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Ni niej szy pro dukt ob jęty jest ochroną prawa au tor skiego. Uzy skany do stęp upo waż nia wy łącz- 

nie do pry wat nego użytku osobę, która wy ku piła prawo do stępu. Wy dawca in for muje, że
wszel kie udo stęp nia nie oso bom trze cim, nie okre ślo nym ad re sa tom lub w ja ki kol wiek inny

spo sób upo wszech nia nie, upu blicz nia nie, ko pio wa nie oraz prze twa rza nie w tech ni kach cy fro- 
wych lub po dob nych -- jest nie le galne i pod lega wła ści wym sank cjom.
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Wy my ślone i spi sane dla Ka rola, który ko cha przy gody



Tu taj nie ma miej sca na błędy wy cho waw cze.
Każdy błąd może kosz to wać naj wyż szą cenę:
ist nie nie ca łego spo łe czeń stwa.

Ja nusz A. Zaj del, Pa ra dy zja



***

Miesz kańcy ko lo nii są wolni, o ile nie na ru sza to Uni wer- 
sal nych Za sad Bez pie czeń stwa.

Uni wer salna Za sada Bez pie czeń stwa nr 1
Sprawa wy gląda tak, że mu szę opi sać wszystko to, co się wy da rzyło.

Nie wiem, czy to zła wia do mość -- spo koj nie, do ta kich jesz cze doj- 
dziemy. Jest to wia do mość, po wiedzmy, neu tralna. Jest też do bra:
mogę opi sać wszystko tak, jak chcę, na wet to, co na prawdę my ślę i są- 
dzę o tym wszyst kim, i na wet mogę użyć brzyd kich wy ra zów, se rio,
upew ni łem się kilka razy, ale i tak tro chę głu pio, bo mamy będą to
pew nie czy tały jako pierw sze. No nie ważne, za dużo ga dam, jak zwy kle,
za miast przejść do rze czy. Tro chę ża łuję, że za czy na cie czy tać i od razu
wie cie, że bo ha ter prze żywa wszyst kie przy gody, bo skoro je opi suje, to
zna czy, że żyje, co nie? Ale nie mam kom plet nie po my słu, jak to obejść,
więc mu si cie się po go dzić z tym, że bo ha ter żyje, przy kro mi. Bo ha ter,
czyli ja, czyli Elek z Dru giej Ko lo nii Pod wod nej (III ery Hy dro po lis),
z bą bla miesz kal nego dwa-cztery-pięć. A to, co pi szę, to nie żadna
ściema, tylko naj praw dziw sza prawda.



Roz dział 1. O ocie ra niu się o śmierć po raz pierw-
szy

Za cznę od mo mentu, kiedy o mało się nie uto pi łem. Przez wła sną
głu potę, oczy wi ście. Nie za leż nie od tego, w któ rej ko lo nii miesz ka cie,
na pewno tak samo w kółko stra szą was uto nię ciem -- taka ob se sja
pod wod nego świata -- więc wie cie, czego się spo dzie wać. Ja też wie- 
dzia łem i ro zu mia łem, że nie dam rady, że in stynkt za wsze jest sil niej- 
szy od na szych chęci, że w końcu prze gram z sa mym sobą, spró buję
na brać po wie trza, a za miast tego za czerpnę do płuc wody. Ale i tak
wal czy łem. Tra ci łem ostrość wi dze nia, czarne plamki la tały mi przed
oczami, płuca bo lały, bo lały za ci śnięte usta, mię śnie prze sta wały mnie
słu chać. A mimo to nie czu łem stra chu, tylko wście kłość.

Czemu? Czemu po raz ko lejny oka za łem się idiotą? Do strze głem
prze cież znak Stana mó wiący, żeby od pu ścić, tylko uzna łem, że jest da- 
leko i nic nie wi dzi, Vir gi lia wolno pływa, a mnie na pewno się uda.
I na wet je śli ta szarża kilka mi nut przed koń cem kwinty zu żyje tyle mo- 
jego tlenu, że z tru dem do trwam do końca, to zdo byte punkty będą
tego warte. W po ło wie drogi stało się ja sne, że Vir gi lia wcale nie jest
wolna i wy prze dzi mnie na sto pro cent, ale za miast zre zy gno wać, do ci- 
sną łem tylko spust bu tli z tle nem, uży wa jąc jej jako do pa la cza.

Dla czego, py ta cie? To zna czy wiem, że o różne rze czy py ta cie, bo je- 
śli nie je ste ście z na szej ko lo nii, to nie ma cie po ję cia o grze w oxy, ale
to wy ja śnię póź niej. Mia łem pi sać szcze rze, więc bę dzie szcze rze: bo to
Vir gi lia, bo chcia łem być lep szy od niej, bo chcia łem się po ka zać, bo
chcia łem, żeby ten po je dy nek ro ze grał się mię dzy nią a mną i że bym to
ja był w tym po je dynku lep szy. Ni gdy jej już nie zo ba czę, więc na pi szę



wprost: po pro stu ogrom nie mi się po do bała. Pro szę, po wie dzia łem to,
mo że cie się śmiać.

Wy prze dziła mnie o metr, niby da leko, ale na tyle bli sko, że bym
mógł zo ba czyć jej bar dzo piękny i bar dzo zło śliwy uśmiech. Przez
resztę kwinty ro bi łem wszystko, żeby oszczę dzać siły i resztki tlenu
w bu tli, więc chło paki tyle miały ze mnie po żytku, co z ka wałka glona
uno szą cego się w wo dzie, ale sta ra łem się przy naj mniej bro nić na szej
bramki.

Zo stały dwie mi nuty do końca, kiedy wy ci sną łem z bu tli ostat nie
kro ple tlenu i stało się ja sne, że nie wy trzy mam. Wal czy łem, na prawdę
wal czy łem, ale nie mia łem wyj ścia. Gdy bym stra cił przy tom ność pod
wodą i uru cho mił pro ce dury awa ryjne, stał bym się po śmie wi skiem na
dłu gie ty go dnie, czego na szczę ście bym nie wie dział, bo wcze śniej
wście kłe matki wrzu ci łyby mnie do bio re ak tora. W końcu się gną łem do
jed nej z awa ryj nych bu tli na siatce, co au to ma tycz nie ozna czało pod da- 
nie kwinty przez moją dru żynę. Wzią łem kilka głę bo kich od de chów,
ode pchną łem się od siatki, dwa razy mach ną łem płe twami i przez stud- 
nię na szczy cie sfery wy sze dłem do akwa rium, sta ra jąc się nie my śleć
przez cały ten czas o mi nie cze ka ją cego tam tre nera.

Nie stety, za ma zana mina tre nera była pierw szym, co zo ba czy łem
przez ocie ka jącą wodą ma skę.

-- Elek, mój ko chany Elek, czy wiesz, czemu po raz nie-wiem-który
w swo jej ka rie rze ża łuję, że oxy jest grą ze spo łową?

Zdją łem ma skę. Błąd. Twarz tre nera na brała ostro ści i do kład nie
mo głem zmie rzyć skalę jego wku rze nia. Małe oczka -- zmru żone. Wy- 
datne usta -- za ci śnięte w kre skę. Zmarszczka mię dzy brwiami -- głę- 
boka tak, że można by było tam scho wać tro chę żar cia na czarną go- 
dzinę. Z dzie się ciu po zo sta łych mu wło sów sześć ster czało w nie ła dzie.



Po do ko na niu nie zbęd nych ob li czeń oce ni łem sto pień wku rze nia Fila
na sie dem na ście w skali do dzie się ciu. Po sta no wi łem więc grać grzecz- 
nie.

-- Nie wiem, pa nie tre ne rze -- od po wie dzia łem. Nie była to prawda,
ale cóż, nie pierw sza to taka roz mowa, zna łem do brze swoje kwe stie.

-- Po nie waż w spo rcie in dy wi du al nym mógł bym wy brać jed nego
za wod nika, który my śli, i jemu po świę cić swój czas. A tak, mu szę mieć
jed nego, który my śli, jed nego osiłka i jed nego głąba, który robi
wszystko na od wrót. Ale my ślę so bie: nie jest źle, wy star czy, że osi łek
i głąb będą słu chać mó zgowca. Co może pójść nie tak?

-- Prze pra szam, pa nie tre ne rze.
-- Ależ pro szę uprzej mie, mój drogi. Tylko ja jesz cze nie skoń czy- 

łem. Spójrz na swo jego ko legę Stana.
Stan ścią gnął już płe twy i kom bi ne zon, wy cie rał się do su cha ręcz- 

ni kiem i pa trzył na mnie bła gal nym wzro kiem mó wią cym: tylko cze goś
nie wy kręć, to Filo się znu dzi swoją wła sną prze mową i nas pu ści.

-- Pa trzę, pa trzę z po dzi wem, pa nie tre ne rze -- po wie dzia łem. --
Wspa niały, młody męż czy zna.

Pepe, trzeci z na szej dru żyny, za rżał we soło.
-- Kpisz so bie? -- Filo spoj rzał po dejrz li wie.
-- Nie, pa nie tre ne rze.
-- To do brze. To bar dzo do brze. Spójrz na Stana i po wiedz: czy on

jest tak silny jak Pepe?
-- Nie.
-- Tak szybki jak ty?
-- Nie.
-- To dla czego jest ka pi ta nem?



Stan skrzy żo wał swoje pulchne ra miona, a jego wzrok wy ra żał już
tylko wiel kie bła ga nie, żeby nie pro wo ko wać Fila głu pimi od zyw kami,
bo się roz kręci. Mil cza łem więc, ale wie cie, jak to jest. Im bar dziej pró- 
bo wa łem za cho wać po wagę, tym bar dziej śmiech du sił mnie w gar dle,
a do głowy przy cho dziły naj dur niej sze zda nia w ro dzaju "Bo ma ta kie
piękne czarne włosy", "Bo ma ta kie mię ciut kie pa luszki" i "Bo śpiewa
tak pięk nie jak sy rena", ale na szczę ście, za nim zde cy do wa łem, Filo
kon ty nu ował, bio rąc moje mil cze nie za skru chę.

-- Bo my śli! Bo w spo rcie ze spo ło wym i w spo rcie w ogóle nie wy- 
grywa osta tecz nie ten, kto jest sil niej szy, zwin niej szy i wy trzy mal szy.
Wy grywa ten, kto my śli, kto prze wi duje ru chy prze ciw nika i kto po peł- 
nia mniej błę dów. A ty dziś co my śla łeś, Elek?

-- My śla łem, że zdążę.
-- Błąd! Ty w ogóle nie po wi nie neś był my śleć, bo ty nie je steś od

my śle nia, tylko od szyb kiego pły wa nia! Ja to bie za bra niam my śleć, nie
wolno. A ty, Pepe, nie re chocz, bo to bie też za bra niam. Wy ma cie od
my śle nia ka pi tana i cały sys tem zna ków do in for mo wa nia, co ma cie ro- 
bić. Gdyby to nie był tre ning, to prze cież by śmy po ło żyli cały mecz.
W trze ciej kwin cie! Jak ja bym się po tem w swoim bą blu po ka zał, co ja
bym żo nie po wie dział?!

Filo skoń czył i za pa trzył się w stud nię wej ściową do sfery, w któ rej
we soło chlu po tała błę kitna woda. Po pra wił sześć ster czą cych wło sów,
zmarszczka na czole znik nęła. Wie dzia łem, że po wi nie nem cze kać ze
spusz czoną głową, ale za wsze mia łem coś ta kiego, cią gle mam, że mój
ję zyk ma swój osobny mózg, który cza sami szyb ciej po dej muje de cy zje
niż ten główny mózg. Może dla tego, że jest bli żej?

-- Mógłby pan po wie dzieć żo nie, że ją pan bar dzo ko cha. Moja
mama bar dzo lubi, jak żona jej tak mówi.



Filo spoj rzał na mnie ciężko.
-- Idź cie już, ju tro ma cie wolne, bo jest Prze pro wadzka, ale po ju trze

zro bimy dzie sięć kwint, pięć sami i pięć z dziew czy nami.
Jęk nę li śmy zgod nie z pra sta rym zwy cza jem wszyst kich dzieci

świata, które sły szą, że nie tylko trzeba bę dzie zro bić coś w ogóle, lecz
jesz cze zro bić tego cze goś wię cej.



Roz dział 2. O Sta nie, który pró bo wał za to pić całą
ko lo nię

Przez po ga dankę nie stety mi nę li śmy się w szatni z dziew czy nami,
co, jak się do my śla cie, bar dzo mnie za smu ciło, bo od kilku ty go dni tre- 
ningi w sfe rze były dla mnie tylko prze ryw ni kiem mię dzy cu dow nym
szat nio wym cza sem, kiedy mo głem prze by wać w jed nym po miesz cze- 
niu z Vir gi lią i... już może star czy w tym te ma cie. Na gle się prze stra szy- 
łem, że jed nak wrócę do ko lo nii, gdzie oczy wi ście wszy scy to czy tali
i będą mieli tur bo bekę, tylko Vir gi lia, trzy ma jąc w ręku ten tekst, po- 
dej dzie do mnie, zdmuch nie grzywkę z czoła i po wie... Nie, na prawdę,
star czy. Jak ma wia tata Pepe: ciach ba jera.

Filo prze szedł z nami przez śluzę od dzie la jącą sferę do oxy od ko lo- 
nii, mach nął ręką na po że gna nie i po truch tał w kie runku swo jego bą- 
bla. Tu taj przyda się słowo o ślu zach -- to już na pewno w każ dym za- 
ka marku Hy dro po lis wy gląda to tal nie tak samo, ale na wszelki wy pa- 
dek.

U nas każde po miesz cze nie od dzie lone jest od in nych po miesz czeń
albo ko ry ta rzy śluzą i jak ma wia czwarta Uni wer salna Za sada Bez pie- 
czeń stwa, które w skró cie na zy wamy Uzbami, "W każ dej ślu zie jedne
drzwi po zo stają za wsze za mknięte. Do ty czy także in ży nie rów". Czyli
w na szym przy padku we szli śmy do śluzy po mię dzy sferą a ko lo nią, Filo
za su nął wrota za nami i do piero wtedy mógł otwo rzyć wrota do ko lo nii.
Su per lo giczne -- gdyby gdzieś wtar gnął ocean, to za lałby wy łącz nie ten
je den seg ment, ni gdy nie zda rzała się sy tu acja, żeby dwóch ele men tów
ko lo nii nie od dzie lały za mknięte drzwi.



No więc we szli śmy w wie czorny roz gar diasz ko lo nii. To za wsze jest
taki cha otyczny mo ment, kiedy w cia sno cie ko ry ta rzy wszy scy prze- 
miesz czają się mię dzy bą blami, z fa cho wych do za opa trze nio wych,
z za opa trze nio wych do miesz kal nych, ze szkol nych do re kre acyj nych.
Drzwi śluz sy czały albo pisz czały alarmy za ło gowe, kiedy gdzieś osią- 
gnięto li mit lu dzi w seg men cie i nie można było wpu ścić no wych.
Woda jesz cze ka pała nam z wło sów na ko szulki, tro chę dla tego, że nie
chciało nam się su szyć, a tro chę dla tego, że roz grywki oxy cie szyły się
dużą po pu lar no ścią i lu bi li śmy się ob no sić z tym, że wła śnie wy szli śmy
ze sfery. Na chwilę prze sta wa li śmy być wtedy zwy czajną dzie ciar nią,
a sta wa li śmy się po dzi wia nymi przez tłum pod wod nymi wo jow ni kami.
Tak, wiem, jak to brzmi, ale cza sami na prawdę ktoś na nas spoj rzał, se- 
rio. Nie stety głów nie ja kieś ciotki, żeby nas ob je chać, że się prze zię- 
bimy. Nie ważne.

Zmierz chało (za wsze chcia łem tak na pi sać, jak w książce!), woda za
świe tli kami zmie niła ko lor z tur ku so wego na ciem no zie lony, za pa lały
się świa tła. Ten mo ment w ko lo nii lu bi łem naj bar dziej, kiedy wszystko
wy da wało się swoj skie i bez pieczne. Tam ten wie czór pa mię tam wy jąt- 
kowo, bo to był ostatni nor malny wie czór. Byli tu moi kum ple, w domu
cze kały mamy, na stęp nego dnia mia łem w końcu zo ba czyć swoją sio- 
strę po dwóch la tach roz łąki, a jesz cze na stęp nego Vir gi lię na po dwój- 
nej se sji tre nin gów, w ży łach pły nął mi spor towy haj, na prawdę od jazd.
Tro chę szkoda, że ni gdy już nie prze żyję ta kiego wie czoru.

-- Śmieszne, że za każ dym ra zem kiedy do sfery wska kuje Vir gi lia,
my ślisz tro chę wol niej -- po wie dział Pepe w prze strzeń, jakby do ni- 
kogo kon kret nie.

-- Od puść -- po pro si łem. Tro chę na prawdę chcia łem, żeby od pu ścił,
a tro chę mia łem na dzieję, że nie od pu ści, bo po mysł roz mowy o Vir gi lii



nie był taki zły.
-- Co? Co po wie dzia łeś? -- Pepe na jedno ucho nie sły szał w ogóle,

a na dru gie le dwo, le dwo i czę sto to wy ko rzy sty wał, żeby uda wać, że
nie wie, co się do niego mówi. Tak na prawdę miał w uszach apa raty
i sły sza łem kie dyś, jak tata Pepe opo wia dał moim ma mom, że -- cy tuję:
"nie zno śny ba chor sły szy, jak ryby pły wają, a udaje głu chego".

-- Po wie dzia łem, że byś spły wał!
-- Tak, masz ra cję, jak ona pływa! Jak foka, jak sy rena, jak wład- 

czyni oce anu, ty chyba dwa razy wię cej tlenu zu ży wasz od razu.
-- Mó wi łem ci już dziś "po ca łuj mnie w ty łek", bo nie mogę so bie

przy po mnieć?
Za po wia dało się na dłuż szą prze ko ma rzankę, kiedy zza ściany do- 

biegł ryt miczny stuk pod ku tych bu tów, ude rza ją cych o sta lową pod- 
łogę. Za szem rało, roz mowy przy ga sły − jak za wsze, kiedy po ja wiają się
in ży nie ro wie. Ru ty nowa wi zyta czy coś się dzieje? Prze ciek? Nie bez pie- 
czeń stwo? Wszy scy od ru chowo prze su nęli się w stronę naj bliż szych
śluz.

-- To twoja stara? -- za py tał mnie Pepe.
-- Nie, po znaję ją po kro kach. Dziś w ogóle ma wolne, szy kuje się na

ju tro, na wi zytę Ali cji.
-- Do brze, mu szę ci po wie dzieć, twoja stara mnie tro chę prze raża.
Nie sko men to wa łem, choć do sko nale wie dzia łem, o co mu cho dzi,

opo wiem wam za chwilę. Wy su ną łem się do przodu, cie kaw, czy to ja- 
kiś zna jomy mamy. Kroki za trzy mały się, za skrzy piały cięż kie sworz nie
drzwi do tu nelu tech nicz nego i wy szedł z nich po stawny, kom plet nie
łysy męż czy zna w po ma rań czo wym kom bi ne zo nie in ży niera z nu me- 
rem trzy na piersi. Wszy scy od ru chowo za ple tli palce w ge ście po zdro-



wie nia, in ży nier był nie tylko in ży nie rem, lecz także jed nym z Dzie- 
siątki, a tacy rzadko wy ła niali się z tu neli ser wi so wych.

Trójka albo Łysy, bo tak w ko lo nii na zy wano tego in ży niera, ro zej- 
rzał się po nu rym wzro kiem i bez słowa pod szedł do ta blicy hy drau licz- 
nej po dru giej stro nie ko ry ta rza. Po pa trzył na wskaź niki, coś prze su- 
nął, coś do krę cił i znik nął z po wro tem w tu nelu ser wi so wym. Za skrzy- 
piały sworz nie, za dźwię czały głu cho sta lowe buty. Ot, dzień jak co
dzień w ko lo nii. Skoń czyło się przed sta wie nie, wszy scy ode tchnęli
z ulgą i ru szyli da lej, my też, po rzu ciw szy nie stety roz mowę o Vir gi lii.
Mi ja li śmy ta blicę hy drau liczną, kiedy Stan za trzy mał się na gle i pod- 
szedł do wskaź ni ków.

-- Osza la łeś -- mruk ną łem, wbrew so bie prze stra szony, jed nak po- 
nad dzie sięć lat tłu cze nia Uzbów do łba zmie nia czło wieka. -- Za raz
ktoś się przy chrzani.

-- Prze cież nic nie ro bię. Pa trzę i my ślę.
-- Pan tre ner byłby za chwy cony.
-- Idzie ktoś?
Ro zej rza łem się. Sły chać było lu dzi, ale na tym krót kim ka wałku, od

jed nego za krętu do dru giego, ko ry tarz aku rat świe cił pust kami.
-- Nie.
I wtedy Stan, jak gdyby była to naj nor mal niej sza rzecz pod wodą,

się gnął i prze krę cił dwa za wory i na do kładkę ja kiś su wak na ta blicy.
Zmar twia łem, już drugi raz tego dnia po czu łem, że umie ram, a Pepe ze
stra chu ści snął mnie za ra mię tak mocno, że przez ty dzień mia łem
ślady. Może i ten wa riat był głu chy, ale naj sil niej szy z nas wszyst kich,
bez dwóch zdań.

-- Zwa rio wa łeś? -- Pepe tak się trząsł, że le dwo można było zro zu- 
mieć, co mówi. -- Chcesz nas wszyst kich za bić? Chcesz za to pić całą ko- 



lo nię? Wy słać nas do strefy kon troli?

Do dał bym coś, ale nie by łem w sta nie, kom plet nie mnie spa ra li żo- 
wało ze stra chu. Gar dło mia łem ści śnięte i przez cały czas pa trzy łem,
czy gdzieś ze ścian albo su fitu nie za czyna try skać woda.



-- Prze pra szam -- wy szep tał Stan. -- Le piej, że by śmy wszy scy zgi- 
nęli, niż żeby biedna Vir gi lia miała paść ofiarą tego zboka.

Udało nam się ro ze śmiać. Z wiel kim tru dem. Ba łem się śmierci, ja- 
sne, ale do wie dzieć się znie nacka, że mój naj lep szy przy ja ciel zwa rio- 
wał -- nie była to do bra wia do mość.



Roz dział 3. O ma mie, która tro chę prze raża

Być może czy ta cie to w in nych ko lo niach Hy dro po lis, gdzie po- 
dobno ro dziny i w ogóle wszystko wy gląda ina czej, więc wy ja śnię po- 
krótce, jak to jest u nas. Dużo ga da li śmy o swo ich sta rych i oczy wi ście
re gu lar nie wy bu chały awan tury, kto ma le piej, a kto ma go rzej. Tu taj
wrzucę, że nie było u nas dzie cia ków z tylko jed nym ro dzi cem. Nie
wiem dla czego, po pro stu tak było. A je śli cho dzi o ran king, to mimo
ich li czeb nej prze wagi ro dziny z mamą i tatą uzna wano osta tecz nie za
zwy czaj nie nudne, na wet je śli nie któ rzy wal czyli do końca, przy ta cza jąc
przy kłady cie ka wych traum i pa to lo gii. Mój wła sny mo del dwóch ma- 
tek za jął trze cie miej sce, per spek tywa po sia da nia dwójki ro dzi ców, któ- 
rzy tak samo ję czą w spra wie ba ła ganu w po koju, wzbu dzała po- 
wszechne prze ra że nie. Dru gie miej sce za jęli pod opieczni dwóch oj ców,
głów nie dla tego, że cza sami ry wa li zo wali o to, który jest lep szym oj- 
cem, i wy my ślali fajne atrak cje. Ale i tak naj faj niej mieli ci z róż nych
stad nych ukła dów z kil koma mę żami albo kil koma żo nami, albo i kil- 
koma mę żami, i żo nami. Bu dzili po wszechną za zdrość, bo w każ dym
ta kim domu kłę biła się masa dzieci, co ozna czało eks tazę nie usta ją cej
ro dzinno-przy ja ciel skiej im prezy. Osta tecz nie uzna li śmy, że gdyby to
od nas za le żało, to wszyst kie mo dele po winno się prze kształ cić w mo- 
del stadny.

Czyli ma cie ogólny ob raz i te raz wy obraź cie so bie mnie przy stole:
sie dzę w swoim do mo wym bą blu dwa-cztery-pięć, bez tro sko ży jąc,
uśmiech nięty i za do wo lony, w spo koju pa trząc na moje akwa rium.
Wsu wam na de ser tru skawki z glo nami i słu cham wy kładu mamy Betty



o strasz li wych nie bez pie czeń stwach czy ha ją cych na mnie w sfe rze
w cza sie gry w oxy, jakby to nie był po pro stu po pu larny sport, upra- 
wiany w to wa rzy stwie ko le gów i pod okiem tre nera.

-- Ale dla czego cze ka łeś do ostat niej chwili z się gnię ciem po awa- 
ryjny tlen, ty chyba nie my śla łeś, że mo żesz wstrzy mać od dech na dwie
mi nuty?

Drugi raz ktoś tego dnia kwe stio no wał moje my ślowe kom pe ten cje,
za czy na łem czuć się ura żony.

-- Mój re kord to pra wie cztery, prze cież to ćwi czymy, od dy chamy
czy stym tle nem, tylko wtedy by łem zmę czony, pró bo wa łem, ale nie
było szans.

Se rio, w tej chwili bar dzo chcia łem mieć oj ców, któ rzy we szliby do
kuchni, wal nęli mnie w plecy i po wie dzieli: "no, młody, faj nie ocie rać
się o śmierć, co?". Oczy wi ście wiem, że oj co wie w ko lo nii tak nie mó- 
wią, ale po fan ta zjo wać można.

-- Dla czego nie mo żesz grać w nor malne oxy, dzi wię się, że wam
w ogóle na to po zwa lają.

Nor malne oxy to ta kie, kiedy bu tli wolno uży wać tylko do od dy cha- 
nia, więc za wsze każ demu star cza do końca kwinty. Wiem, cią gle to dla
was nie ja sne, ale wy ja śnię wszystko, jak bę dzie po rządny mecz, obie- 
cuję.

-- Mamo, prze cież nor malne oxy jest dla przed szko la ków, nikt tego
nie chce oglą dać, rów nie do brze można by pa trzeć, jak to wy gląda na
re kre acji, stare baby i nie mow laki.

I oczy wi ście na te słowa o sta rych ba bach we szła mama Liza, jakby
wy czuła, że ko chana żona po trze buje wspar cia, aby ra zem mo gły mnie
wpra so wać w pod łogę, zwi nąć w ru lo nik i scho wać do szafki, że bym
tam już był bez pieczny po wsze czasy.



-- Jak stare te baby? Tak stare jak twoje matki?
-- Matki? My śla łem, że je ste ście mo imi sio strami.
Tra fi łem cel nie, mu siały bar dzo się sta rać, żeby się nie ro ze śmiać

w cza sie Jakże Waż nej i Istot nej Roz mowy o Bez pie czeń stwie. Tak,
w ogóle dwie matki są okej, ale ko niec koń ców to -- cóż zro bić -- matki,
dwie jed no oso bowe cen trale bez pie czeń stwa po łą czone w je den naj- 
wyż szy ko mi tet do spraw bez pie czeń stwa.

Mama Betty wró ciła do swo jego hobby, czyli szki co wa nia ołów kiem
róż nych ro ślin z farmy, a mama Liza przy sia dła się do stołu i za częła mi
grze bać pal cami w de se rze, oczy wi ście wy bie ra jąc tru skawki i omi ja jąc
glony. Nie cier pia łem tego, nor mal nie spra wiała mi tym fi zyczny ból.

-- Mamo, daj spo kój, no, na łóż so bie, jak chcesz.
-- Nie chcę, dzióbnę so bie tylko od cie bie.
Wszy scy wy buch nę li śmy śmie chem, po nie waż, jak pa mię ta cie, był

to ostatni nor malny dzień mo jego ży cia. A w nor mal nym ży ciu od za- 
wsze śmia li śmy się z mamy Lizy, że grze bie wszyst kim w ta ler zach, tym
chęt niej, je śli są to de sery. Se rio, po tra fiła pal cami wy jeść ko muś pół
mi ski lo dów, za strze ga jąc cały czas, że ona nie chce, nie ma ochoty,
tylko skub nie albo dziób nie, albo grzeb nie, albo spró buje, po czę stuje
się -- miała w słow niku tu ziny okre śleń, aby opi sać bez czelną kra dzież
je dze nia. Śmia łem się, by łem szczę śliwy i pew nie już was nu dzę, bo je- 
ste ście cie kawi, czemu Pepe mó wił, że moja stara go tro chę prze raża.

Szcze rze? Mnie też tro chę prze ra żała.
Wszy scy in ży nie ro wie bu dzili lęk, prze cież od dzie ciń stwa wpa jano

każ demu z miesz kań ców ko lo nii, że tylko oni stoją po mię dzy na szym
kru chym ży ciem a ży wio łem oce anu. Ich de cy zje nie pod le gały ne go cja- 
cjom, nie po słu szeń stwo wo bec nich ka rano w naj su row szy spo sób, ze
śmier cią włącz nie, i już ośmio lat ko wie mo gli za to wy lą do wać w stre fie



kon troli. Zna li śmy tylko ich nu mery (chyba że ktoś miał mamę in ży- 
nierkę) i wszy scy opo wia dali so bie o nich hi sto rie jak o mi tycz nych he- 
ro sach. Tro chę byli su per bo ha te rami, tro chę na ukow cami, tro chę tech- 
niczną sektą prze ka zu jącą so bie ta jemną in ży nie ryjną wie dzę. I dla
wszyst kich to za wsze miało sens, prze cież na sze prze ży cie za le żało od
szczel no ści i trwa ło ści kon struk cji spo czy wa ją cej na dnie oce anu ko lo- 
nii, lo giczne, że naj więk szą wła dzę mieli nie kanc lerz czy sze fo wie sek- 
to rów, ani na wet nie zgro ma dze nie, tylko wła śnie in ży nie ro wie. Dla- 
tego Uni wer salne Za sady Bez pie czeń stwa mimo swo jej szcze gó ło wo ści
spro wa dzały się w grun cie rze czy do pro stego przy ka za nia: po pierw- 
sze, słu chać in ży nie rów. Po dru gie, po trze cie i po setne -- patrz: po
pierw sze.

Moja mama była dla wszyst kich Czarną Czter nastką, na zy wali ją
tak z po wodu ob cię tych na jeża, czar nych jak atra ment ka ła mar nicy
wło sów. I może w domu kra dła żar cie z ta le rza i po tra fiła żar to wać jak
nikt, ale poza do mem nie śmiała się, nie uśmie chała, pra wie nie od zy- 
wała. Opo wiem wam o pew nym wy da rze niu, które miało miej sce,
kiedy jesz cze ssa łem kciuczka. W jed nym z bą bli w czwar tym sek to rze
do szło do roz sz czel nie nia, oka zało się, że w środku jest mała dziew- 
czynka. Wody przy by wało bły ska wicz nie, mała nie miała żad nych
szans. Mama znaj do wała się naj bli żej; wsko czyła do śluzy, za mknęła za
sobą drzwi, za lała śluzę i wpły nęła do środka -- bez sprzętu, tylko
z awa ryj nym li tro wym zbior ni kiem tlenu -- ta kim, ja kiego uży wamy do
gry w oxy. Szansa na to, że taki za pas star czy dla in ży nierki, za nim
ekipa wyj dzie na ze wnątrz, za spawa prze ciek i wy pom puje wodę, była
bar dzo nie wielka, wła ści wie żadna. Szansa, że dzięki temu prze żyją ona
i prze ra żona pię cio let nia dziew czynka -- ze rowa. A jed nak. Mama od- 
dała tlen dziecku, a sama wy szu ki wała kie szonki po wie trza w za ka mar- 



kach po miesz cze nia. Kiedy nie było już czego szu kać, opa dła na pod- 
łogę i wstrzy mała od dech. Kiedy po pół go dzi nie awa rii wy pom po wano
wodę i in ży nie ro wie we szli do środka, spo dzie wali się zo ba czyć dwa
trupy. Zna leźli prze stra szone dziecko i me dy tu jącą ko le żankę. Wy trzy- 
mała bez za czerp nię cia od de chu pra wie osiem mi nut, czyt niki kom bi- 
ne zonu po ka zy wały, że w pew nym mo men cie jej serce zwol niło do
trzy dzie stu ude rzeń na mi nutę.

Wiem, za sta na wia cie się, co w tym ta kiego strasz nego, hi sto ria
z happy en dem, luz i spo kój. Otóż kiedy śledz two wy ka zało, że roz sz- 
czel nie nie było winą ojca dziew czynki, który zła mał Uzby do ty czące co- 
dzien nej kon troli, to Czarna Czter nastka (znana mnie i wam jako we- 
soła żar łoczka mama Liza) sama ogło siła i wy ko nała wy rok śmierci,
sama też po tem za nio sła jego zwłoki do bio re ak tora. Jed nego dnia oj- 
ciec, szczę śliwy, że jego dziecko prze żyło, dru giego -- na wóz na far mie.

Przy znam się, cza sami pa trzy łem na swoją mamę, na jej twarde, ży- 
la ste od wy siłku i sportu ciało, na krót kie włosy, na za wsze wi doczne
na szyi i nad garst kach ślady od twar dych koł nie rzy kom bi ne zonu tech- 
nicz nego, i my śla łem, czy mnie też prze raża. Ko bieta, która lubi kraść
tru skawki z mi ski. Która po trafi wstrzy mać od dech na osiem mi nut.
Która pra wie zgi nęła, żeby ura to wać ży cie ma łej dziew czynki. Która
po tem za biła jej ojca i wrzu ciła zwłoki do bio re ak tora, po nie waż zła mał
Uzby, na ra ża jąc całą ko lo nię. A gdy bym to ja coś prze skro bał? − za sta- 
na wia łem się cza sami. Coś po waż nego? Ode sła łaby mnie do strefy kon- 
troli? Bez mru gnię cia okiem?

Taka mama, co po ra dzisz.
-- Cie szysz się? -- za py tała.
Za mru ga łem oczami, prze ko nany przez chwilę, że pyta, czy cie szę

się, że mnie za biera do strefy kon troli.



-- Co? -- bąk ną łem, żeby zy skać na cza sie.
-- Czy cie szysz się, że Ali cja ju tro przy jeż dża?
Do bra, mia łem być szczery, to będę szczery. Po ki wa łem wtedy

głową ze zbla zo waną miną, bo jak się ma mamę twar dzielkę, to sa- 
memu też chce się być twar dzie lem. A ba łem się, że głos mnie zdra dzi.
Moja sio stra była naj faj niej szą, naj mą drzej szą, naj od waż niej szą osobą
na świe cie, którą uwiel bia łem jak ni kogo in nego, wli cza jąc w to obie
mamy i Vir gi lię (żart). I może czas po wie dzieć wprost, że ja już wtedy
nie na wi dzi łem tego świata. Cia snej ko lo nii, dusz nej ob se sji bez pie- 
czeń stwa, Uzbów, in ży nie rów w idio tycz nych, pod ku tych bu tach
i z dupy wzię tych ob rzę dów, ta kich jak Prze pro wadzka, która dwa lata
wcze śniej za brała mi sio strę.



Roz dział 4. O "pra wie randce" w na świe tlarni

W Dzień Prze pro wadzki obu dzi łem się wy lu zo wany i pod nie cony
za ra zem. Pod nie cony, bo sio stra, to już mó wi łem. Wy lu zo wany, bo
aku rat nie za bie rali ni kogo, na kim mi za le żało. Stan miał przed sobą
jesz cze pół roku i sta ra łem się nie my śleć za dużo o tym, że to tylko pół
roku, bo Stan to mój naj lep szy kum pel. Pepe był młod szy ode mnie,
a Vir gi lia w moim wieku, więc we dwoje -- ona i ja -- mie li śmy się prze- 
pro wa dzić jed no cze śnie za pół tora roku. I tak, wi dzę wa sze głu pie
uśmieszki, wcale nie fan ta zjuję o tym, że mo gli by śmy ra zem tra fić do
jed nej ko lo nii. No, może tro chę.

Ba łem się, że omi nie nas na świe tla nie, je den z mo ich ulu bio nych
punk tów ty go dnia, ale hej -- ży cie w miej scu opa no wa nym przez ko- 
deksy i re gu la miny ma swoje do bre strony -- ła twiej tu się ze sta rzeć,
niż wy kre ślić coś z po rządku dnia. I su per, po nie waż w ca łej ko lo nii
naj bar dziej lu bię te miej sca, gdzie... jak by to wy ja śnić... gdzie wzrok
się nie za trzy muje. Mamy mó wią, że jak jesz cze ssa łem kciuczka, ale
już po tra fi łem się wy sło wić, to cią gną łem je do naj dłuż szych ko ry ta rzy
i mó wi łem, że "tam jest wol ność". Cią gle tak mam. I pew nie mnie ro zu- 
mie cie, po dobno w każ dej ko lo nii to wy gląda po dob nie, wszę dzie
ściany, su fity, śluzy, gro dzie, rzadko gdzie można się gnąć wzro kiem
da lej niż na wy cią gnię cie ręki. Dla tego gram w oxy, sama sfera jest
duża, a za siatką ocean się nie koń czy. Tylko w wo dzie, w ma sce, to jed- 
nak nie to samo. Chciał bym kie dyś od wie dzić ko lo nię z naj dłuż szym
ko ry ta rzem, tak dłu gim, że jak bym w nim stał, toby mi nie star czyło
wzroku, żeby zo ba czyć, co jest na końcu. To by było coś.



Na świe tlar nia jest po pierw sze duża, a po dru gie jest tam, zga dli- 
ście, mnó stwo świa tła, i to jest su per. Oczy wi ście, skoro jest su per, to
musi być to miej sce bar dzo straszne i bar dzo nie bez pieczne i nikt nie
może tam tak po pro stu pójść, bo groza, za głada, ko niec świata. Se rio,
bez prze rwy my śla łem wtedy, że to tylko na sza ko lo nia jest tak po- 
chrza niona, i wku rza łem się na to przez cały czas. Cho dzi li śmy rocz ni- 
kami, więc nie stety bez chło pa ków, ale za to z Vir gi lią, do dat kowy plus
dla tej tra dy cji. Mu sie li śmy się ze brać przy cen trali i je den z in ży nie rów
pro wa dził nas w górę po sześć, osiem, dzie więć stopni, co wie dzie li śmy
do kład nie, bo Stan to kie dyś z nu dów po li czył. Na szczy cie znaj do wała
się jesz cze wy jąt kowo pan cerna śluza i do piero wtedy ja i inni mo gli- 
śmy wejść do na świe tlarni. Uwiel bia łem to ol brzy mie po miesz cze nie
wiel ko ści -- ja wiem? -- czte rech sfer albo dzie się ciu zwy kłych bą bli
miesz kal nych, całe przy kryte świe tli stą ko pułą. Mia łem wra że nie, że
świa tło za każ dym jest tro chę inne, cza sami ośle pia jąco białe, cza sami
żółte, cza sami sza rawe i ta kie, jak by to po wie dzieć, zimne. Na pierw- 
sze pół go dziny mu sie li śmy się ro ze brać do maj tek i le żeć na zmianę na
brzu chu i na ple cach w bok sach na świe tla ją cych.

A po tem przez pół go dziny mo gli śmy ro bić, co chcemy, w sali ogól- 
nej na świe tlarni, i to było cza sami naj lep sze pół go dziny w ty go dniu.

-- Tak się cie szę, że ży jesz! -- usły sza łem Vir gi lię, kiedy grze ba łem
na półce z książ kami. Od wró ci łem się z od po wied nio zbla zo waną miną,
choć wierz cie mi, z róż nych rze czy, które chcia łem ro bić przez pół go- 
dziny ro bie nia tego, co się chce, wła śnie na roz mowę z V mia łem naj- 
więk szą ochotę.

-- Przy szłaś się wy śmie wać?
-- Tro chę. Filo nas szybko wczo raj wy ślu zo wał, żeby was ob jeż dżać

i nie mo głam od po wied nio na cie szyć się swoim zwy cię stwem. Po wiedz,



co zo ba czy łeś chwilę przed śmier cią, co jest po dru giej stro nie ży cia,
za wsze mnie to za sta na wiało.

-- Na wóz -- od po wie dzia łem. -- Wi dzia łem drzwi do bio re ak tora,
po czu łem, jak moje szczątki pro du kują ży cio dajny tlen, a po tem na- 
wożą glebę, na któ rej wy ra stają piękne kwiaty, a ty je wpla tasz so bie we
włosy i opła ku jesz moją nie obec ność.

-- Bar dzo ro man tyczne. Nie je stem pewna, czy ktoś tak wraż liwy
po wi nien grać w oxy. To jed nak sport dla twar dzie lek.

Par sk ną łem.
-- Twar dzieli chyba. Po ga damy ju tro. Mamy za grać pięć kwint, cały

mecz.
-- O ile w trze ciej ktoś się nie za cznie du sić i nie przy ssie się do awa- 

ryj nego ust nika.
Ona po wie działa "ust nik", ja po my śla łem, że ma cał kiem ładne

usta, ta kie nie równe, a przez to wy jąt kowe, i z tego po wodu nie wpa- 
dłem na żadną ri po stę. Na szczę ście Vir gi lia do stała ataku od de cho- 
wego, za krztu siła się, ze świ stem wcią gnęła po wie trze, szybko wy cią- 
gnęła z kie szeni swój lek, psik nęła do gar dła i po chwili od dy chała już
nor mal nie. Pew nie bym osza lał ze stra chu, że coś jej jest, gdy bym tego
nie wi dział już dzie siątki razy.

-- Tak wła śnie dzia łam na ko biety -- po wie dzia łem.
-- Stan za pół roku ma prze pro wadzkę. -- Nie uznała za sto sowne

sko men to wać moją od zywkę. Może to i le piej.
-- Czy to wstęp do snu cia pla nów, jaki to bę dzie cie nam spusz czać

srogi ło mot? Uwa żaj, że byś się nie prze li czyła.
Uśmiech nęła się tylko.
-- Wia domo, kto wej dzie za niego do wa szej dru żyny? Filo coś mó- 

wił?



Wzru szy łem ra mio nami.
-- Prze cież wiesz, że Filo trak tuje nas wszyst kich jak mię sne do datki

do bu tli z oxy. Jesz cze ze Sta nem roz ma wia, ale na nas pa trzy jak na
nie znane do tąd mor skie stwo rze nia. Co w ogóle jest nie fair, was
wszyst kie trak tuje jak lu dzi, nie tylko cie bie.

Ro zej rzała się, jakby nie była pewna, czy może mi coś po wie dzieć,
czy nie.

-- Elek, da łeś wczo raj ciała i będę z cie bie darła ła cha aż do na szej
prze pro wadzki, nie wy obra żaj so bie, ale w ogóle ma cie su per dru żynę.
Na wet moja mama tak mówi. -- Mama Vir gi lii w na szym wieku była
ka pi tanką mi strzow skiej dru żyny oxy przez trzy lata. -- Pepe jest bar- 
dzo silny i bar dzo szybki, ty wy ki wasz każ dego, o ile tylko ci tlenu nie
za brak nie.

-- Ha, ha, bar dzo za bawne.
-- Tylko bę dzie cie bez ka pi tana na mi strzo stwa. Nikt nie my śli tak

szybko jak Stan, ale gdy by ście mieli ko goś, kto my śli w po ło wie tak
szybko, ale za to jest spor towo spraw niej szy od niego, to nasz sek tor
miałby szansę.

Te raz do piero zro zu mia łem.
-- Chcesz być u nas w dru ży nie? Dla czego?
-- Ze stu ty sięcy po wo dów, ale nie mamy dużo czasu, po dam ci dwa

naj waż niej sze, okej?
-- No.
-- Chcę być mi strzy nią, a z moją ekipą to nie moż liwe.
-- Ak cep tuję. A drugi?
-- Je śli zo stanę ka pi tanką, będę mo gła ci roz ka zy wać.
Roz ba wiła mnie.
-- Nie wi dzia łaś wczo raj? Ja nie słu cham żad nego ka pi tana.



Spoj rzała na mnie tylko, uśmiech nęła się, od gar nęła grzywkę
swoim fir mo wym ru chem i po wie działa:

-- Mnie bę dziesz.
Par sk ną łem śmie chem. Ba łem się, że je śli otwo rzę usta do teo re- 

tycz nie zło śli wej ri po sty, to usta mnie oszu kają i po wie dzą coś w stylu
"tak, tak, pro szę, roz ka zuj mi".

-- Co ty na to? -- spy tała.
Za my śli łem się, w ogóle to nie był zły po mysł, Vir gi lia ni gdy nie bę- 

dzie ta kim tak ty kiem i stra te giem jak Stan, ale też nikt taki nie bę dzie,
a ona nie źle so bie ra dziła jako ka pi tanka. I fak tycz nie, w sfe rze za mie- 
niała się w fokę, na pewno pły wała le piej od Stana.

-- To ma sens, że byś do łą czyła do dru żyny -- po wie dzia łem
w końcu. -- Jako nowy ka pi tan chęt nie cię za ak cep tuję.

Po stu kała pal cem w moje czoło.
-- Filo gdyby mógł, toby ci wy dłu bał mózg ły żeczką i tam wsz cze pił

pi lota, żeby móc bez po śred nio tobą ste ro wać, bez po śred nic twa tego
wa dli wego or ganu, który no sisz w gło wie. Tyle w te ma cie two jego ka pi- 
ta no wa nia. To co, je steś po mo jej stro nie?

Wło ży łem tro chę wy siłku w uda wa nie, że się za sta na wiam.
-- Niech bę dzie. Ale ju tro i tak was zmiaż dżymy.
Wes tchnęła.
-- Gap cio, Śpio szek i Tłu ścio szek? Szcze rze wąt pię.



Roz dział 5. O płacz li wych bo ha te rach

Je śli zwy kle pre zen to wana przez miesz kań ców ko lo nii ob se sja bez- 
pie czeń stwa znaj do wała się na po zio mie czubka, który wie rzy, że po- 
trafi od dy chać pod wodą, to w cza sie zgro ma dzeń wspi nała się na po- 
ziom sza leńca, który pla nuje mał żeń stwa z ry bami, po nie waż nic nie
może sta nąć na dro dze praw dzi wej mi ło ści.

Wszy scy mu sie li śmy za ło żyć kom bi ne zony i mieć przy so bie awa- 
ryjne po daj niki z tle nem. Zo sta li śmy po dzie leni na sek tory, z któ rych
każdy miał dy żur nego in ży niera, sto jaki z ka skami i śluzę ewa ku acyjną.
I z jed nej strony ja wszystko ro zu miem; gdyby Sala Zgro ma dzeń się
roz sz czel niła, kiedy wszy scy są w środku, by li by śmy nie tyle w nie bez- 
pie czeń stwie, co po pro stu by śmy so bie ra zem prze stali ist nieć. Z dru- 
giej -- nic ta kiego NI GDY się nie wy da rzyło, no i chyba po to In ży nie ro- 
wie spraw dzali przez cały czas tę ma szy ne rię, że by śmy raz na ja kiś czas
mo gli się ze brać bez piecz nie, co nie?

Ję czę, ale w ogóle czu łem się świet nie, bo sala była więk sza i od
sfery, i od na świe tlarni, szkoda tylko, że wpusz czali nas tu taj tak
rzadko, że można było za po mnieć, jak wy gląda. Jak mó wi łem, by li śmy
po dzie leni sek to rami, więc mo głem sie dzieć obok Stana i Pepe, mamy
za brali bli żej po dium, żeby mo gły przy wi tać Ali cję. Za sta na wia łem się,
czy się bar dzo zmie niła, czy w ogóle bę dzie chciała ze mną roz ma wiać.
Ma pięt na ście lat, czy to zna czy, że jest ra czej taka jak my, czy ra czej
taka jak do ro śli i lubi jeść wa rzywa? W ko lo nii nie mie li śmy dzieci star- 
szych niż trzy na ście lat, nie mia łem więc po ję cia, ja kie są osoby w tym
wieku. Może tylko spoj rzy na mnie i bę dzie sie dzieć przez całą wi zytę



z ma mami, roz ma wiać o po waż nych spra wach? I jeść wa rzywa? Cały
by łem na dzieją zo ba cze nia jej, ale też tro chę się ba łem. Czego? Wiel- 
kiego roz cza ro wa nia. I tego, że po tem po czuję się jesz cze bar dziej sa- 
motny niż zwy kle.

W końcu woda za świe tli kami z pra wej strony się zmą ciła, prze pły- 
nęło po dobne do wa le nia ciel sko trans por towca mię dzy ko lo nij nego
z sym bo lem Hy dro po lis na bur cie, chwilę po tem za trza snęły się za- 
czepy do ku jące, wi bra cje ro ze szły się po ca łej kon struk cji. Cze ka li śmy
jesz cze, ale w końcu we wnętrzne drzwi głów nej śluzy trans por to wej
pod nio sły się i wy szła z nich Ali cja w to wa rzy stwie dwóch mę skich In- 
ży nie rów z jej ko lo nii. Miała na so bie kom bi ne zon awa ryjny, ale na wet
w nim wy glą dała nie jak dziew czynka, tylko jak ko bieta, wy soka
i piękna, je dy nie za miast dłu gich wło sów miała krótką, ob ciętą bli sko
przy skó rze fry zurę, krót szą na wet niż mama Liza. Tak samo jak jej to- 
wa rzy sze. Może wszy scy tak mu sieli się strzyc w ich ko lo nii?



Ali cja przy wi tała się z kanc le rzem i z ma mami i wsko czyła na po- 
dium, gdzie cze kał na nią pul pit z mi kro fo nem. Sta nęła przy nim, ale
za miast mó wić, roz glą dała się uważ nie po sali, dość spięta i po ważna,
aż w końcu jej wzrok spo czął na mnie, a wtedy sze roko się uśmiech nęła
i de li kat nie po ma chała mi dło nią.



Chyba do piero w tym mo men cie wy pu ści łem po wie trze, wstrzy my- 
wane, od kąd we szła do sali. Wi dzi cie, nie je stem taki zły we wstrzy my- 
wa niu od de chu.

-- Wszy scy dla wszyst kich -- przy wi tała się.
-- Wszy scy dla wszyst kich -- od po wie działa jej cała sala.
Ali cja uśmiech nęła się do za pła ka nych dzieci, które cze kały na prze- 

pro wadzkę, tym ra zem było ich około pięt na ściorga.
-- Trzy lata temu sta łam tu taj i sta ra łam się nie pła kać, ale nie było

szans -- za częła. -- Ry cza łam jesz cze w domu, tu taj na sali, przez całą
drogę do no wej ko lo nii; ry cza łam tak, że my śla łam, że ni gdy nie prze- 
stanę i że od tego pła ka nia w końcu umrę.

Cóż, je śli chciała pod krę cić dra ma tur gię, to osią gnęła suk ces: nie- 
któ rzy prze pro wadz ko wi cze prze stali chli pać i za częli gło śno za wo dzić.
Po my śla łem wtedy, że nie wy obra żam so bie by cia ta kim ma zga jem
w wieku trzy na stu lat.

-- A te raz czuję się naj szczę śliw szą osobą pod wodą. Cze kał na mnie
nowy dom, cze kali nowi ro dzice, nowi przy ja ciele, nowe miej sca i nowe
przy gody. Wiem, że w to nie wie rzy cie, by łam tak samo prze stra szona
i prze ko nana, że moje ży cie się skoń czyło. I w pe wien spo sób to była
prawda, skoń czyło się jedno, aby mo gło za cząć się dru gie. Nie da się
uciec przed zmianą, a gdyby się udało, by li by śmy bar dzo nie szczę śli- 
wymi ludźmi. W na szym świe cie peł nym re guł ła two po my śleć, że brak
zmiany to bez pie czeń stwo, ale nic bar dziej myl nego. Ży jąc w za mknię- 
tym świe cie, w bez piecz nym ryt mie, tym bar dziej mu simy wal czyć
o nowe do świad cze nia, nowe wy zwa nia i no wych lu dzi na na szej dro- 
dze. Tak po wstała tra dy cja Prze pro wadzki, któ rej ba łam się tak samo
jak wy, a może na wet bar dziej, bo zo sta wi łam tu swo jego naj uko chań- 



szego brata. Czy zna la złam no wego? Nie, oczy wi ście, że nie. Czy chcia- 
ła bym cof nąć czas, wró cić tu taj i ni gdy nie wy jeż dżać?

Mia łem wra że nie, że za trzy mała się na dłu żej, niż tego wy ma gała
dra ma tyczna pauza.

-- Szcze rze? Cza sami. Kiedy mam zły dzień, kiedy wra cają wspo- 
mnie nia szczę śli wego dzie cię cego bą belka, mo ich mam, brata. Ale taka
tę sk nota bę dzie nam to wa rzy szyć za wsze i wszę dzie. Bo do ro śniemy,
czy to nam się po doba, czy nie. Ro zu miem wasz strach, ale tro chę też
wam za zdrosz czę. Tego, że od ju tra wszystko w wa szym ży ciu bę dzie
nowe. Gra tu luję wam od wagi, bo ha te ro wie prze pro wadzki!

Lu dzie za częli kla skać, pod nio sła się wrzawa, która szczę śli wie za- 
głu szyła płacz i jęki "bo ha te rów". A ja po my śla łem, że co to za bo ha te- 
ro wie, pro wa dzeni tu bez względu na to, czy tego chcą, czy nie, któ rzy
prze cież nic nie mają w swo jej spra wie do po wie dze nia. Od waga po lega
na tym, że wy bie rasz trud niej szą, szla chet niej szą drogę. My żad nego
wy boru nie mamy. Dla tego sie dzia łem po pro stu, nie chciało mi się
uda wać, że sza leję z ra do ści. Spoj rza łem na Stana -- pa trzył na mnie
smut nymi oczami za mą drego na swój wiek chło paka i wie dzia łem, że
mnie ro zu mie w stu pro cen tach.





Roz dział 6. O roz ma wia niu szy frem

Po dej rze wam, że wszę dzie to wy gląda po dob nie, ale na wszelki wy- 
pa dek opi szę wam stan dar dowy bą be lek miesz kalny, taki jak nasz. Ma
kształt ko puły (czyli jest to wła ści wie pół bą be lek), w środku jest część
wspólna, oto czona przez pięć po miesz czeń: kuch nię, ła zienkę, sy pial- 
nię mam, na szą sy pial nię i przej ście do śluzy, która łą czy nas z ko ry ta- 
rzem i -- jak to śluza -- za wsze musi mieć jedne drzwi her me tycz nie za- 
mknięte. Nie wiem jak u was, ale u nas drzwi do śluzy to JE DYNE
drzwi w bą blu. Bo wia domo, Uzby; jakby do szło do roz sz czel nie nia,
mu simy mieć moż li wość do stać się jak naj szyb ciej do śluzy, a więc głu- 
pie do dat kowe drzwi do po koju albo do ła zienki mo głyby stać się róż- 
nicą mię dzy ży ciem i bra kiem ży cia. Tyle tylko, że -- nie uwie rzy cie --
roz sz czel nie nia zda rzają się rzadko i w więk szo ści są nie groźne, a bez
drzwi trzeba żyć przez cały czas w ma łym bą blu z do sko nałą aku styką,
gdzie każde pierd nię cie wy daje się zwia sto wać ry chły ko niec świata.

Wiem, sły szę wa sze my śli, zmie rzam do cze goś, i to cze goś waż niej- 
szego, niż wam się wy daje.

Nie da się nor mal nie po ga dać, je śli nie chce cie, żeby sta rzy sły szeli
każde słowo. A cza sami nie chce cie, prawda? Chyba że to ze mną jest
coś nie tak, a wy prze bie ra cie przez cały czas no gami, żeby ze wszyst- 
kim biec do mam i ta tów. Żart, żart oczy wi ście. Żeby so bie z tym po ra- 
dzić, ra zem z Ali cją wy my śli li śmy szyfr. W sen sie, że Ali cja wy my śliła.
Fajny, ale trudny, za wsze coś się mie szało, kupa za bawy z tym była.
Dzia łało to tak, że jak Ala chciała o czymś po ga dać tylko ze mną, stu- 
kała o coś w ryt mie na przy kład sześć, dwa, cztery, trzy. A po tem mó- 



wiła: "Zja dła bym coś do brego, co tylko MAMA po trafi GO TO WAĆ,
a nie to BA DZIE WIE ze sto łówki, RZY GAĆ się chce od tego".

Ro zu mie cie? Trzeba słu chać uważ nie i li czyć słowa, wy bie ra cie szó- 
ste, po tem dru gie, po tem czwarte i po tem trze cie. I co wam wy cho dzi?
Mama go to wać ba dzie wie rzy gać. Wiem, kon kursu po etyc kiego tym
zda niem by śmy nie wy grali, ale śmie chu było co nie miara, tym bar- 
dziej że na sze mamy miały wiele za let, ale nie stety żad nych ku li nar- 
nych. Do szli śmy do ta kiej wprawy, że po tra fi li śmy tak ga dać na wet
przy stole ze wszyst kimi, od nie chce nia stu ka jąc pal cem w blat albo wi- 
del cem w ta lerz. Oczy wi ście im bar dziej się my li li śmy, tym bar dziej do- 
sta wa li śmy głu pawki. Dam wam przy kład.

Ja (jako nie winne dzie cię, dwa, pięć): Mamo, TY wiesz, że ryby się
CA ŁUJĄ tak jak lu dzie? (je den, trzy) WI DZIE LI ŚMY koło bą bla
JULKA.

Mama coś tam od po wiada, że wszyst kie stwo rze nia czu łość, mi łość,
bla, bla, bla, a Ala sie dzi cała czer wona i wście kła i za chwilę mnie za- 
mor duje, ale co ja po ra dzę, że fak tycz nie wi dzie li śmy, jak się ca ło wała
z Jul kiem.

Ala (to nem cie kaw skiej pry mu ski, pięć, dwa, je den): Nam przez
cały czas PO WTA RZA pani W SZKOLE, że (cztery, je den) na tura ma
swoje TA JEM NICE, WSZYST KIE żywe stwo rze nia, (dwa) te TWOJE
rybki też. Zja dasz swój de ser czy nie?

Ka pu je cie już? Chciała po wie dzieć, że po wtó rzy w szkole wszyst kie
moje ta jem nice. Tyle tylko, że by łem dzie cia kiem i gu bi łem się przy
dłuż szych wy po wie dziach, kiedy Ala stu kała za szybko i zro zu mia łem,
że pani w szkole zjada wszyst kie żywe rybki.

Tak, pa mię tam, obie cy wa łem, że do cze goś zmie rzam. Po ce re mo nii
prze pro wadzki Ali cja przy szła z nami do domu, prze winę wszyst kie łzy



szczę ścia, pełne en tu zja zmu opo wie ści z jej ko lo nii, która nie wy da wała
się na pierw szy rzut oka bar dzo inna od na szej, oraz szcze góły po siłku,
nad wy raz fan ta stycz nego, bo mamy po pro siły tatę Pepe, żeby zro bił
spe cjal nie coś pysz nego. A tata Pepe miał coś ta kiego w so bie, że wy- 
star czało mu spoj rzeć na ka wa łek glona, żeby wy cza ro wać z niego su- 
per po si łek. Tak, za zdro ści łem, ja sne, w końcu jeść trzeba co dzien nie,
więc le piej, żeby to było coś do brego, co nie?

A po tem w końcu mo gli śmy chwilę po roz ma wiać sami. Pa mię ta cie
o drzwiach? Sły szy cie głę boko iro niczny wy dźwięk słowa "sami"?
Słusz nie.

Usie dli śmy na łóżku ze skrzy żo wa nymi no gami na prze ciwko sie bie,
spoj rzała mi w oczy i po czu łem, że świat wró cił na swoje miej sce. Tak
strasz nie za nią tę sk ni łem, a te raz mia łem tylko mo ment na roz mowę,
i to w obec no ści ma tek z gu mo wymi uszami. My śla łem od wielu dni,
o co ją za py tać, przede wszyst kim: czy się spo tkamy, czy ja przy jadę do
tej sa mej ko lo nii, czy ona tam zo staje, czy z tam tej ko lo nii da lej są ja- 
kieś prze pro wadzki... To zna czy nie je stem dziec kiem, nie chcia łem za- 
miesz kać ze swoją sio strą i żyć długo i szczę śli wie, ale faj nie by się żyło
gdzieś, gdzie ona jest bli sko.

-- Masz strasz nie smutne oczy -- po wie dzia łem za miast tego.
-- Je stem tylko zmę czona i prze jęta. -- Uśmiech nęła się. Smutno.

Wzięła mnie za ręce, obej rzała je, jakby zdzi wiona, że nie są już dłońmi
ma łego dziecka. -- Trudno jest tak prze ma wiać na sce nie, trzeba bar- 
dzo uwa żać. Wszy scy pa trzą, wszy scy słu chają każ dego słowa. Mam
wra że nie, że mo gła bym te raz iść spać na resztę dnia.

Uwaga jak każda inna, co nie? Wszy scy cza sem mamy dość, wszy- 
scy na rze kamy. Tyle tylko, że cały frag ment "trzeba bar dzo uwa żać,
wszy scy pa trzą, wszy scy słu chają każ dego słowa" po wie działa tym sa- 



mym, lekko znu żo nym to nem, sym pa tycz nie uśmiech nięta, ale ści ska- 
jąc mnie za dło nie tak mocno, że po czu łem ból.

Spa ra li żo wało mnie tro chę, nie mia łem po ję cia, co zro bić. Chce mi
coś po wie dzieć? Chce, że bym ja jej coś po wie dział? O co cho dzi?

-- Ala, czy tam jest tak samo jak tu taj? -- spy ta łem, bo by łem oczy- 
wi ście cie kaw, ale też szybko zro zu mia łem, że mu szę jej po zwo lić mó- 
wić, je śli chce mi jesz cze coś prze ka zać.

Mia łem ra cję, od tej pory mó wiła na szym szy frem, dość wolno, jak
ktoś, kto się za sta na wia, co chce opo wie dzieć, a tak na prawdę cho dziło
o to, że bym się nie po gu bił.

-- Po dob nie, ale nie tak samo. To zna czy mu sisz zro zu mieć, że
każda ko lo nia w Hy dro po lis jest w ja kimś stop niu po dobna, sły chać
bul go ta nie, kroki dud nią, trzeba bar dzo uważ nie prze strze gać Uzbów,
które tam się aku rat na zy wają ko dek sem. Ale tam mogę, jak by to po- 
wie dzieć, pew nie tu taj tylko ty mnie zro zu miesz, cza sami spoj rzeć da- 
lej, jest tro chę wię cej miej sca. Raz na wet nie wi dzia łam końca ko ry ta- 
rza, se rio, taki jest długi.

Zga dli ście, to od niej na uczy łem się mó wić "se rio", to chyba moje
ulu bione słowo. A co po wie działa na prawdę? "Sły chać, uważ nie, mogę,
po wie dzieć, tylko, raz".

-- My ślisz, że to moż liwe, że się tam spo tkamy? -- O to aku rat na- 
prawdę chcia łem za py tać

-- Mam na dzieję. -- Ro ze śmiała się i za częła nada wać, sami so bie
roz czy taj cie: -- Bo niby tam jest po dob nie, (dwa, trzy) ale WSZYSTKO
ina czej niż TU TAJ, (trzy) jak by TO ująć, bar dziej szcze rze, (dwa) bez
ŚCIEMY i bez kłamstw. (trzy) To zna czy nie mó wię, że jest źle, (je den,
dwa, je den) WOLNO lu dziom WIE RZYĆ w to, co mó wią, i -- za wie siła
głos -- (je den, cztery) NIC się nie dzieje NI KOMU, ja sna sprawa. A bar- 



dzo dużo dzieci od nas tam tra fia, to jest jakby sta cja prze siad kowa dla
mło dzieży, bo da lej też są prze pro wadzki, więc mam na dzieję, że tak,
że się zo ba czymy za pół tora roku.

Chyba ni gdy w ży ciu tak szybko nie my śla łem. Słu cha łem tego, co
Ala mówi, słu cha łem tego, co NA PRAWDĘ mówi. Mu sia łem sa memu
pro wa dzić tę roz mowę, co nie było pro ste, bo moje ciało sztyw niało,
w ustach mia łem su cho, a na pewno nie po ma gał upiorny wy raz twa rzy
mo jej sio stry. Mimo że jej usta uśmie chały się ser decz nie, to oczy wy- 
ra żały nie tylko smu tek, lecz także co raz więk szy lęk.

-- Chciał bym wie dzieć, co trzeba zro bić, żeby tra fić do two jej ko lo- 
nii, na pewno jest coś ta kiego -- po wie dzia łem, ma jąc na dzieję, że wła- 
ści wie od czyta moje in ten cje.

Ro ze śmiała się.
-- Co tam, dzie ciaki, wszystko w po rządku? -- Uśmiech nięte mamy

wsu nęły głowy do po koju, w któ rym, nie stety, jak już wie cie, nie było
żad nych drzwi, żeby im je za trza snąć przed no sem.

-- Sta ramy się wci snąć dwa lata w pół go dzinną roz mowę, poza tym
świet nie -- od parła Ali cja.

Zdu mia łem się, po nie waż w jej to nie po brzmie wało coś zim nego,
jak groźba, jakby mó wiła im, że mają się wy no sić. Mama Betty
uśmiech nęła się wy ro zu miale, przez twarz mamy Lizy prze biegł gry- 
mas, który zna łem aż za do brze i który ni gdy nie zwia sto wał nic do- 
brego. Spo dzie wa łem się kło po tów albo dal szej roz mowy, ale nie, po
pro stu się wy nio sły.

Ala na chy liła się do mnie i ści szyła głos, mó wiąc:
-- No do bra, po wiem coś, o czym sły sza łam, to pew nie plotka, więc

nie po wta rzaj ni komu, okej?
Kiw ną łem głową.



-- Je śli fak tycz nie chcesz, że by śmy się spo tkali, to mu sisz szybko,
jak naj szyb ciej... -- Urwała na gle i do koń czyła ze śmie chem: -- Dużo się
uczyć! Se rio, po dobno naj więk sze by strzaki lą dują u nas, a ci tro chę
mniej lotni w in nej ko lo nii. Ale masz minę... My śla łeś, że uda ci się
uciec od na uki, ale nie stety ku cie to je dyna droga do wol no ści, ko chany
mały bra ciszku.

By łem tak sko ło wany, że tylko pa trzy łem na nią py ta jąco.
-- A jak twoje krwo toki? -- za py ta łem, do ty ka jąc ostroż nie jej nosa.
Miesz ka jąc z nami, Ali cja miała dość prze ra ża jące ataki krwa wie- 

nia; to moje pierw sze wspo mnie nie z dzie ciń stwa, szlo cha jąca Ala, sto- 
jąca w nocy po środku bą bla, cała pi żama upać kana krwią, ja w hi ste rii,
że moja sio stra umiera, jedna matka zmywa krew z pod łogi, druga szy- 
kuje strzy kawkę z le kar stwem. Ta scena po wta rzała się re gu lar nie i ni- 
gdy się do niej nie przy zwy cza iłem. Za wsze wy glą dała tak samo strasz- 
nie.

-- Mam na gó rze naj lep sze le cze nie, nic mi nie jest, nie martw się.
Gwał tow nie ze rwała się z łóżka i za częła cho dzić po mo jej, kie dyś

na szej, sy pialni. Za krę ciła pi ruet, prze su nęła ręką po me ta lo wej ścia- 
nie.

-- Wiesz co? Mam dużo ta kich dni, że po pro stu żyję, uczę się, pra- 
cuję, bo w tam tej ko lo nii już mu simy wszy scy pra co wać, i w ogóle nie
my ślę o tym, co było. A cza sami wszystko wraca do mnie, ten po kój,
ko lo nia, ty i mamy. Wszyst kie do bre, złe i głu pie mo menty. Kiedy sie- 
dzie li śmy wszy scy we wspól nym i gra li śmy w skoczka. Przed po łu dnia
w na świe tlarni. Ale też wy pa dek Ar letty w ślu zie koło sto łówki.

Po smut niała, wzięła brzo skwi nię z mi ski na moim biurku i prze krę- 
ciła, dzie ląc ją na po łówki.



-- Se rio, cza sami mam wra że nie, że przez cały czas przy mnie jest,
że mogę jej opo wie dzieć, co u mnie, o coś za py tać, no nie ważne.
Chcesz? -- Rzu ciła mi pół brzo skwini i mó wiła da lej: -- A pa mię tasz,
jak nas przy ła pa li ście, kiedy się ca ło wa łam z Jul kiem? Mój pierw szy
po ca łu nek. Ca ło wa łeś się już?

Za prze czy łem ru chem głowy.
-- A chciał byś?
-- Czemu nie... -- od po wie dzia łem z wa ha niem, ob ra ca jąc po łówkę

brzo skwini w dło niach. Żo łą dek mia łem tak ści śnięty z na pię cia, że nie
wy obra ża łem so bie prze łknię cia cze go kol wiek.

-- Z kimś kon kret nym?
Spoj rza łem zna cząco w stronę sa lonu.
-- I tak mi nie po wiesz. -- Usia dła na łóżku i znowu chwy ciła moją

dłoń. -- Ale trzy mam kciuki. Nie zrób mo jego błędu i znajdź miej sce,
gdzie nie wszy scy was zo ba czą. -- Mó wiąc ostat nie słowa, moc niej ści- 
snęła moją rękę. -- I pa mię taj, że trzeba od dy chać, ina czej się udu sisz. -
- Zro biła śmieszną minę, na bie ra jąc gwał tow nie po wie trze do ust i wy- 
dy ma jąc po liczki.

-- Ala, li to ści ... -- jęk ną łem te atral nie.
Usły sze li śmy kroki z głębi miesz ka nia, sta lowe buty na szej mamy

in ży nierki, ubra nej i go to wej, żeby znowu za brać mi sio strę. Przy gry- 
złem wargę, żeby się nie roz pła kać. Ala za mru gała mo krymi oczami,
na chy liła się i cmok nęła mnie w po li czek.

-- Ko cham cię, mały -- wy szep tała. -- Do zo ba cze nia. I pa mię taj,
jedz owoce!





Roz dział 7. O nie zro zu mie niu

Znowu prze winę tro chę do przodu, bo nie chcę się tu taj roz kle jać,
ale ro zu mie cie, że było to piękne i kosz marne po po łu dnie za ra zem. Nie
po sze dłem od pro wa dzić Ali, mamy na ma wiały, ale tylko przez chwilę,
zro zu miały, że to nie ma sensu. Po szły, ja się wy pła ka łem, a po tem za- 
czą łem my śleć o tym, co Ala mi prze ka zała. Sta ra łem się za pa mię tać
wszystko, co mó wiła, mia łem wra że nie, że nie tylko na sze szy fry i nie
tylko mo menty, kiedy ści skała moją dłoń, miały zna cze nie, że nic z jej
traj ko ta nia nie było przy pad kowe.

Py ta nie: dla czego? Chciała mnie po in for mo wać? Ostrzec? Skło nić
do dzia ła nia?

Wszystko tu taj to ściemy. Nie wolno wie rzyć w nic ni komu.
Le ża łem na wznak, ga pi łem się na krzy wi znę skle pie nia bą bla

i mia łem wra że nie, że to zda nie mi się tam wy świe tla.
Wszystko tu taj to ściemy. Nie wolno wie rzyć w nic ni komu.
No i co mam niby z tym zro bić? A to i tak jesz cze nic, co mam zro- 

bić z tym dru gim zda niem?
Mu sisz jak naj szyb ciej uciec. To je dyna droga do wol no ści.
Niby jak? Prze gryźć się przez siatkę sfery i wy pły nąć w mo rze?

Ukraść trans por to wiec mię dzy ko lo nijny? I po pły nąć gdzie? Do in nej
ko lo nii? Do Ali cji? O to jej cho dziło? Nie mam żad nych da nych, wska- 
zó wek, map, na wet jak się stąd wy do stanę, to po kręcę się tro chę po
dnie i utonę. Prze cież nie będę szu kał ja skiń pierw szych po wietrz nych
lu dzi. Za czy na łem się wku rzać, przy je chała i zo sta wiła mnie z gar ścią



za ga dek bez roz wią zań. Albo ona jest de bilką, albo to ja je stem głupi,
trze ciej moż li wo ści nie ma.

Od wku rze nia zgłod nia łem, się gną łem po po łówkę brzo skwini, na
którą wcze śniej nie mia łem ochoty. W końcu ka zała mi jeść owoce,
może to też jest ja kaś za gadka. Wła do wa łem całą do ust i już mia łem
po gryźć, kiedy ję zy kiem wy czu łem ja kiś wzór na skórce. Ostroż nie wy- 
ją łem owoc, wy tar łem o ko szulę i przyj rza łem się uważ nie.

Na żół to po ma rań czo wej me cha tej skórce Ala wy dra pała pa znok- 
ciem cztery li tery: STAN.

Tak... to nie stety od po wia dało na py ta nie, czy ona jest de bilką, czy
ja głupi. Bo nie dość, że prze wi działa, że tego wszyst kiego nie roz k mi- 
nię, to jesz cze po wie działa mi, gdzie mam po szu kać ko goś mą drzej- 
szego. No cóż, przy naj mniej nie będę w tym sam.

Za nim pójdę da lej: tak, zja dłem tę brzo skwi nię. Po my śla łem, że to
do dam, ina czej bę dzie cie pewni, że le ża łem w łóżku, mię to sząc ją
w ręce, słodką pa miątkę po mo jej sio strze, a po tem po sze dłem spać.
Nie było tak, se rio.





Roz dział 8. O dnie nad po wierzch nią

Na stęp nego dnia Filo dał nam nie zły wy cisk w sfe rze. Po wła snych
tre nin gach le dwo uno si li śmy się w wo dzie i prze gra li śmy z dziew czy- 
nami sro mot nie, a przez ostat nią kwintę to już ro biły, co chciały. Słu- 
cha li śmy Stana i tak tycz nie mie li śmy nie złe po my sły, tylko co z tego,
skoro Vir gi lia za wsze była tro chę szyb sza. To jest jed nak nor malny
sport, a nie sza chy, nie da się wy grać w oxy sa mym mó zgiem. Ofi cjal- 
nie roz pa cza łem, że taka prze grana, jejku jej, ale tak se rio, to cie szy łem
się, że Vir gi lia wy mia tała. Im dłu żej o tym my śla łem, tym bar dziej po- 
mysł, że wej dzie do dru żyny za miast Stana i wy gramy w mi strzo stwach
sek to rów, wy da wał się ku szący.

Szu ka łem ja kie goś spo sobu, żeby po roz ma wiać ze Sta nem, ale
w uszach przez cały czas dźwię czało mi zda nie Ali cji, że "Wszy scy pa- 
trzą, wszy scy słu chają każ dego słowa". Kiedy za czą łem pa trzeć na ko lo- 
nię oczami ko goś, kto szuka miej sca od osob nie nia, to oka zy wało się, że
ta kiego miej sca nie ma. Ze wzglę dów bez pie czeń stwa część miejsc była
na głu cho za mknięta, a druga na głu cho otwarta (je śli można tak po- 
wie dzieć), za wsze ktoś mógł wejść, poza tym za sta na wia łem się, na ile
Ali cji cho dziło o fi zyczną obec ność słu cha ją cego, jak w przy padku na- 
szych ma tek, a na ile o ja kiś sys tem, który po zwo liłby in ży nie rom słu- 
chać i ob ser wo wać nas bez prze rwy. Skoro w ca łej ko lo nii ist niał sys- 
tem po zwa la jący mó wić do wszyst kich wszę dzie, lo gicz nie by łoby przy- 
pusz czać, że ten sam sys tem może wszyst kich wszę dzie słu chać. Prze- 
cież Ali cja mó wiła "nie zrób mo jego błędu". Ła two po wie dzieć.



My śla łem o tym w cza sie prze rwy obia do wej, sie dząc na prze ciwko
Stana i za sta na wia jąc się, czy dał bym radę mu ja koś prze ka zać przy naj- 
mniej tyle, że mu simy po roz ma wiać w bez pieczny spo sób. W końcu
wy my śli łem i wtedy usły sza łem, co do mnie mó wił. A mó wił rze czy nie- 
zwy kłe. Bio rąc pod uwagę spo tka nie z Ali cją -- nie zwy kłe razy nie skoń- 
czo ność plus je den.

-- Prze stań śnić o V i skup się na tym, co mó wię, ciołku. -- Ma chał
mi ręką przed oczami. -- Spójrz na mnie.

Spoj rza łem. Po wiem wam, że Stan był su per mą dry, ale nie prze sad- 
nie przy stojny. Ciało mimo wy spor to wa nia miał dość to porne i nie fo- 
remne. Je śli ja i Vir gi lia przy po mi na li śmy del finy, po kryte skórą mię- 
śnie stwo rzone do pły wa nia (no co, mogę o so bie my śleć, jak mi się po- 
doba), to Stan miał w so bie coś z ka ła mar nicy. No niby też nie źle
pływa, tylko dziw nie wy gląda. Jak by go opi sać, hm... Ko ja rzy cie, jak
się wy py cha po liczki po wie trzem, żeby zro bić rybę roz dymkę? No to
u Stana zro bił tak każdy ka wa łek jego ciała. Od po licz ków wła śnie
przez ra miona, brzuch i nogi aż do stóp -- każdy seg ment zo stał tak
jakby tro chę na dmu chany. Wiem, co my śli cie, ale nie, Stan nie był gru- 
ba sem. To silny, wy spor to wany, krzepki gość. Tylko... na dmu chany.
I musi przez cały czas brać ja kieś leki, żeby go nie na dmu chało jesz cze
bar dziej.

-- Nie mogę -- od po wie dzia łem. -- Je steś tak piękny, że mógł bym
się za ko chać.

-- Czyli słu chasz, do brze. A te raz spójrz na szklankę.
Spoj rza łem. Trzy mał w ręku szklankę z od żywką.
-- Te raz spójrz na pestkę.
Oczy wi ście cho dziło mu o pestkę od brzo skwini, nie dawno za owo- 

co wały i da wali nam brzo skwi nie bez prze rwy. Wrzu cił pestkę do



szklanki. Opa dła na dno.
-- Wy obraź so bie, że pestka to ko lo nia. Od żywka to woda wo kół

nas. Dno szklanki to dno oce anu, na któ rym leży ko lo nia. Suk ces?
-- Suk ces.
-- A co to jest? -- Wła do wał rękę do szklanki i ba ry łecz ko wa tym pa- 

lu chem zmą cił wodę.
-- Pa lec?
-- De bilu, co jest w szklance po mię dzy wodą a po wie trzem?
-- Po wierzch nia.
-- Do brze. Czyli pestka w szklance leży na dnie, oto czona od żywką,

nad sobą ma po wierzch nię, a nad po wierzch nią po wie trze. Ko lo nia leży
na dnie, oto czona wodą, a nad sobą ma co?

Nie mia łem po ję cia. Se rio, nie mia łem po ję cia.
-- Pew nie... też po wierzch nię -- od po wie dzia łem.
-- By łoby to lo giczne, prawda? Sły sza łeś coś o niej? O wy pra wach

na po wierzch nię? O po wie trzu nad po wierzch nią?
Za prze czy łem, bo fak tycz nie nie sły sza łem. Ja koś tak za wsze było

dla mnie lo giczne, że jest jak jest. W sen sie: są ko lo nie, jest dno, a wo- 
kół jest woda.

-- Może ta po wierzch nia jest tak da leko, że nie da się do niej do pły- 
nąć? -- za py ta łem.

-- My śla łem o tym. Ale spójrz.
Wziął z ta le rza zia renko zie lo nego groszku, we pchnął je na dno

szklanki i pu ścił. Zia renko wy pły nęło na po wierzch nię.
-- Wi dzisz? Nie jest trudno po pły nąć do góry, woda wy py cha, je śli

coś jest lek kie, prze cież ćwi czymy na wet ta kie tak tyki na oxy: do brze
na brać po wie trza przed ma new rem, je śli mu sisz pły nąć w górę sfery,
i wy pu ścić, je śli pły niesz do dna. Dla tego in ży nie ro wie mają ta kie cięż- 



kie buty, żeby mo gli cho dzić po dnie w cza sie na praw, ina czej woda by
ich wy pchnęła.

-- Więc może to nie jest pro blem, żeby wy pły nąć, tylko żeby wró cić?
No i pa mię taj, czym pan Da niel stra szy na hy dro. Dla nas pły nię cie
i w dół, i w górę jest tak samo nie bez pieczne. Może o to cho dzi?

Wzru szył ra mio nami bez prze ko na nia i mó wił da lej:
-- Po wiedzmy, że jest ja kaś po wierzch nia. Tak?
Dla od miany się gnął po ta lerz zupy.
-- Stan, ba wisz się je dze niem jak ja kiś dzie ciak. Mar twię się o cie- 

bie.
Ostat nie zda nie było prawdą, mar twi łem się, że je śli Ali cja ma ra cję

i ściany mają tu taj oczy i uszy, a Stan wła śnie roz k mi nia ja kieś ta jem- 
nice, to przed de se rem wy lą du jemy w stre fie kon troli.

-- Nie chrzań, tylko po patrz. Po wiedzmy, że po wierzch nia zupy to
woda wo kół nas, gdzieś tam na dnie, mię dzy wa rzyw kiem, glon kiem
i rybką, leży so bie na sza ko lo nia, aż tu na gle, wrrr, grr, cuda i dziwy,
ziem nia czek ro śnie i ro śnie i...

Ze pchnął parę ziem nia ków na brzeg ta le rza tak, że wy sta wały po- 
nad zupę.

-- Ro zu miesz? -- za py tał. -- Co, je śli to dno, na któ rym jest ko lo nia,
raz jest da lej, a raz bli żej po wierzchni, a w pew nej chwili jest tak bli sko,
że staje się dnem nad po wierzch nią? I można tam so bie cho dzić i żyć
tak nor mal nie, bez ścian, su fi tów i śluz.

Par sk ną łem śmie chem.
-- A, prze pra szam, czym tam od dy chasz? Prze cież my mamy po wie- 

trze z bio re ak tora, a w twoim dnie nad po wierzch nią z czego ono się
weź mie?

Wzru szył ra mio nami.



-- A bo ja wiem? Może tam jest, po pro stu. Tak jak w szklance nad
po wierzch nią i nad ziem nia kiem. A na wet jak nie ma, to prze cież
mamy bu tle z po wie trzem i kom bi ne zony. Nie chciał byś so bie po ła zić
po dnie nad po wierzch nią? Choćby w ma sce?

Nor mal nie bym go wy śmiał, że to stek bzdur bez sensu. Prze cież
wie dział tak samo jak ja i tak samo ja wy, i tak samo jak wszy scy, że
nasi przod ko wie przy byli do wod nego świata z po wietrz nego świata.
Naj pierw miesz kali w pod wod nych ja ski niach, po tem zbu do wali ko lo- 
nię, na uczyli się pro du ko wać po wie trze, upra wiać po trzebne im ro śliny
w far mo bą blach i ko rzy stać z tego, co było w oce anie. Ale oni nie byli
tu taj w domu i my ni gdy nie bę dziemy. Może gdzieś tam jest świat,
gdzie nie po trzeba in ży nie rów, gdzie wszystko ota cza nie woda, tylko
po wie trze i gdzie wzrok się nie za trzy muje, miej sce praw dzi wej wol no- 
ści. Ale to nie stety nie jest ten świat.

Tak bym zro bił nor mal nie. Ale od wczo raj nic nie było nor mal nie.
Od roz mowy z Ali cją, z jej sztucz nym uśmie chem na ustach i praw dzi- 
wym prze ra że niem w oczach, kiedy mówi, że "wszystko tu taj to ściemy.
Nie wolno wie rzyć w nic ni komu".

-- Wszystko to jest bar dzo in te re su jące, mniej czy taj ksią żek, a wię- 
cej pły waj, zmę czysz się, to nie bę dziesz miał głu pich my śli. Stan, my- 
śla łem, że mu simy coś zro bić z na szymi zna kami, bo cza sami na cie bie
pa trzę i mi się myli "od wrót" -- zro bi łem znak kółka na wy so ko ści
klatki pier sio wej -- z "prze ciw nie" -- prze cią gną łem pal cem w po przek
klatki pier sio wej.

Stan wes tchnął.
-- To nie moja wina, że je steś śle pym de bi lem, to i tak jest wszystko

za bar dzo osten ta cyjne i je śli tylko aku rat ja kiś prze ciw nik, nie mó wiąc



o dziew czy nach, które z nami ćwi czą bez prze rwy, pa trzy w moją
stronę, to boję się, że czyta w nas jak w otwar tej książce.

Pod nio słem ręce w obron nym ge ście, że luz, niech się nie cze pia,
i za czą łem grze bać w ta le rzu. Zła pa łem jego wzrok, a kiedy by łem pe- 
wien, że na mnie pa trzy, prze cią gną łem kciu kiem w po przek klatki
pier sio wej.

-- Nu dzą mnie te twoje teo rie. -- Ziew ną łem. -- Na wet je śli to głupi
te mat w sam raz na sto łówkę. Prze pra szam, ale nie chce mi się o tym
ga dać.

Przez chwilę pa trzy li śmy na sie bie. Zro zu miał, nie zro zu miał?
Par sk nął.
-- Nie dzi wię się, je steś głupi i nie masz po ję cia, o czym mó wię.

Znajdę ko goś mą drzej szego, kto bę dzie chciał mnie po słu chać.
Stary do bry Stan, może i brzydki, ale ma szynka w gło wie dzia łała

bez za rzutu.
-- Znajdź le piej ja kieś do bre miej sce i po wiedz wszyst kim. O, wiem,

Sala Zgro ma dzeń! Po wiedz wszyst kim, na pewno ktoś się znaj dzie,
żeby z tobą po szu kać dna nad po wierzch nią, co za de bil, nie mogę.

Ro zu mie cie, ja sne? Zro bi łem znak, który w sfe rze ozna cza "prze- 
ciw nie", uży wamy go, żeby zro bić coś zu peł nie nie ocze ki wa nego, zła- 
mać sche mat, wy trą cić prze ciw nika z rów no wagi. A cho dziło mi o to,
żeby od czy tał opacz nie moje słowa. Czyli tak na prawdę po wie dzia łem:
"Bar dzo cie kawe wszystko, co mó wisz, chcę o tym po roz ma wiać, ale
nie po win ni śmy tu taj". Na co Stan: "Czyli wiesz, że coś jest na rze czy,
obie cuję, że ni komu nie po wiem". I ja: "Znajdź miej sce, gdzie mo żemy
po roz ma wiać sami".

Stan wy pił dusz kiem od żywkę i od sta wił szklankę, na któ rej dnie
cią gle le żała pestka od brzo skwini.



-- Sam so bie znajdź do bre miej sce i tak w nie wal nij dur nym łbem
o ścianę, żeby cała ko lo nia usły szała. Że gnam ozię ble.

Po ka za łem mu środ kowy pa lec, bar dzo szczę śliwy, że nie je stem
z tym sam i że Stan znaj dzie miej sce, gdzie mo żemy swo bod nie po ga- 
dać. Spoj rza łem na wy pi saną na ścia nie sto łówki mak symę "Wszy scy
dla wszyst kich" i po raz pierw szy zro zu mia łem jej zna cze nie. Dzięki
temu, że mia łem mą drą sio strę i mą drego przy ja ciela, sam sta łem się
tro chę mą drzej szy. I to miało sens.



Roz dział 9. O eks pe ry men cie z rurą

Pan Da niel prze pro wa dzał eks pe ry ment. A ja czu łem nie po kój. Pan
Da niel teo re tycz nie pro wa dził naj faj niej sze za ję cia, bo w ra mach lek cji
hy dro mie li śmy re gu lar nie wyj ścia do sfery, a raz na wet w tej kla sie
wy szli śmy w kom bi ne zo nach poza główną śluzę trans por tową, na dno
oce anu. Od jazd, co nie? No wła śnie nie, wy star czyło usły szeć w słu- 
chaw kach głos pana Da niela i ko niec, czar pry ska, że gnaj, przy godo.
Po nie waż pan Da niel, zwany przez nas pa nem De mo nie lem, uwa żał
każdą naj bar dziej nie winną czyn ność za śmier telne nie bez pie czeń stwo.
Mało tego, jako swój ży ciowy cel wy zna czył prze ka za nie nam swo jej
ob se sji, gro bo wym gło sem snu jąc ze szcze gó łami opo wie ści o po twor- 
nych ura zach i peł nych mę czarni ago niach, które każ dego dnia mogą
nam się przy tra fić.

Tym ra zem za sta li śmy go przy za mon to wa nej po środku sali wą skiej
prze zro czy stej ru rze. Miała śred nicę kilku cen ty me trów i trzy za wory
na róż nej wy so ko ści. Tu taj może do dam, że sale w szkole ni czym nie
róż niły się od bą bli miesz kal nych poza tym, że bą ble po dzie lono na
różne po miesz cze nia, a w szkole sie dzie li śmy w okręgu w jed nej sali.
Naj go rzej, że ozna czało to brak ła zienki, trzeba było pa mię tać, żeby
wy si kać się na prze rwie, bo w cza sie lek cji za my kano śluzę wej ściową --
względy bez pie czeń stwa, ja sna sprawa -- i je śli ktoś na prawdę nie mógł
wy trzy mać, to mu siał si kać do wia dra w ką cie. Ro zu mie cie za pewne,
dla czego chcie li śmy tego unik nąć za wszelką cenę.

Pan De mo niel trzy mał przed sobą na stole nie wielką mi skę z wodą.



-- Dziś zro bimy za bawny eks pe ry ment, który po każe wam moc ci- 
śnie nia. -- Jego głos brzmiał jak głos ko goś, kto jesz cze chwilę temu
roz pa czał nad zwło kami swo jej ro dziny. -- Jak każda siła na tury ci śnie- 
nie po trafi być okrutne, za bój cze, bez względne i sta nowi naj więk sze za- 
gro że nie dla ca łej na szej cy wi li za cji. Po trze buję ochot nika.

Nie uwie rzy cie, nikt się nie zgło sił.
-- Może Elek?
Wes tchną łem w du chu. Kilka za jęć temu przez bła zno wa nie po tłu- 

kłem ja kiś idio tyczny sys tem szkla nych ru rek do po ka zy wa nia za sady
na czyń po łą czo nych i tro chę pan Da niel na mnie się od gry wał.

-- Z wielką chę cią, pa nie pro fe so rze.
-- Po dejdź, dziecko, i zaj rzyj do mi ski.
Po słu cha łem grzecz nie.
-- Bo isz się wody w tej mi sce?
-- Słu cham?
-- Czy bo isz się wody w mi sce? -- Pan Da niel wło żył dłoń i chlap nął

na mnie. Za mru ga łem.
-- Nie spe cjal nie, pa nie pro fe so rze.
-- Na wet gdy bym użył ca łej za war to ści na czy nia? -- Po chy lił się

w moją stronę, marsz cząc de mo nicz nie brwi.
-- Pa nie pro fe so rze, to jest mi ska wody.
Nie ocze ki wa nie pod niósł mi skę i wy lał na mnie całą za war tość.

Wszy scy za częli rżeć, ja zresztą też, za sko czył mnie, ale nie było tej
wody tyle, żeby mnie po rząd nie zmo czyć.

-- Czy czu łeś lęk, chłop cze?
-- Eee, nie.
-- Czu łeś ból? Ba łeś się o swoje ży cie?
-- Prze pra szam, pa nie pro fe so rze, ale nie.



-- Bo to tylko mi ska wody, prawda? Pa trz cie te raz, na peł nię mi skę
wodą, wejdę na dra binę i wleję jej za war tość do tej rury, która, jak wi- 
dzi cie, sięga od pod łogi do su fitu. Wle wam po mału...

-- Co to za pi łeczka? -- za py ta łem, bo wciąż sta łem naj bli żej i za in- 
te re so wało mnie, że z dna pod nosi się ra zem z po zio mem wody nie- 
wielka biała pi łeczka, tro chę jak do ping-ponga. Do pi łeczki prze cze- 
piona była nitka zni ka jąca w dnie rury.

-- O pi łeczce za mo ment. Te raz skup cie się na tym, że chwilę temu
mi ska wody wy lana El kowi na głowę była tylko chlap nię ciem. Kilka
szkla nek, nie wię cej. Te raz tyle samo wody jest nie w mi sce, tylko
w kil ku me tro wej ru rze. I ta róż nica za mie nia chlap nię cie w nie po- 
wstrzy maną siłę. Spójrz cie, co się sta nie, kiedy od kręcę ku rek tuż przy
po wierzchni wody.

Jak obie cał, tak też zro bił, zero nie spo dzianki, woda za częła ciec po
ścia nie rury. Nuda.

-- Nic się nie dzieje, po nie waż ta siła, ci śnie nie, jest bar dzo nie- 
wielka, bo co jest nie wiel kie?

Nikt się nie kwa pił z od po wie dzią, więc pan Da niel sam so bie od po- 
wie dział:

-- Bo nie wielka jest wy so kość. To ta wy so kość ma zna cze nie, a nie
ilość wody. Spójrz cie tu taj. -- Zszedł kilka stopni ni żej i się gnął do za- 
woru znaj du ją cego się mniej wię cej w po ło wie rury.

Otwo rzył za wór, woda try snęła mocno, na kilka me trów, pro sto na
Gabi, która sie działa w pierw szej ławce.

-- Prze pra szam, Ga brielo, ce lo wa łem w Elka.
Gabi spoj rzała na mnie z mor dem w oczach i wodą na ły sej czaszce.

Od po wie dzia łem zło śli wym uśmiesz kiem, bo nie lu bię tej zołzy. Pew nie



po wi nie nem się wsty dzić, bo Gabi po che mii jest le dwo żywa, ale
wszyst kim nam tu taj coś do lega, a tylko ona jest taka wredna.

-- A te raz od kręcę za wór na sa mym dole. -- Pan Da niel zszedł z dra- 
biny. -- Elek, po zwól bli żej. Skoro już je steś ochot ni kiem.

Sta łem nie pew nie.
-- Co, Elek, do piero co tak się po pi sy wa łeś, kiedy pró bo wa łem wam

mie siąc temu w sfe rze coś opo wie dzieć, tak pięk nie wstrzy my wa łeś od- 
dech i tań czy łeś przed całą klasą, a te raz bo isz się mi ski wody?

Pod sze dłem do rury.
-- Wy cią gnij rękę.
Wy cią gną łem. Cały spięty.
-- Po wi nie neś po tyłku do stać -- mruk nął ci cho De mo niel -- za

wszyst kie swoje ak cje.
Od krę cił za wór. Wrza sną łem. Po czu łem ude rze nie wody jak opa- 

rze nie, silny pie kący ból, jakby ktoś chciał mi się go rą cym prę tem prze- 
wier cić przez dłoń. Spoj rza łem na na uczy ciela ze zło ścią, od wdzię czył
mi się krzy wym, po nu rym uśmie chem.

-- Wra caj na miej sce. I patrz ra zem z resztą na pi łeczkę.
Pi łeczka we soło uno siła się na po wierzchni wody na szczy cie ko- 

lumny. Pan Da niel zła pał wy cho dzącą z dołu ko lumny nitkę i za czął ją
cią gać w kie runku dna.

-- Pa trz cie uważ nie, ścią gam te raz pu stą w środku piłkę na dno
rury. Ze względu na róż nicę ci śnień pod i nad pi łeczką woda pró buje
wy pchnąć ją do góry, ale o tym bę dziemy się uczyć póź niej. Te raz pa- 
trz cie, jak wę druje w dół, i wy obraź cie so bie, że z każdą chwilą ści ska ją
co raz więk sza siła, jak by ście wy za ci skali na czymś pięść albo jak by ście
ob jęli ko goś ra mio nami i ści skali aż do utraty tchu.



Zer k ną łem na Vir gi lię, która aku rat drgnęła. Jak wszy scy, po nie waż
pi łeczka w po ło wie swo jej wę drówki na dno od kształ ciła się -- wgięła
się w jed nym miej scu jak od ude rze nia.

-- Te raz -- ści szył głos pan Da niel -- stra ciła swój ku li sty kształt,
a taki kształt jest naj od por niej szy, nie bez po wodu na sze bą ble mają
kształt ko puł, przez to jesz cze bar dziej za graża jej ro snące ci śnie nie, aż
do...

Wstrzy ma li śmy od dech i w ci szy wy raź nie usły sze li śmy trzask,
kiedy piłka za pa dła się w sie bie gwał tow nie i roz le ciała. Uwol nione bą- 
belki po wie trza po wę dro wały w górę, białe szczątki po woli opa dły na
dno.

-- ... gwał tow nej im plo zji -- do koń czył pan Da niel. -- Po tem bę dzie- 
cie się uczyć, jak ob li czać te siły, na ra zie warto przy po mnieć, dla czego
zja wi sko ci śnie nia wody jest dla nas śmier tel nym za gro że niem. Roz sz- 
czel nie nie w ko lo nii nie sprawi, że woda za cznie ka pać, ona ude rzy ze
szcze liny jak ostrze zdolne roz kroić to, co znaj duje się na jej dro dze.
A zmiana w struk tu rze bą bli -- wska zał dło nią na skle pie nie sali lek cyj- 
nej -- może spra wić, że zo sta niemy zgnie ceni jak ta piłka. Czy są ja kieś
py ta nia?

Pod nio słem rękę. Pan Da niel ski nął głową, że bym mó wił. Nie by- 
lem pe wien, ale, kur czę, to na rzu ca jące się py ta nie... Chyba my śle nie
nie sta no wiło na ru sze nia żad nej Uzby.

-- Jak da leko jest do po wierzchni?
-- Słu cham?
-- Jak da leko jest od dna, na któ rym jest ko lo nia, do po wierzchni

oce anu? Skoro woda jest taka ciężka, to nie może to być bar dzo da leko,
bo prze cież wtedy, na wet jakby nie zgnio tło bą bli, to nas na pewno,
kiedy gramy w oxy albo kiedy wy cho dzimy poza ko lo nię.



-- Le onar dzie, to w ogóle nie jest te mat dzi siej szej lek cji. Skoro...
-- Czy pan wi dział po wierzch nię? -- prze rwa łem mu.
-- Słu cham?
Nie stety za czy na łem się wku rzać. Za wsze to miało taki sam prze- 

bieg: ro bi łem coś nor mal nie, po tem się wku rza łem i już nic nie było
ważne poza tym, że je stem nie grzeczny i trzeba mnie uka rać. I mia łem
na końcu ję zyka różne ri po sty typu "nie są dzę" lub "su per, to może pan
od po wie", ale wi dzia łem za in te re so wany wzrok ko le gów, i ko le ża nek
też, oczy wi ście, zwłasz cza tej jed nej, więc za cho wa łem spo kój.

-- Czy pan pro fe sor wi dział po wierzch nię? Skoro pan uczy hy dro lo- 
gii, ci śnie nia i cię żaru wody, a to wszystko za leży od od le gło ści po mię- 
dzy nami i po wierzch nią, to prze cież musi pan wie dzieć, jak da leko jest
do po wierzchni. I jak ona wy gląda.

-- Bę dzie cie się o tym uczyć...
-- Wie pan czy nie?
Spio ru no wał mnie wzro kiem, ale mu siał po czuć, że wszy scy bar dzo

chcemy po znać od po wiedź na to py ta nie, i chyba zro zu miał, że zwy- 
czajne wy mie rze nie mi ja kiejś śmiesz nej szkol nej kary nie za ła twi
sprawy.

-- Wy prze dzam pro gram, ale skoro je ste ście cie kawi, do brze. Stąd
do po wierzchni są sto trzy dzie ści trzy me try -- po wie dział pan Da niel,
a ja szybko ob li czy łem w my ślach, że to około osiem dzie się ciu do ro- 
słych, sto ją cych je den na dru gim, strasz nie dużo. -- A je śli cho dzi
o twoje dru gie py ta nie, to nie, nie wi dzia łem po wierzchni. Nikt jej nie
wi dział.

Pa trzył mi w oczy, jakby mó wił tylko do mnie. Kła mał. Wie dzia łem,
że kła mie, a on wie dział, że ja wiem, wi dzia łem to w jego spoj rze niu.





Roz dział 10. O mi ło ści mo jego ży cia

Nie mia łem czasu po ukła dać so bie wszyst kiego, bo w bą blu cze kała
na mnie kartka, że bym przy szedł do mamy Betty na farmę. I oczy wi- 
ście ta in for ma cja wy wiała mi wszyst kie my śli z głowy, bo farma
z wielu róż nych po wo dów to dru gie po na świe tlarni naj faj niej sze miej- 
sce w ko lo nii. Przede wszyst kim z ra cji naj wspa nial szego, naj mą drzej- 
szego stwo rze nia, ja kie znam, ale do tego za raz doj dziemy, nie chcę
wam ze psuć nie spo dzianki.

Rzu ci łem wszystko i po bie głem ko ry ta rzami, spraw dza jąc tylko, czy
mam żółtą opa skę, bez któ rej ope ra tor by mnie nie wpu ścił za śluzę
rol ni czą. Tu taj mała uwaga, bo nie wiem, czy w wa szych ko lo niach też
są przy działy, ale u nas przy dział ro bili w wieku ośmiu lat i można było
wtedy wy bie rać tylko mię dzy pro fe sjami ro dzi ców, czyli ja mia łem cen- 
tralę i farmę. Oczy wi ście wy bra łem farmę, cho ciaż nikt tego nie ro zu- 
miał, bo wszyst kie dzie ciaki ba wią się w in ży nie rów, jakby to była ja kaś
wielka atrak cja.

Py ta cie, dla czego chcę sie dzieć w śmier dzą cych bą blach i wrzu cać
gówno do bio re ak tora?

Ha, gdzie by tu za cząć. Po pierw sze, zna cie już moją ob se sję prze- 
strzeni. Farma była zro biona z ta kich sa mych bą bli jak miesz ka nia,
sale szkolne i pra wie wszystko inne, tylko tu taj nie za my kano śluz. Po- 
dobno kie dyś pró bo wano, ale oka zało się, że w od cię tych od sie bie bą- 
blach uprawy ob umie rają i że im bar dziej są po łą czone, tym le piej. Dla-
tego te raz cała farma miała wspólny sys tem na wad nia nia, na wo że nia,
na świe tla nia i na po wie trza nia, z bio re ak to rem po środku. Se rio, można



było ła zić po upra wach, aż się czło wiek zmę czył, bie gać na wet -- do póki
ja kiś nad gor liwy far mer albo in ży nier się nie wściekł -- i ani razu nie
trzeba było cze kać na otwar cie śluzy. Od jazd, co nie?

Po wi nie nem tro chę spro sto wać to, co na pi sa łem chwilę temu, że
"rzu ci łem wszystko i po bie głem ko ry ta rzami". Że rzu ci łem wszystko, to
prawda, ale ko ry ta rzami ko lo nii nie dało się na prawdę po biec, co naj- 
wy żej szybko się prze mie ścić w seg men cie po mię dzy jedną śluzą
a drugą. Nie po tra fię opi sać, jak bar dzo mnie to du siło, jakby ja koś
w tej ca łej kon struk cji bra ko wało tlenu. Nie które boczne ko ry ta rze były
tak cia sne, że na wet ja -- je de na sto la tek -- mo głem się gnąć rę kami do
ścian i su fitu. Świe tliki roz miesz czono rzadko, a w nie któ rych seg men- 
tach wcale, jedną śluzę od dru giej dzie liło nie wię cej niż sto kro ków.
Bar dziej więc ta wę drówka przez ko lo nię przy po mi nała prze ci ska nie
się z jed nej cia snej puszki do dru giej niż bie ga nie.

Dla tego farma wy da wała mi się taka wy jąt kowa.
Co nie zna czy, że ob se sja bez pie czeń stwa zni kała tu taj w ma giczny

spo sób. Sys temy farmy nie łą czyły się z resztą ko lo nii i aby się tam do- 
stać, trzeba było po ko nać dość prze ra ża jącą po dwójną śluzę. Nie ukry- 
wam, że jesz cze bar dziej prze ra ża jącą, kiedy -- jak ja te raz -- było się
w niej sa memu. Zmie ści łyby się tam na lu zie dwa miesz kalne bą ble,
sta lowe wrota miały gru bość stołu, a wszystko zgrzy tało, ło mo tało,
ocie kało wodą i ole jem, se rio, za każ dym ra zem ba łem się, że jak te
wrota raz się za mkną, to już się ni gdy nie otwo rzą, a za nim ktoś so bie
o mnie przy po mni, to że gnaj, słod kie ży cie. To talna bzdura, re gu lar nie
co trzy go dziny wrota wpusz czały i wy pusz czały lu dzi, wy soko znaj do- 
wało się ma lut kie okienko ka biny ope ra tora, no ale i tak się ba łem.

Tym ra zem jed nak się udało, główna śluza, ję cząc i ło mo cząc, wpu- 
ściła mnie do przed sionka farmy, gdzie mu sia łem po brać kom bi ne zon



i awa ryjny tlen na wszelki wy pa dek i do piero wtedy mo głem wejść do
środka. Ach, ten za pach, nie do opi sa nia. To zna czy więk szość ko le gów
nie miała z tym pro blemu, na zy wa jąc go za pa chem gówna i zgni li zny,
ale dla mnie to był za pach ży cia. Ca łej jego wspa nia ło ści: od za pa chu
kwia tów na drze wach owo co wych przez mo krą woń li ści aż po słodki
za pach gni ją cych ro ślin. Uwiel bia łem słu chać mamy Betty i uczyć się
o kręgu na tury, lu bi łem wy obra żać so bie wę drówkę ja kie goś "na sionka
ży cia" -- naj pierw ste laż z, dajmy na to, rzod kiew kami, po tem sa łatka
wa rzywna na stole, po ranna kupa tra fia jąca z in nymi or ga nicz nymi od- 
pa dami do bio re ak tora, za mie nia jąca się tam w od żywkę, która tra fia
do po jem nika, w któ rym wy ra stają tru skawki i tak da lej. Uprasz czam
te raz, bo i tak ma cie nie złą bekę, że fan ta zjuję o swo jej ży cio daj nej ku- 
pie. Ale cza sami to były wie lo pię trowe fa buły, w któ rych wy obra ża łem
so bie przy gody "na sionka ży cia". Tro chę się wsty dzę, kiedy to pi szę,
a tro chę nie, bo cią gle uwa żam, że to fan ta styczne, i je śli mnie kie dyś
wy pusz czą, to chcę spę dzić ży cie na far mie.

Spraw dzi łem na roz pi sce, gdzie urzę duje mama, i oczy wi ście wbrew
wszel kim re gu łom nie po bie głem naj krót szą trasą, tylko nad ło ży łem
drogi, żeby zaj rzeć do Fau styny. Py ta cie, kim jest Fau styna? Czy to ja- 
kaś nowa Vir gi lia? Moja wielka mi łość z farmy, ta jem ni cza pięk ność,
z którą ra zem ro bimy kupy, trzy ma jąc się za ręce i ga wę dząc o cy klu
na tury? No, po wiem wam, że po mi ja jąc te mat kupy, nie źle tra fi li ście.
Fau styna jest piękna i jest moją wielką mi ło ścią. Ma śliczne oczka,
czarne w środku i złote na brze gach, ró żowy grze bień na gło wie, a jak
ją głasz czę po czar nych pió rach, bo Fau styna jako je dyna ma czarne
pióra, to tak się cie szy, że kręci głową na wszyst kie strony. Gdy by ście
wy tak spró bo wali, to pięć razy łeb by wam od padł. I na prawdę mnie



po znaje, ma cha skrzy deł kami, kiedy wcho dzę, i pod ska kuje, a ja mam
na dzieję, że ją na uczę fru wać, cho ciaż mama mówi, że kury nie la tają.

Aha, Fau styna to kura. To zna czy pew nie już się do my śli li ście, ale
pi szę na wszelki wy pa dek, gdyby się oka zało, że je ste ście głu pimi ćwo- 
kami.

Mam ko le żanki i ko le gów, któ rzy trzy mają u sie bie rybki, my też
mamy małe akwa rium, ale rybki są do bani. Jak wszystko, co żyje w tej
cho ler nej wo dzie, są zimne, durne i wy ba łu szają oczy bez sensu, ru- 
chomy obiad i tyle. Szkoda, że nie można trzy mać w domu ta kiej Fau- 
styny, i szkoda, że w ogóle nie ma wię cej ta kich mię ciut kich stwo rzeń,
które mo głyby żyć z nami i być na szymi przy ja ciółmi.

-- Cześć, czar no pióra -- po wie dzia łem, a ona prze krę ciła główkę. --
Tę sk ni łaś za mną?

-- Nie mia łeś przy pad kiem iść pro sto do mnie?
Za sko czony, już mia łem od po wie dzieć Fau sty nie, że prze cież sze- 

dłem pro sto do niej i żeby się nie gnie wała, na szczę ście zo rien to wa łem
się na czas, że to jed nak nie kura do mnie mówi. I od wró ci łem się do
mamy, która stała za mną.

-- Chcia łem tylko zaj rzeć...
-- Nie ważne, chodź, po trze buję two jej po mocy.
Po ma cha łem Fau sty nie i ru szy łem za mamą. Szła szybko, ale ona

za wsze tak cho dziła, jakby była wiecz nie spóź niona albo nie chciała
mar no wać czasu. Mi nę li śmy bą bel z tru skaw kami i dwa bą ble z brzo- 
skwi niami, które pach niały obłęd nie świe żymi owo cami, a po tem ja- 
kimś bocz nym ko ry ta rzem -- mu si cie wie dzieć, że farma w prze ci wień- 
stwie do reszty ko lo nii sta no wiła dość cha otyczny la bi rynt -- do szli śmy
do sek cji wa rzyw nej.

-- To nie jest ża den pod stęp, że bym jadł wa rzywa? -- spy ta łem.



-- Wręcz prze ciw nie -- od rze kła, prze ci ska jąc się przez bujne li ście
ziem nia ków, które wy le wały się z ho dow la nych ste laży. -- Chcę, że byś
wy ru szył na wojnę z kimś, kto dla od miany bar dzo lubi jeść wa rzywa.

-- Nie znam ta kiej osoby.
Do szli śmy do po mi do rów. Po mi dory uwiel bia łem, ale po mi dory to

nie wa rzywa, tylko owoce, wie dzie li ście o tym, prawda? Po pierw sze są
owo cem krzaka po mi do rów, a po dru gie są pyszne, a nic, co jest
pyszne, nie może być wa rzy wem.

-- Te raz już znasz -- po wie działa mama Betty i wrę czyła mi po jem- 
ni czek, w środku na li ściu po mi dora wy gi nała się brą zowa gą sie nica
dłu go ści kilku cen ty me trów. Dość śliczna, w żółto-po ma rań czowo-brą- 
zowe pa ski, ozdo biona śmiesz nymi czar nymi kol cami. -- Po znaj małą
wszyst ko żerną cho lerę, która chce znisz czyć na sze po mi dory.

-- Ma ja kąś krót szą na zwę?
-- He li co verpa ar mi gera.
-- To mała cho lera jed nak le piej brzmi.
-- Też tak my ślę. A te raz do ro boty, nie chcę izo lo wać bą bla i ro bić

opry sku, więc po pro stu mu simy obej rzeć każdy krza czek i szu kać tego
dzia do stwa. Ja biorę prawą stronę, ty lewą, patrz do kład nie na ło dyż- 
kach i li ściach od spodu. Może być mniej sza i mieć inny ko lor, by wają
też zie lone. No to za su waj.

Czy ta cie i pew nie cze ka cie na zda nie w stylu "wy da łem z sie bie jęk
za wodu, a sta lo wo szare oczy mo jej matki spoj rzały na mnie kar cąco".
Nic z tego, z ra do ścią za nur ko wa łem mię dzy ste laże z po mi do rami, bo
ja to po pro stu lu bi łem. Grze bać się w ziemi, w li ściach, ło dy gach, i to
na do da tek po to, żeby szu kać ży wego stwo rze nia!

Nie zdą ży łem zna leźć ani jed nej ślicz nej gą sie niczki, kiedy po czu- 
łem dziwne, nie przy jemne drże nie, które jak dreszcz prze szło przez



całą kon struk cję, naj pierw słabo, po tem moc nej, a po tem po mału zga- 
sło. W mo jej gło wie, ćwi czo nej od na ro dzin w Uzbach, po ja wiła się
oczy wi ście jedna myśl: roz sz czel nie nie.

-- Mamo?
-- Spo koj nie. Masz tlen i za pięty kom bi ne zon?
-- Aha.
-- Trzy bą ble da lej jest skrzynka bez pie czeń stwa. Idziemy.
Wy czoł ga łem się spo mię dzy po mi do rów i ru szy łem za mamą, de li- 

kat nie, nie po wiem, prze stra szony. Roz sz czel nie nie w ogóle było
groźne, ale na far mie mo gło spo wo do wać ka ta klizm. Gdyby na gle
wszyst kie śluzy awa ryjne się za mknęły, to nie wia domo, kiedy by nas
zlo ka li zo wali w tym la bi ryn cie. A gdyby nas za mknęło te raz w bą blu
z prze cie kiem, to ko niec, tylko na awa ryj nym oso bi stym tle nie długo
by śmy nie po cią gnęli. Dla tego mu sie li śmy dojść do skrzynki,
w skrzynce znaj do wały się stan dar dowe heł mo ma ski pa su jące do każ- 
dego kom bi ne zonu, za pas tlenu oraz łaty ko agu lu jące, które po zwa lały
tym cza sowo za ta mo wać prze ciek.

Trzy bą ble to niby nie wiele, ale kiedy w po ło wie drogi dziwne drże- 
nie, któ remu te raz do dat kowo to wa rzy szył dźwięk nie po ko ją cego dud- 
nie nia, znowu roz nio sło się po ca łej far mie, to czu łem się już nie źle
prze stra szony. Ko cha łem mamę, ro śliny i kurę Fau stynę, ale nie na
tyle, żeby tu i te raz za koń czyć ra zem z nimi swój krótki ży wot. Prze cież
ja na wet nie po ca ło wa łem Vir gi lii!

Ze ści śnię tym gar dłem, tylko ostat kiem dumy po wstrzy mu jąc się
przed tym, żeby nie zła pać mamy za rękę, do truch ta łem za nią do bą bla
z fa sol kami, gdzie stała szafka bez pie czeń stwa. Nikt nie mu siał mi ni-
czego po ka zy wać ani tłu ma czyć, ćwi czy li śmy to tyle razy, że wszyst kie
ru chy wy ko nały się same. Spraw dzi łem po ziom tlenu, za ło ży łem na



plecy szelki z bu tlą i po jem ni kiem z ła tami, do cią gną łem po praw nie
pa ski i do piero wtedy wzią łem heł mo ma skę do ręki. Zgod nie z re gu- 
łami wolno ją było za ło żyć do piero w sy tu acji pew nego za gro że nia, ina- 
czej mu siał bym zu ży wać po wie trze z bu tli, któ rego te raz nie po trze bo- 
wa łem. A za chwilę mo głem go bar dzo po trze bo wać i wtedy le piej, żeby
było go pełno. Jak wi dzi cie, nie które Uzby nie były ta kie cał kiem bez
sensu.

Skła mał bym, mó wiąc, że na gle wró ciła mi cała pew ność sie bie (pa- 
mię ta cie im plo zję pi łeczki...), ale po czu łem się tro chę bez piecz niej.

-- Co te raz? -- spy ta łem.
Mama Betty przy gry zła wargę, jakby się nad czymś za sta na wiała.
-- Po win nam cię od sta wić do bą bla, ale nie mam na to czasu.

Idziemy do re ak tora. Ale, Elek... -- Na chy liła się i za ła pała mnie mocno
za ra miona, bar dzo mocno. -- Je śli krzyknę, że masz ucie kać, to nie
my ślisz, nie za da jesz py tań, nie ko za czysz, nie ro bisz od wrot nie, jak to
masz w zwy czaju, tylko rzu casz się bie giem do naj bliż szej śluzy, ro zu- 
miesz?

Prze łkną łem ślinę i po tak ną łem. Prze stra szony, ale też pod nie cony,
bo w sali bio re ak tora by łem do tej pory tylko dwa razy, i to krótko. Raz
z mamą i raz z klasą, kiedy po ka zy wali nam serce ko lo nii. Po nie waż
bio re ak tor był ser cem ko lo nii, na wet je śli ze wzglę dów bez pie czeń stwa
znaj do wał się naj da lej od jej "cen trum", gdy by śmy za ta kie uznali oto- 
czoną przez bą ble miesz kalne Salę Zgro ma dzeń. Na wet idąc z farmy,
która znaj do wała się z oczy wi stych wzglę dów naj bli żej, mu sie li śmy
przejść dwie śluzy, a po mię dzy nimi naj dłuż szy ko ry tarz z tych, które
do tej pory wi dzia łem w ko lo nii. Co by łoby su per, gdyby nie po wta rza- 
jące się re gu lar nie, co raz sil niej sze i co raz częst sze fale drgań.



Przy znam szcze rze, ni gdy wcze śniej tak się nie ba łem. Za bawne, ale
nie uprze dzajmy fak tów.

Kiedy w końcu pod nio sły się przed nami po tężne drzwi ostat niej
śluzy i we szli śmy do sali bio re ak tora, cóż, nie wy glą dało to do brze.

-- Jest Betty! -- krzyk nął ktoś.
-- Betty, tu taj! -- Zza jed nej z rur wy biegł zdy szany siwy far mer

z ku cy kiem, na zy wał się Sa sza i był sze fem mamy i w ogóle wszyst kich
far me rów. -- To chyba znowu wy czystka, tyle razy im mó wi li śmy, że
ten szmelc się w końcu roz sy pie i zdaje się, że wła śnie... -- Za milkł zdzi- 
wiony, kiedy mnie zo ba czył.

-- Był ze mną, nie mo głam go zo sta wić. Ja kie ci śnie nie?
-- Chyba trzy sta i ro śnie.
-- Chyba?
-- Wskaź niki wa riują, może po ka zują prawdę, a może wszystko jest

poza skalą i po ka zują, co chcą.
Po szli w stronę re ak tora, a ja za nimi, bo też nie mia łem po ję cia, co

in nego mógł bym zro bić. Wcze śniej na pi sa łem, że Sa sza wy biegł "zza
jed nej z rur", więc mo gli ście po my śleć, że jest ich tu taj wiele. No to po- 
my śl cie jesz cze raz. To po miesz cze nie skła dało się z rur, z se tek, ty- 
sięcy, może na wet wię cej. Opla tały główną ko morę, łą czyły się z po- 
mniej szymi seg men tami, peł zły po pod ło dze, pod pod łogą, po kry wały
na wet ściany. Aha, to już nie był ża den stan dar dowy bą bel, przy sto so- 
wany do in nych za dań. Cen trala bio re ak tora nie miała okien, je dy nie
zimne ściany, a jej kształt przy po mi nał ogromną rurę przy krytą ko- 
pułą. Ze swo ich wi zyt za pa mię ta łem ha łas, ale przy po mi nał szept w po- 
rów na niu ze świ stami i dud nie niami, które te raz wy peł niały po miesz- 
cze nie.



Mama z Sa szą pod cho dzili do ta blicy kon tro l nej, kiedy z jed nego
z za wo rów z ogłu sza ją cym gwiz dem wy strze liła żółta para, za snu wa jąc
śmier dzącą chmurą całe po miesz cze nie. Za raz po tem re ak tor za uwa- 
żal nie za dy go tał i zro zu mia łem, co jest źró dłem drgań, które fa lami
roz cho dziły się po ca łej far mie. Za czą łem ka słać, lu bi łem za pa chy na- 
tury, ale od tego smrodu dra pało w gar dle i chciało się rzy gać. Na wet
do ro śli nie mo gli tego wy trzy mać, krzy wili się i za sła niali usta dłońmi,
cze ka jąc, aż wen ty la tory wy cią gną chmurę. Oprócz mo jej mamy, która
wpa try wała się we wska za nia róż nych za wo rów na ta blicy roz dziel czej.

-- Po wiedz, je śli się mylę, ale moim zda niem nie damy rady nic zro- 
bić -- po wie dział Sa sza. -- Ewa ku ujmy się i tyle. Spójrz, wy czystka nie
jest drożna, nie mamy żad nej moż li wo ści spu ścić ci śnie nia z głów nej
ko mory.

-- A jakby prze kie ro wać do fer men ta tora?
-- Za późno, roz sa dzi go.
Mama po ki wała głową.
-- Spo koj nie -- po wie działa, a ra czej wy krzy czała, żeby Sa sza usły- 

szał ją po przez ha łas. -- Naj pierw dia gnoza, po tem roz wią za nie. W tym
miej scu nie po winno się za tkać od pa dami, co się kon kret nie stało?

-- Ci śnie nie w re ak to rze ro sło, więc prze kie ro wa li śmy do obej ścia,
ale to nic nie dało! -- od krzyk nął Sa sza.

-- Może to zwrot nica?! Mo gła się za kli no wać w za mknię tym po ło że- 
niu, przez to od pady nie mogą wy le cieć ani przez główną wy czystkę,
ani przez obej ście.

-- Krę ci li śmy...
-- Krę ci li ście, ale je śli ze rwał się łań cuch, to krę ce nie nic nie...
Wi dzia łem, że ru sza ustami, ale ko lejny gwizd za głu szył jej słowa.

Na uczony do świad cze niem, za kry łem twarz dłońmi i od dy cha łem



ustami, żeby nie czuć tego smrodu.
-- Czy mo żemy ja koś prze krę cić zwrot nicę ręcz nie? -- spy tała

mama.
-- Za późno! Trzeba by, nie wiem, od ze wnątrz wejść do rury od pły- 

wo wej, wczoł gać się do zwrot nicy i spró bo wać ręcz nie ją od blo ko wać.
Ale to nie moż liwe, nikt z nas się tam nie zmie ści.

I wtedy mama Betty spoj rzała na mnie.



Roz dział 11. O ocie ra niu się o śmierć po raz drugi

No i dzie sięć mi nut póź niej za mknęły się za mną drzwi śluzy. Nie
ta kiej jak zwy kle, mię dzy jed nym po miesz cze niem a dru gim, tylko mo- 
krej śluzy dru giego stop nia, od dzie la ją cej ko lo nię od oce anu. Mama
Betty spy tała przez in ter kom, czy je stem pe wien. Nie by łem, ale po- 
twier dzi łem. Po wie działa, że mnie ko cha i że mam spraw dzić au to mat
od de chowy i za trza ski heł mo ma ski, a po tem prze krę cić czer wony za- 
wór na ścia nie. Tak też zro bi łem, za bul go tało, z krat po bo kach za częła
wy pły wać woda i szybko za le wać po miesz cze nie. Sta ra łem się nie my- 
śleć o tym, że je stem nie spełna dwu na sto lat kiem, który po trzy mi nu to- 
wym szko le niu ma ura to wać ko lo nię, wła żąc do rury, która jest pod łą- 
czona do znaj du ją cego się na gra nicy eks plo zji bio re ak tora. Su per, co
może pójść nie tak.

Po czu łem zna jomą, miłą lek kość, kiedy woda za lała mnie ca łego.
Za nur ko wa łem i zro bi łem kilka bącz ków, bo czemu nie, w końcu nikt
nie pa trzy (a oczy wi ście w Uzbach cały roz dział re gu lo wał za cho wa nia
się w ślu zie). W końcu szczęk nęły zamki, pod nio sły się ze wnętrzne
wrota i wasz bo ha ter ski Elek wy pły nął na ze wnątrz, żeby śmiać się
śmierci w twarz. Te raz tak pi szę, wtedy czu łem się nie tak bar dzo bo ha- 
ter sko, ale zo stańmy przy no wej wer sji, do bra?

Nie stety nie mia łem czasu (ani ochoty) roz ko szo wać się tym, że je- 
stem sam w oce anie poza ko lo nią, poza sferą, bez żad nych in nych dzie- 
cia ków, do ro słych i in ży nie rów. Tylko ja, woda i nic wię cej. Szybko
zna la złem rurę, która wy cho dziła ze ściany po miesz cze nia re ak tora
mniej wię cej na wy so ko ści mo jej głowy i na wspor ni kach bie gła nad



dnem oce anu, na tyle da leko, że nie wi dzia łem jej końca. Miało to sens,
od pady fer men ta cji mu siano wy rzu cać z dala od ko lo nii, ina czej przez
każdy świe tlik wi dzie li by śmy bru natną za wie sinę.

Sze dłem wzdłuż rury, szu ka jąc włazu in spek cyj nego, o któ rym mó- 
wiła mama Betty. Właz nie słu żył do wcho dze nia, je dy nie do spraw dza- 
nia, czy wszystko gra, i wpusz cza nia ma szyny czysz czą cej. Ale po co
ma szyna, skoro ma się na po do rę dziu chłopca, który do piero za czął ży- 
cie, co nie?

Zna la złem właz, dość da leko, na tyle da leko, że ko lo nia wy da wała
się bar dziej cie niem, niż fak tyczną kon struk cją na dnie oce anu. Od krę- 
ci łem cztery mo tyl kowe śruby, spo dzie wa jąc się nie ocze ki wa nej eks- 
plo zji, ale nic ta kiego się nie wy da rzyło. Właz opadł na spód, uka zu jąc
ciemne wnę trze rury, woda wo kół mnie zro biła się tro chę mętna i tyle.

Wes tchną łem ciężko. W tym mo men cie po wi nie nem wejść
do środka, ale, nie uwie rzy cie, zu peł nie nie mia łem na to ochoty. Rura
była wą ska, a od le głość do prze by cia w środku wy da wała się gi gan- 
tyczna. No i ten re ak tor z dru giej strony, ro zu mie cie.

Wzią łem trzy głę bo kie od de chy, po my śla łem o tym, co mama mó- 
wiła, że ko niec re ak tora ozna cza ko niec ca łej ko lo nii -- bez moż li wo ści
pro duk cji tlenu, a ta kie było główne za da nie bio re ak tora, mu sie li by- 
śmy zo stać uchodź cami w in nych ko lo niach Hy dro po lis. Za kła da jąc, że
gdzie in dziej by nas przy jęli, a wcale nie mu siało się tak wy da rzyć.

Cóż.
Wzią łem ko lejny głę boki od dech, od pią łem za trzask heł mo ma ski,

zdją łem ją i po zwo li łem opaść jej ra zem z bu tlą na dno oce anu. Mu sia- 
łem to zro bić -- ani heł mo ma ska, ani tym bar dziej bu tla nie zmie ści- 
łyby się w ru rze -- je dy nym spo so bem na oca le nie ko lo nii było wejść do
środka z awa ryj nym po jem ni kiem. Chłodna woda przy jem nie ob myła



mi twarz, miłe uczu cie znane ze sfery. Bo też było jak w sfe rze. Ja,
woda i po jem nik z oxy, któ rego star czy mi na dwa dzie ścia mi nut.

Dużo? Mało? Zo ba czymy.
Do sta łem małą la tarkę, ale rów nie do brze mógł bym świe cić so bie

zę bami, gówno było wi dać w tej ru rze, i to bez żad nej prze no śni. Od- 
pady z bio re ak tora to praw dziwe i do słowne gówno, któ rego nie da się
wy ko rzy stać w inny spo sób. Brną łem przez ten ściek w ru rze tak wą- 
skiej, że moje ra miona bez prze rwy szo ro wały o ścianki -- na szczę ście
śli skie od szlamu -- i sta ra łem się nie my śleć o tym, że za chwilę za kli- 
nuję się, zu żyję resztkę tlenu i umrę.

Nie stety, im bar dziej się sta ra łem, tym bar dziej o tym my śla łem,
płuca się kur czyły, serce przy śpie szało, "tylko nie zwa riuj", po wta rza- 
łem w my ślach, "tylko nie zwa riuj". Pięć ru chów, łyk tlenu, pięć ru- 
chów, łyk tlenu, to nie może być aż tak da leko. Ale było. Na wet kiedy
pły ną łem wzdłuż rury, to było da leko, a te raz prze ci ska łem się przez
nią ru chem gą sie nicy. Po my śla łem, że chwilę temu szu ka łem gą sie nic
na li ściach. Kiedy to było? W daw nych cza sach, kiedy mia łem jesz cze
całe ży cie przed sobą.



Wskaź nik na bu tli po ka zy wał pięć dzie siąt pro cent. Fan ta stycz nie,
bio rąc pod uwagę, że mu szę jesz cze wró cić. Być może po wi nie nem to
zro bić te raz? Nikt chyba nie bę dzie miał pre ten sji, że nie po świę ci łem
bez sen sow nie ży cia, gi nąc w ru rze ście ko wej?



Wiem, wiem, prze cież nie pi szę tego w tej ru rze, tylko póź niej, więc
ja sne, że prze ży łem, za tem co to za na pię cie, ale ro bię, co mogę, tak?
Opi suję, jak było, a wtedy z każ dym ru chem sta wa łem się co raz bar- 
dziej pewny, że to ko niec. Mia łem po łowę tlenu, tkwi łem w tej ru rze
cho lera wie gdzie, wszystko to wy glą dało bez na dziej nie, na do da tek
my śla łem, że je śli tym szla mem prze siąknę, to prę dzej do ro snę i się ze- 
sta rzeję, niż mnie Vir gi lia po ca łuje. No dno.

Po sta no wi łem, że jesz cze dzie sięć ru chów, dwa małe łyki i ko niec.
I nic.
Po tem, że jesz cze dzie sięć ru chów, je den mały łyk i ko niec.
I nic.
Po tem, że to już na prawdę naj ostat niej sze dzie sięć ru chów. I mi ni- 

ły czek. I wra cam.
W na stęp nej chwili rura roz sze rzyła się, ręka wal nęła w ścianę i tak

oto do tar łem do końca. Czyli do miej sca zwa nego "zwrot nicą". Nie py- 
taj cie, o co do kład nie cho dzi, w tym miej scu łą czyło się kilka rur od pły- 
wo wych, ka wa łek stali de cy do wał o tym, co gdzie pły nie. I ten ka wa łek
stali się za kli no wał w po zy cji za mknię tej, bo ze psuł się ja kiś łań cuch,
ścieki nie mo gły od pły wać z re ak tora, no i ro zu mie cie.

Mó wi cie: prze kręć ka wał stali i spa daj.
Ha, ła two po wie dzieć. Teo re tycz nie za mknięto wszyst kie za wory

od pły wowe przy re ak to rze, więc nie gro ziło mi, że od pady pod ci śnie- 
niem "trzy stu", o ja ką kol wiek jed nostkę by cho dziło, walną we mnie
i ro ze rwą moje młode umię śnione ciało na strzępy, prze py cha jąc te
strzępy przez rurę z szyb ko ścią "trzy stu".

Teo re tycz nie.
Na gle za dud niło i przez rurę prze szło to samo drga nie, któ rego

wcze śniej do świad cza łem na far mie. Tylko moc niej i groź niej, całe



moje ciało za wi bro wało, zęby za dzwo niły. Po my śla łem o ma mach,
o przy ja cio łach, o Sta nie, o Vir gi lii, o wszyst kich za leż nych od bio re ak- 
tora. Na wet gdy bym miał tego nie prze żyć, to czy inni na to nie za słu- 
gują?

Po świe ci łem la tarką, zna la złem w męt nej wo dzie wy gięty bo lec blo- 
ku jący płytę i spró bo wa łem go prze krę cić, ale -- co chyba było do prze- 
wi dze nia -- cho lerny ka wa łek że la stwa na wet nie drgnął. Cią gną łem,
pcha łem, wa li łem w niego pię ściami, bu tlą z oxy, nic, zero. W końcu,
wście kły, zwi ną łem się w ob wa rza nek, od wró ci łem no gami do przodu
i kop ną łem w niego z ca łej siły.

Za dzia łało.
Od pływ się od blo ko wał i na wet przy za mknię tych za wo rach zgro- 

ma dzone mię dzy płytą a re ak to rem ci śnie nie ude rzyło mnie mocno
i we pchnęło z po wro tem do rury jak po cisk. Naj pierw się prze stra szy- 
łem, po tem uzna łem, że to na wet za bawne. W śli skiej ru rze le cia łem
dość szybko i dość długo, z rę kami wy cią gnię tymi do przodu. Po tem
za czą łem zwal niać, w końcu się za trzy ma łem.

Krzyk ną łem z ra do ści, wy pusz cza jąc z ust chmurę bą bel ków po wie- 
trza.

Udało się!
I wtedy jed no cze śnie z tym wy bu chem eu fo rii ude rzyła mnie myśl,

że za raz umrę. Ostatni łyk po wie trza wzią łem przed dzi kim kop nię- 
ciem, ude rze nie wy trą ciło mi bu tlę i już czu łem, że płuca do ma gają się
no wej por cji tlenu. Wra cać oczy wi ście nie było sensu, mu sia łem zna- 
leźć właz i le żącą pod nim na dnie swoją dużą bu tlę z tle nem. Ale gdzie
on jest? Za mną? Przede mną? Bli sko? Da leko?

Ude rzyła we mnie fala pa niki i roz pa czy. Wszystko stało się ta kie
strasz nie, osta tecz nie ja sne. Że tym ra zem to nie za bawa w po wstrzy- 



my wa nie od de chu, nie ma awa ryj nej bu tli za wie szo nej na siatce sfery.
Krtań za ci skała mi się już spa zma tycz nie, łzy le ciały z oczu. Se rio? Taki
ko niec? Taki głupi ko niec? Wszystko się skoń czy w ja kiejś ru rze z gów- 
nem? Nie bę dzie ca ło wa nia, prze pro wadzki, je dze nia, pły wa nia, przy ja- 
ciół, przy gód? Już za raz, za kilka chwil nie bę dzie kom plet nie NIC?

Wrza sną łem w swo jej gło wie: myśl! Choć raz po myśl, tak jak o tym
ma rzy tre ner, w spo rcie wy grywa ten, kto my śli, i w ży ciu też wy grywa
ten, kto my śli, pro ste.

Myśl!
Ślady. Czoł ga jąc się, mu sia łem zo sta wić ślady. Po tym po znam,

z któ rej strony włazu je stem. Może to gdzieś bli sko, może jesz cze jest
szansa. Świe ci łem la tarką na szlam po kry wa jący wnę trze rury, ale
w pa nice i w spa zmach żą da ją cych tlenu płuc cały się trzę słem, oczy
mia łem za łza wione, nie by łem w sta nie ni czego zo ba czyć. Co za bez- 
sens, co za bez sen sowny bez sens. Wtedy po ru rze prze szło ko lejne
drże nie, moc niej sze, dłuż sze i znacz nie bar dziej zło wro gie niż wszyst- 
kie do tej pory.

Prze cież za wory przy re ak to rze są cały czas za mknięte! Oni nie wie- 
dzą, że mi się udało, cze kają na umó wiony sy gnał, który który mia łem
dać po wyj ściu. Je śli go nie dam, to nie dość, że umrę, ale jesz cze całą
ko lo nię szlag trafi, re ak tor eks plo duje, cały wy si łek, moje ży cie,
wszystko pój dzie na marne.

Mia łem stu kać w rurę bu tlą, ale nie mia łem żad nej bu tli! Awa ryjna
zo stała da leko za mną, nor malna le żała na dnie nie wia domo gdzie.
Pró bo wa łem la tarką, ale dla wy gody cała była po kryta gumą, bez
sensu. Pró bo wa łem głową, ale je dyne, co osią gną łem, to ostry, prze szy- 
wa jący ból. Po chwili po czu łem pę ka jącą skórę i cie pło krwi.



Po rażka, to talna po rażka. Ile mi zo stało? Se kundy. Opa no wa łem
drże nie, za mru ga łem kilka razy, żeby osu szyć oczy, po świe ci łem pod
nos. Wy da wało się, że szlam przede mną jest nie na ru szony. Czyli właz
był za mną. Po rzu ci łem la tarkę i za czą łem się czoł gać do tyłu. W męt-
nej wo dzie świa tełko szybko się od da lało, metr, dwa, trzy, pięć. Nie
mia łem po ję cia, jak to moż liwe, że cią gle nie za czerp ną łem wody do
płuc. Se kunda, pół, ile jesz cze wy trzy mam?

I wtedy po ru rze prze szło ko lejne upiorne drże nie, każda kość
w moim ciele wpa dła w bo le sną wi bra cję, a naj bar dziej ko lano, które
ryt micz nie ude rzało w ja kąś dziurę. Tylko tego mi bra ko wało.

Dziurę!
Szybko pod peł złem w tył. Tak, udało się! Właz pode mną ja rzył się

zie lon ka wym pod wod nym świa tłem, za nim cze kała wol ność, a przede
wszyst kim heł mo ma ska i pełna tlenu nor malna bu tla. Wy ci sną łem się
na ze wnątrz, za ło ży łem heł mo ma skę, od krę ci łem za wór i jak tylko po- 
wie trze wy pchnęło wodę, ode tchną łem głę boko.

I mało nie pu ści łem pa wia. Od dech sma ko wał i pach niał wszyst kim
tym, czym mu siała być uma zana moja twarz, czyli od pa dami z bio re ak- 
tora, które od kła dały się w tej ru rze przez nie wia domo ile lat. Po- 
wstrzy ma łem się od wy mio tów tylko dla tego, że mu sia łem dać znać, że
mi sja się udała. Pod nio słem bu tlę z tle nem i mocno trzy razy ude rzy- 
łem nią o rurę. Dźwięk i wi bra cje roz nio sły się po wo dzie. Od cze ka łem
chwilę i po now nie ude rzy łem trzy razy.

Po czu łem, że rura drży, ale ina czej niż do tych czas. Usły sza łem da- 
leki, stłu miony syk i bul got. Spoj rza łem na otwarty właz i przy po mnia- 
łem so bie głos mamy: "Je śli się uda, za nim dasz sy gnał, nie za po mnij
za krę cić włazu, ina czej wszystko wy strzeli obok cie bie".

Ech.



Rzu ci łem się do tyłu, w stronę ko lo nii, pły nąc naj szyb ciej, jak tylko
mo głem. Za wolno. Na gle oto czyła mnie chmura czerni i po czu łem się
jak jeż do oxy, jakby ktoś mnie zła pał i ci snął w stronę bramki. Ko zioł- 
ko wa łem w wo dzie, ma jąc na dzieję, że nie wy rżnę w ja kieś za bu do wa- 
nia ko lo nii, i my śla łem tylko o tym, żeby nie wy pu ścić kur czowo trzy- 
ma nej w ra mio nach bu tli z tle nem (którą oczy wi ście zgod nie z Uzbami
po wi nie nem był po rząd nie przy piąć, ale nie było na to czasu).

Zwol ni łem, ale nie mia łem po ję cia, gdzie jest góra, a gdzie dół,
uzna łem więc, że do póki mam tlen, po pro stu po uno szę się w wo dzie
i zo ba czę, co da lej. Czas mi jał, nic się nie działo i już pra wie do sze dłem
do wnio sku, że to jed nak głu pia stra te gia, kiedy w końcu woda za częła
się prze ja śniać, szlam prze rze dzał się albo opa dał, czerń za mie niła się
w sza rość, a po tem w brudną zie leń. Ro zej rza łem się i zo ba czy łem pod
sobą ko puły ko lo nii oraz szybko pły nącą w moim kie runku po stać in ży- 
niera. Nie mu sia łem wi dzieć nu meru, po ru chach po zna łem, że to
Czarna Czter nastka, i wy peł niło mnie ta kie szczę ście, ja kie wy peł nia je- 
de na sto latka, który cu dem unik nął śmierci i wi dzi swoją mamę pę- 
dzącą na ra tu nek.

A po tem spoj rza łem w górę i zdzi wi łem się, po nie waż woda za cho- 
wy wała się tam dziw nie, ru szała się nie po ko jąco, bły skała, jakby...
W jaki spo sób to opi sać? Jak bym pa trzył na ob ra ca jącą się nie bie ską
po ma rań czę, do któ rej ktoś wło żył mocne źró dło świa tła.

I wtedy zro zu mia łem: to po wierzch nia! Tuż nade mną!
Za po mnia łem o wszyst kich prze stro gach pana Da niela -- że wy nu- 

rza nie jest dla nas jesz cze bar dziej nie bez pieczne niż za nu rza nie, że coś
tam nam eks plo duje we krwi. Mia łem po wierzch nię na wy cią gnię cie
ręki! Za czą łem pły nąć w górę, żeby zo ba czyć, co tam jest, jak wy gląda



świat nad po wierzch nią, ale wtedy że la zny chwyt mamy Lizy zła pał
mnie za kostkę i zde cy do wa nie po cią gnął w dół.



Roz dział 12. O po wierzchni

Cze ka cie na opisy, jak zo sta łem bo ha te rem ko lo nii? Jak śpie wano
pio senki o Elku nie ustra szo nym? Jak na przed sta wie niach dla ro dzi- 
ców ma lu chy od gry wały sceny mo jego peł za nia przez rurę, aby oca lić
świat? Cze kaj cie, po wo dze nia.

Za nim w ogóle ktoś mi po dzię ko wał, usły sza łem, że to wszystko
naj bar dziej ta jemna ta jem nica, że wy lą duję w stre fie kon troli za samo
my śle nie o tym, co się wy da rzyło, po tem po sze dłem do domu, a po tem
matki po kłó ciły się w spo sób na prawdę prze ra ża jący. Se rio. Wrzesz- 
czały, cią gle mó wiły "kura przez w", mama Liza mó wiła, że ona... eee...
nie dba o Hy dro po lis (to jest jed nak za brzyd kie słowo) i że wszystko to
jest bez sensu, je śli za czniemy za bi jać te biedne dzie ciaki... Na co
mama Betty mó wiła, że mamę Lizę chyba kom plet nie... eee... ze psuło
od Uzbów i od tej ob se sji, że po pierw sze, cza sami trzeba za ry zy ko wać,
a po dru gie, je śli wszystko się do brze skoń czyło, to chyba to jest ważne,
a nie wpa da nie w sza leń stwo, że mo gło być źle -- a prze cież nie jest. Ta
ostat nia ar gu men ta cja na wet do mnie tra fiała, głów nie dla tego, że
chcia łem, aby ta kosz marna awan tura się skoń czyła, ale też mama Liza
miała tro chę ra cji. Za wy sła nie dziecka do tej rury nikt ra czej nie po wi- 
nien zo stać ro dzi cem roku.

Awan tura prze bie gła ze sta łym sche ma tem: naj pierw mó wiły co raz
ci szej, po tem się ra zem po pła kały, po tem ca ło wały i prze pra szały, a po- 
tem przy szły do mnie. Długo roz ma wia li śmy i w końcu ktoś mi na- 
prawdę za moje bo ha ter stwo po dzię ko wał, i wcale tego nie pi szę na
wy rost, to one od mie niały to słowo przez wszyst kie przy padki. Miło, ja- 



sne, ale wo lał bym mniej być "na szym ko cha nym bo ha te rem", a bar- 
dziej opo wie dzieć chło pa kom i Vir gi lii, co się wy da rzyło. A to nie wcho- 
dziło w grę.

Wcho dzi łoby, gdyby Stan zna lazł spo sób, że by śmy nor mal nie po ga- 
dali. Chcia łem go o to przy ci snąć na stęp nego dnia w szkole, na prze- 
rwie obia do wej, ale nie dano nam ta kiej szansy. Jak tylko usie dli śmy
przy stole, za stu kały pod kute buty, lud szkolny za szem rał i za nim zdą- 
ży łem się zo rien to wać, o co cho dzi, Łysy sta nął przy na szym sto liku.
Reszta uczniów się od su nęła, jakby wła śnie przy szedł po lo wać na
ofiary do strefy kon troli.

-- Le onar dzie i Sta ni sła wie, pój dzie cie ze mną -- po wie dział.
Cóż było ro bić, po szli śmy, wy mie nia jąc prze stra szone spoj rze nia.

Słu chali nas? Przej rzeli? Wszystko zro zu mieli? Zła ma li śmy re guły? Po- 
nie siemy karę? Strefa kon troli czy wcze śniej sza przy mu sowa prze pro- 
wadzka? A może jesz cze coś gor szego? Pew nie my śle li śmy o tym sa- 
mym, idąc za Trójką przez ko ry ta rze ko lo nii, aż w końcu we trzech zna- 
leź li śmy się w tech nicz nej ślu zie, nie mia łem po ję cia, do kąd pro wa- 
dziła.

-- Do kąd idziemy? -- za py tał Stan, kiedy za mknęły się ze wnętrzne
drzwi.

-- Nie długo się do wiesz.
-- A czemu nie te raz? -- Słowa same wy sko czyły mi z ust.
Łysy na wet na mnie nie spoj rzał, nie wspo mi na jąc o za szczy ce niu

mnie od po wie dzią.
-- Jest ja kaś re guła, która za bra nia mó wić za bra nym ze szkoły dzie- 

ciom, dla czego się je po rywa?
Tym ra zem na mnie spoj rzał. Szcze rze? Miał ta kie spoj rze nie, że

wo lał bym, żeby tego nie zro bił.



-- Trze cia. Że "o ile Uni wer salne Za sady Bez pie czeń stwa nie sta no- 
wią ina czej, każdy miesz ka niec ko lo nii wi nien jest bez wa run kowe po- 
słu szeń stwo po le ce niom in ży nie rów".

-- Tę zna łem. Py ta łem o taką, która za bra nia mó wić, o co cho dzi.
Za wa hał się, jakby nie wie dział, co po wie dzieć, po czym bez słowa

od wró cił się do nas ple cami. Cóż, to za wsze ja kaś mała sa tys fak cja, za- 
bić ćwieka Trójce.

-- Idziemy do ma szy nowni -- po wie dział w końcu, nie od wra ca jąc
się, kiedy dru gie drzwi śluzy za częły się otwie rać.

Spoj rze li śmy na sie bie ze Sta nem, błysz czą cymi oczami, i na gle za- 
po mnie li śmy o stra chu, za stą piła go eks cy ta cja. Do cen trali in ży nie ryj- 
nej -- zwa nej ma szy now nią -- nie miał wstępu nikt poza sa mymi in ży- 
nie rami. Na wet ci z nas, któ rzy mo gli i wy brali w przy dzia łach pro fe sję
in ży niera, wcho dzili tylko do tu neli i po miesz czeń tech nicz nych, ni gdy
do ma szy nowni.

Po dą ża li śmy za Trójką w mil cze niu, bo jąc się, że jak coś pi śniemy,
to zmieni zda nie i tyle zo sta nie z wy cieczki na szego ży cia. Ko ry tarz
tech niczny oka zał się znacz nie węż szy niż ko ry ta rze ko mu ni ka cyjne
w ko lo nii, le dwo da wa li śmy radę iść ze Sta nem obok sie bie, a do ro słe
osoby mu sia łyby się usta wiać bo kiem, żeby się mi nąć. Był po zba wiony
ja kich kol wiek ozdob ni ków, z chro po wa tymi me ta lo wymi ścia nami,
z gru bymi ni tami w miej scu łą czeń seg men tów ko ry ta rza, z wiąz kami
ka bli i prze wo dów. Pod łogi nie wy ło żono miękką lśniącą szarą wy kła- 
dziną jak wszę dzie in dziej, szli śmy po sta lo wej siatce, pod którą bie gły
ko lejne rury, to wła śnie dźwięk cięż kich bu tów ude rza ją cych o siatkę
ko ry ta rzy tech nicz nych po wo do wał ten po nury huk, po któ rym wszy scy
po zna wa li śmy nad cho dzą cych in ży nie rów.



Wszystko tu zresztą ro biło po nure wra że nie, jakby było bar dziej za- 
nie dbane, bar dziej za rdze wiałe, wil gotne, za po mniane. W wi doczny
spo sób star sze niż reszta ko lo nii. W pew nej chwili mu sie li śmy przejść
przez śluzę i była to ręczna śluza, więc za miast wci snąć gu zik, wuj Ger- 
wazy mu siał z wy sił kiem krę cić wiel kimi sta lo wymi ko łami, żeby naj- 
pierw za mknąć, a po tem otwo rzyć wrota. Czy to moż liwe, my śla łem, że
zwie dzamy naj star szą część ko lo nii, która po wstała jako pierw sza?
I jak stara w ogóle jest na sza ko lo nia? I całe Hy dro po lis? Taka jak
mamy? Star sza?

Za śluzą znaj do wało się okrą głe po miesz cze nie, z któ rego gwiaź dzi- 
ście roz cho dziło się sześć ko ry ta rzy. Po szli śmy jed nym z nich, na końcu
Trójka otwo rzył drzwi i we szli śmy do owia nej le gen dami ma szy nowni.

Cóż mogę po wie dzieć? O mały włos nie wy sko czy łem z: "Se rio, to
ma być to? Jaja so bie ro bi cie?".

Sławna i Nie zmier nie Ta jem ni cza Cen trala In ży nie rów zmie ści łaby
się w na szej sali szkol nej. Była od niej mniej sza, brzyd sza, po zba wiona
okien, a ściany zo stały ob wie szone ekra nami, wskaź ni kami, na rzę- 
dziami, ka blami i sprzę tem, wo bec czego bar dziej przy po mi nała scho- 
wek na mio tły niż mózg ca łej cy wi li za cji. Dla tego od razu, za nim zdą- 
żyli nam za bro nić, ru szy li śmy ze Sta nem do naj cie kaw szego ele mentu
po miesz cze nia -- ni skiego stołu z ma kietą ko lo nii.

Na bły ska ją cej świa teł kami ma kie cie po ka zano każdy bą bel i ko ry- 
tarz. Szybko zna la złem na sze miesz ka nie, szkołę, Salę Zgro ma dzeń,
sferę do oxy, farmę i bu dy nek re ak tora. Szybko też się do my śli łem, że
każde zie lone świa tełko ozna cza otwarte, a czer wone za mknięte drzwi
do śluz. Szybko też zlo ka li zo wa łem ciało obce -- ko ry ta rze tech niczne,
łą czące w mą dry spo sób różne frag menty ko lo nii, po zwa la jące szybko
i bez wcho dze nia w pa radę zwy kłym lu dziom prze miesz czać się mię dzy



sek to rami. Do my śli łem się też, gdzie te raz się znaj du jemy i że miej sce
to -- choć cen tralne -- mie ściło się w bez piecz nej od le gło ści od po zo sta- 
łych za bu do wań. Miało to sens, zro zu mia łem na gle całą kon struk cję
sek to rową. Ja sne, wie dzie li śmy, że tak po dzie lona jest ko lo nia, ale te- 
raz zro zu mia łem dla czego. W ra zie awa rii -- ka ta strofy ra czej -- można
było szybko od ciąć je den sek tor, nie po zba wia jąc po zo sta łych do stępu
do wspól nych in sta la cji. Farmy, re ak tora czy wła śnie cen trali in ży nie- 
rów.

-- Zna la złeś dom? -- usły sza łem głos mamy Lizy, która nie wia domo
kiedy zma te ria li zo wała się za na szymi ple cami.

Bez wa ha nia po ka za łem nasz bą bel miesz kalny.
-- Fa scy nu jące, prawda? Zo ba czyć całą kon struk cję jak na dłoni.
Stan otwo rzył usta, jakby chciał coś po wie dzieć, ale za mknął je

i tylko po ki wał głową.
-- Bar dzo prze my ślana. Bar dzo lo giczna -- po wie dzia łem, nie mo- 

gąc ode rwać wzroku od ma kiety.
-- By łam pewna, że ci się spodoba. Cią gle ża łuję, że na przy dziale

nie wy bra łeś pro fe sji in ży niera. Masz lo giczny, po ukła dany umysł, tak
samo ty, Stan. By li by ście do brymi in ży nie rami.

Nie bar dzo wie dzia łem, co po wie dzieć, bo to stwier dze nie brzmiało
tro chę jak za pro sze nie do nie bez piecz nej gry "którą ma mu się ko chasz
bar dziej". Więc tylko uśmiech ną łem się głup ko wato.

-- Ale też, jak się ma ta kie mó zgi jak wy -- tym ra zem spoj rzała na
Stana -- to każdy przy dział bę dzie z was miał po ży tek. Ale nie dla tego
się te raz wi dzimy. Za pro si li śmy was tu taj z dwóch po wo dów. Pierw szy
to taki, że za sta na wia li śmy się, co by było dla cie bie, Elek, naj więk szą
na grodą za to, że ura to wa łeś wczo raj ko lo nię.



Nie będę opi sy wał te raz miny Stana, ale pew nie mo że cie ją so bie
bez pro blemu wy obra zić.

-- I uzna li śmy, że taką na grodą bę dzie moż li wość opo wie dze nia
o two jej przy go dzie przy ja cie lowi. Nie stety, to może być tylko Stan.
Pepe jest za młody, do Vir gi lii nie mamy za ufa nia, że się w to bie nie za- 
ko cha i nie za cznie opo wia dać wszyst kim, jaki je steś wspa niały.

-- Mamo... -- jęk ną łem.
A po tem ra zem z mamą opo wie dzia łem Sta nowi, co się wy da rzyło

po przed niego dnia. Tro chę ża ło wa łem, że nie mogę tego zro bić sam,
ale mia łem na dzieję, że jesz cze po tem da dzą nam po ga dać. Na dzieja
nie żyła jed nak długo.

-- Nie mu szę chyba pod kre ślać, że jest to wa sza je dyna roz mowa, że
po zo sta nie tylko mię dzy wami i ni gdy nie wró ci cie do tego te matu,
chyba że za na szą zgodą i w po dob nych wa run kach -- oznaj miła mama.
-- Ro zu miemy się?

Chcia łem po wie dzieć, że to wszystko bar dzo dziwne, bo zwy kle naj- 
mniej szą awa rię w ko lo nii roz dmu chi wano do nie bo tycz nych roz mia- 
rów i ty go dniami wał ko wano ćwi cze nia, po ga danki i ma newry, żeby
ob se sji bez pie czeń stwa stało się za dość. Dla czego ta jedna mia łaby być
tajna? Po sta no wi łem jed nak nie drą żyć i po tak ną łem z miną grzecz- 
nego dziecka, które jest bar dzo wdzięczne swo jej ko cha nej ma mie.

-- Sta ni sła wie? -- Mama nie spusz czała wzroku ze Stana, a nie był
to wzrok mamy, tylko Czar nej Czter nastki, zimny i straszny.

-- Oczy wi ście, pro szę pani. Wszystko ja sne. Pro sił bym tylko, żeby
prze ka zać tre ne rowi, że Elek jest zdolny do rze czy wiel kich i wspa nia- 
łych, może go bar dziej przy ci śnie.

-- Wiesz, że nikt tu taj nie żar tuje? -- Głos mamy za brzmiał zimno
i nie przy jem nie jak ota cza jące nas wil gotne sta lowe ściany.



-- Prze pra szam.
Mama Liza od cze kała chwilę i mó wiła da lej.
-- A te raz drugi po wód na szego spo tka nia. Elek w cza sie swo jej

przy gody o mało nie wy pły nął na po wierzch nię, co zresztą skoń czy łoby
się dla niego fa tal nie, o czym do brze wie cie, je śli choć tro chę uwa ża li- 
ście na za ję ciach z hy dro. Zbie giem oko licz no ści wcze śniej py tał o po- 
wierzch nię wła śnie swo jego na uczy ciela. Wiem, drogi Sta nie, że cie bie
te za gad nie nia też in te re sują. Że je steś na tyle mą dry, iż py ta nia do ty- 
czące na szego oto cze nia, hi sto rii Hy dro po lis, nie dają ci spo koju. Dla- 
tego po sta no wi li śmy wy prze dzić tro chę wa szą edu ka cję i wy tłu ma czyć
to, czego do wie dzie li by ście się do piero po prze pro wadzce.

Przy znaję, to brzmiało nie źle.
-- Zro bię to skró towo, jak mó wię, po nie waż po prze pro wadzce bę- 

dzie cie się uczyć wię cej. To jest bą bel dzie cinny, ma tu być miło, bez- 
piecz nie dla wszyst kich, ma cie stąd wyjść ukształ to wani przez przy- 
działy i Uzby, ze zna jo mo ścią re guł, z wie dzą na te mat bez pie czeń stwa.
Ale nie prze ra żeni. Ro zu mie cie?

Nie by łem pe wien, ale po tak ną łem, bo ba łem się, że zmieni zda nie
i nic nam nie po wie.

-- Opo wieść o lu dziach po wie trza i świe cie wody to mi to lo giczne
uprosz cze nie, bajka dla dzieci. Po wiem wam na ukową prawdę. Nasi
przod ko wie po cho dzą ze świata, który składa się za równo z wody, jak
i z lądu.

-- Lądu? -- za py ta łem.
-- Dna nad po wierzch nią -- wy ja śnił Stan.
-- Do kład nie. W wo dzie, tak jak tu taj, żyły różne stwo rze nia, ale my

by li śmy isto tami lą do wymi. Tam miesz ka li śmy, ży li śmy, od dy cha li śmy
po wie trzem, które było wszę dzie.



-- Wszę dzie? -- No przy kro, że by łem w tej roz mo wie de bi lem, ale
pi szę, jak było.

-- Da lej, niż można się gnąć wzro kiem. Nad nimi i do okoła nich nie
było nic, co ogra ni cza łoby spoj rze nie lu dzi. Na lą dzie ro sły na sze
drzewa owo cowe, cała ro ślin ność i było nie skoń cze nie wiele in nych
rze czy. Oprócz lu dzi na lą dzie żyły zwie rzęta naj róż niej szych kształ tów
i roz mia rów, szyb kie, wolne, mięk kie, twarde, la ta jące, peł za jące. Po- 
dobno był to naj pięk niej szy ze świa tów.

Mia łem kilka py tań, Stan pew nie też, ale chyba jed no cze śnie po sta- 
no wi li śmy się wstrzy mać, żeby mama po wie działa wszystko, co ma do
po wie dze nia.

-- Chcia ła bym go zo ba czyć. Po dobno przed dru gim ka ta kli zmem
były jesz cze filmy i zdję cia z Ziemi, tak się na zy wał ten świat, ale na wet
nie znam ni kogo, kto mógłby je wi dzieć, za dużo czasu mi nęło. Mamy
tylko opisy. W każ dym ra zie lu dzie znisz czyli tam ten świat. Nie py taj- 
cie, jak to moż liwe, nie mam po ję cia. Część z nich ucie kła tu taj, wie- 
rząc, że ten świat jest po dobny do Ziemi. A po nie waż mię dzy świa tami
roz ciąga się nie wy obra żalna pustka, była to po dróż w jedną stronę. Do- 
my śla cie się, co się oka zało?

-- Nie da się żyć na lą dzie? -- za py tał Stan.
-- Po każę wam.
Po de szła do pul pitu i uru cho miła naj więk szy z ekra nów. Przez

chwilę mi gały tam tylko różne ciemne pa ski, po tem po ja wiła się cha- 
rak te ry styczna nie bie skawa zie leń pod wod nego świata.

-- To, co wi dzi cie, to wi dok z ka mery sondy, którą mo żemy wy pu- 
ścić na uwięzi na po wierzch nię. W górę wy nosi ją siła wy poru, z po wro- 
tem ścią gamy ją na li nie. Po daj nik jest nie da leko cen trali, ka mera te raz
pa trzy w stronę Sali Zgro ma dzeń. Mo że cie po rów nać z ma kietą.



Sko czy li śmy do ma kiety, po rów na li śmy, wszystko się zga dzało. Ka- 
mera wolno uno siła się ku po wierzchni, na ekra nie po ja wiało się co raz
wię cej bą bli, wy glą dało to w ogóle bar dzo ład nie i ta jem ni czo, w zie lon- 
ka wej mgle uno siły się ciem niej sze kształty ele men tów ko lo nii, na
biało ża rzyły się świe tliki tam, gdzie pa liło się świa tło. Nie mo gło się to
rów nać z wi do kiem, który oglą da łem spod po wierzchni -- tam wi dzia- 
łem świat wszę dzie do okoła, a nie tylko na ma łym wy cinku -- ale i tak
wy glą dało to pięk nie.

Stan pa trzył na to sze roko otwar tymi oczami i chyba po raz pierw-
szy wi dzia łem go, kiedy wy glą dał nie jak "wy jąt kowo mą dry jak na swój
wiek dzie ciak", tylko po pro stu jak dzie ciak.

-- Czy zo ba czymy inne ko lo nie? -- za py tał.
-- Nie, są za da leko. Ze wzglę dów bez pie czeń stwa nie można ich bu- 

do wać obok sie bie, żeby ka ta klizm nie znisz czył ca łej cy wi li za cji.
Spójrz cie te raz.

Ko lo nia w dole za mie niła się już w da leki dy wan sła bych świa te łek
wśród ciem niej szych plam, bez moż li wo ści roz po zna nia, co jest czym.
Wy tę ża łem wzrok z ca łych sił, wpa tru jąc w ekran, ale ob raz na gle
zmęt niał, za fa lo wał, chlap nęła na niego woda, po ja wiła się zie lo no szara
krzy wi zna, po my śla łem, że coś się ze psuło, ale Stan, to już wie cie, my- 
ślał szyb ciej.

-- Po wierzch nia -- wy szep tał.
-- Po wierzch nia -- po twier dziła mama. -- Pod niosę ka merę jesz cze

wy żej, że by ście le piej wi dzieli.
Cią gle nie wiem, jak to opi sać. To nie była po wierzch nia jak w zu pie

albo w szklance wody, ten ocean wy da wał się, jak by to po wie dzieć...
żywy. Wiel kie po fał do wane pła skie stwo rze nie, dzi kie i nie bez pieczne,
się ga jące aż po pół okrą gły kra niec świata. Skóra stwo rze nia ru szała się



bez prze rwy, wy pię trzała, cza sami pie niła i gwał tow nie opa dała. A nad
nią nie było nic, se rio. NIC. Świat nad po wierzch nią nie miał końca, to
zna czy na kry wała go bla do nie bie ska ko puła, ale wy da wała się nie wia- 
ry god nie da leka.

-- Tymi dwoma kla wi szami mo że cie zmie niać po ło że nie ka mery,
żeby się ro zej rzeć. -- Mama wska zała nam dwie strzałki na kla wia tu rze.
-- Te raz pa trzy cie w kie runku zero, wi dzi cie tu taj? Koło ma trzy sta
sześć dzie siąt po dzia łek, więc przy dzie więć dzie się ciu i dwu stu sie dem- 
dzie się ciu pa trzy cie na boki, a przy stu osiem dzie się ciu za sie bie.

Wy prze dzi łem Stana i do rwa łem się do kla wi szy, nie mo gąc się do- 
cze kać, aż zo ba czę coś nie sa mo wi tego, po wierzch nię nad wodą, czyli
ląd, tak to się na zywa. Dla czego nie mo żemy tam miesz kać? W tym
miej scu, gdzie wzrok się w ogóle nie za trzy muje.

Do my śla cie się, co nie? Nie za leż nie od tego, w ja kim kie runku pa- 
trzy li śmy, nie za leż nie od tego, czy cy ferki na ekra nie po ka zy wały zero,
sto pięt na ście, dwie ście czy trzy sta trzy dzie ści, ekran po ka zy wał ten
sam ob raz -- skórę groź nego, wku rzo nego sza ro zie lo nego po twora pod
bla dym ni czym i tak aż po kra niec świata.

-- Ro zu mie cie te raz? -- po wie działa mama. -- Ten świat to tylko
woda.

-- A co jest za kra wę dzią? -- za py ta łem.
Uśmiech nęła się.
-- Każdy świat to ogromna kula za wie szona w ni co ści -- po wie- 

działa. -- To nie jest kra wędź, tylko za krzy wie nie tej kuli. Gdy byś pły- 
nął przez cały czas pro sto, to po bar dzo, bar dzo, bar dzo wielu mie sią- 
cach pły nię cia bez prze rwy do pły nął byś w to samo miej sce. I wszę dzie
wi dział byś to samo.



-- Jest cio cia pewna? -- Stan wy da wał się z ja kie goś po wodu nie tyle
pod eks cy to wany, co przy gnę biony.

-- Nie. Wiemy to wszystko ze szcząt ko wych in for ma cji, ja kie oca lały
po obu ka ta kli zmach. Pierwsi lu dzie mo gli obej rzeć ten świat z ze- 
wnątrz, za wie szeni w ni co ści. A po nie waż nie zna leźli żad nego lądu,
a po wrót na Zie mię był i nie moż liwy, i bez sensu, po sta no wili zbu do- 
wać mia sto na dnie oce anu.

-- Jak ze szli z ni co ści? -- za py tał Stan. -- Spa dli do wody?
-- Nie wiem. Wiem, że była to po dróż w jedną stronę, wie dzieli, że

je śli raz zejdą na ten świat i za miesz kają pod wodą, ni gdy nie wrócą na
górę, nie uda im się zdo być ta kiej wie dzy i stwo rzyć ta kiej tech no lo gii.

Bez kre sna prze strzeń na ekra nie oraz wie dza, że w rze czy wi sto ści
jest bar dziej bez kre sna, niż mi się wy daje, fa scy no wała mnie tak bar- 
dzo, że ba łem się mo mentu wy łą cze nia ekranu. Mu sia łem za da wać ja- 
kieś py ta nia, żeby to prze dłu żyć.

-- Kiedy to było?
-- Około trzy stu lat temu. Nie wiemy do kład nie, na sza wie dza jest

frag men ta ryczna, po dro dze wy da rzyły się dwa ka ta kli zmy, po któ rych
ko lo nie z tru dem się od ro dziły. Je den na tu ralny, pierw sza ko lo nia
znaj do wała się czę ściowo w ja ski niach, czyli jakby na tu ral nych pod- 
ziem nych bą blach. Ja ski nie się za wa liły. Drugi ka ta klizm, po nad sto lat
temu, był wy ni kiem kon fliktu mię dzy ko lo ni stami. Po tem stwo rzono
sys tem Hy dro po lis, w któ rym funk cjo nu jemy te raz.

-- Czyli nie mo żemy być pewni, że gdzieś tam nie znaj duje się jed- 
nak ląd.

-- Szcze rze? Nie mo żemy. Ale na wet je śli, czy bę dziemy tam mo gli
od dy chać? Czy na sze ro śliny będą tam ro snąć? Czy bę dzie woda do pi- 
cia? Czy nie za biją nas dzi kie stwo rze nia, cho roby, bak te rie, o któ rych



nie mamy po ję cia? Tu taj, pod wodą, dzięki za mknię ciu udało się od- 
two rzyć wa runki z Ziemi. Mamy taki sam skład po wie trza, stam tąd po- 
cho dzą drzewa owo cowe, tru skawki, kury, fa sola. Wiemy, że część wo- 
do ro stów i ryb jest dla nas bez pieczna, ale do piero gdy je prze two- 
rzymy. Jak by było na po wierzchni? Nie mamy po ję cia.

-- I ni gdy się nie do wiemy -- do koń czył smut nym gło sem Stan.
-- Przy kro mi, chło paki. Wiem, że po win nam być wszyst ko wie- 

dzącą, zimną in ży nierką, która za wsze wie, co robi, ale mnie też to boli.
Pa trzę cza sami na tę prze strzeń -- wska zała na ekran -- i my ślę, że to
jest na sze miej sce, a nie te ko ry ta rze i bą ble, gdzie za wsze mu simy żyć
w stra chu. A po tem wra cam do żony, do Elka, wcze śniej do Ali cji i my- 
ślę, że w tych ko ry ta rzach po tra fię być bar dzo szczę śliwa. Bo mu si cie
wie dzieć... -- Za wa hała się. Pa trzy li śmy py ta jąco. -- Są różne ko lo nie
i tę, którą wszyst kie inne na zy wają "dzie cięcą", uważa się za naj przy- 
jem niej szą ze wszyst kich. Po zo stałe nie są tak przy jemne, wierz cie mi.



Roz dział 13. O oxy

W tamtą stronę szli śmy pod nie ceni i na krę ceni jak małe psz czółki,
ale te raz wra ca li śmy nie malże ze łzami w oczach, przy naj mniej ja.
Z wielu róż nych po wo dów. Przede wszyst kim roz lała mi się ja koś tak
lepko i nie przy jem nie po sercu in for ma cja, że nie ma in nego świata niż
bą ble i ko ry ta rze mię dzy bą blami. Wiem, głu pie, ale po tym, co po wie- 
działa Ali cja, o czym po tem my ślał Stan, mia łem na dzieję, że ko lo nia
jest tylko ja kimś okre sem przej ścio wym, że po tem jest COŚ. Może wła- 
śnie dno nad po wierzch nią, czyli ląd, a może po pro stu coś in nego niż
ko ry ta rze, śluzy i bą ble. Zmiana. Przy goda. Zwrot ak cji.

Wy gląda na to, że nic z tego. Szkoda. A je śli wie rzyć ma mie Li zie,
jesz cze będę tę sk nił za tym, co mam tu taj, bo coś ta kiego brzmiało w jej
gło sie, kiedy mó wiła o in nych ko lo niach, że po czu łem nie przy jemny
dreszcz, kto wie, może na wet strach. Tak, wiem, "nie wierz ni komu, to
wszystko to ściema". Ale prze cież nie mógł być ściemą wi dok z ka mery
uno szą cej się nad ko lo nią -- wi dzia łem taki sam na wła sne oczy -- a za- 
tem praw dziwa mu siała być też żywa i groźna po wierzch nia oce anu,
a nade wszystko onie śmie la jąca pustka. Wszę dzie, aż po kra niec
świata. Śmieszne, za wsze chcia łem mieć wol ność, zo ba czyć miej sce,
gdzie wzrok się nie za trzy muje, a kiedy w końcu mi ta kie po ka zano, po- 
czu łem roz cza ro wa nie.

Było mi też smutno, po nie waż na sza wi zyta w ma szy nowni nie
trwała długo i w ogóle nie mo gli śmy ze Sta nem po ga dać sam na sam.
Do końca mia łem na dzieję, że po zwolą nam jesz cze chwilę zo stać, żeby
po roz ma wiać choćby w ich to wa rzy stwie, za nim bę dziemy mu sieli za- 



milk nąć na wieki, ale szybko wy pchnięto nas za śluzę. Sta nowi jesz cze
na od chod nym udało się wy pro sić, żeby w ra mach na grody za moje
nad zwy czajne bo ha ter stwo po zwo lono nam ćwi czyć sa mym w oxy,
żeby le piej się przy go to wać do za wo dów mię dzy sek to ro wych. Mama
się skrzy wiła, ale Łysy ją prze ko nał, że to tylko na kilka ty go dni, że
Stan jest mą dry i od po wie dzialny i że chyba mogą nam za ufać. Spo koj- 
nie, nie za cznij cie so bie wy obra żać, jacy to in ży nie ro wie są do brzy
i życz liwi, Łysy uwiel biał oxy, a po nie waż miesz kał w na szym sek to rze,
to sami ro zu mie cie -- per spek tywa do dat ko wych tre nin gów dla jego
dru żyny wy da wała się do brym po my słem.

Zgo dzili się, za wsze coś.
Nie mie li śmy jed nak oka zji sko rzy stać z tego przy wi leju. Po opusz- 

cze niu ko ry ta rzy ser wi so wych mu sie li śmy od razu wró cić do do mów,
bo na stęp nego dnia od rana szkoła, a za raz po niej spa ring ge ne ralny
w oxy. Spa ring róż nił się od tre nin gów, które cza sami miały cha rak ter
me czów, a cza sami nie. Zwy kle mie li śmy małą pu blicz ność, skła da jącą
się z człon ków ro dzin i osób za pro szo nych przez tre nera. Spa ringi ro- 
biły za nie ofi cjalne kwa li fi ka cje, w cza sie któ rych dzie ciaki z jed nego
sek tora wal czyły o to, kto bę dzie re pre zen tan tem w cza sie mi strzostw.

Ech.
Śmieszne, że wy to czy ta cie tak przez cały czas i mo że cie my śleć, że

ja też tak pi sa łem, po pro stu usia dłem i na pi sa łem. A te raz na przy kład
tylko pa trzę w kartkę, słowa mi w ogóle nie przy cho dzą do głowy, a za
chwilę zga szą świa tła. Dla czego mi nie idzie? Tro chę dla tego, że jak
wra cam do tego dnia, to wraca też to uczu cie, kiedy się we mnie za ko- 
rze niało roz cza ro wa nie. Że nic mnie nie czeka, że będę so bie żył i żył,
i w tym ży ciu tylko prze cho dził z jed nego bą bla do dru giego, od śluzy
do śluzy, od me ta lo wej ściany do me ta lo wej ściany, aż do śmierci za- 



mknięty, za wsze z ja kimś ogra ni cze niem na wy cią gnię cie ręki. Ja sne,
sły szę, jak mnie po cie sza cie, sam sie bie też po tra fię po cie szyć, że
w każ dym miej scu można się śmiać, być szczę śli wym, za ko cha nym,
znaj do wać no wych przy ja ciół. Tylko że to jest ta kie my śle nie w gło wie
i nie po trafi zmie nić tego, że w brzu chu ma się coś cięż kiego i smut- 
nego, co cią gnie w dół, a we sołe my śli od razu po żera.

Tak mia łem tam tego dnia, a jak jesz cze po my ślę, o czym będę mu- 
siał na pi sać za chwilę... Chciał bym żyć tylko tu i te raz, bez tych wspo- 
mnień, bez wy obra ża nia so bie przy szło ści. Tylko ta chwila. Czy Fau- 
styna tak ma? I zwie rzęta w ogóle? Prze cież my też je ste śmy zwie rzę- 
tami, w ta kim ra zie dla czego tego nie po tra fimy? Dla czego wszystko to
mamy w gło wie, co się zda rzyło i co może się przy da rzyć?

No nie ważne, może po pro stu przy oka zji spa ringu wam opo wiem,
o co do kład nie cho dziło w oxy. Bo jed nak, jak się do wie dzia łem, że
w in nych ko lo niach nie grają, to był tro chę szok. Co tam ro bią te
biedne dzie ciaki? Mniej sza o to, u nas to wy glą dało tak, że sfera do oxy
od po czątku róż niła się od reszty ko lo nii. Naj pierw śluza dru giego
stop nia bez pie czeń stwa, z ko ry ta rza do stan dar do wego bą bla, który
na zy wano ka plicą, gdzie mie li śmy szat nię, prysz nice i małą ja dal nię, bo
by wało, że na tre nin gach sie dzie li śmy przez cały dzień i szkoda było
czasu na ślu zo wa nie (w dru gim stop niu trwało to wieki przez po dwójny
test szczel no ści i wy ma gało obec no ści do ro słego) i wy cho dze nie na ze- 
wnątrz. W tym bą blu mie ściło się kil ka na ście osób, ale tego dnia była
nas tylko sió demka: dwie trzy oso bowe dru żyny i Filo, czyli nasz tre ner.
Sie dzie li śmy ubrani w pianki, dziew czyny w ja skra wo po ma rań czowe,
a my w ja skra wo zie lone i grzecz nie słu cha li śmy. Aha, to nie jest tak, że
dru żyny mo gły być dam skie albo mę skie, aku rat tak się zło żyło.



-- Słu chaj cie uważ nie -- mó wił Filo do wszyst kich, ale pa trzył tylko
na mnie, jakby spraw dzał, czy ro zu miem. -- Dzi siaj gramy tak, jakby to
był nor malny mecz o punkty, a nie tre ning. Wszyst kie kwinty, sę dzio- 
wa nie na po waż nie, jest też tro chę pu blicz no ści na gó rze i na dole. Gra- 
cie naj le piej, jak po tra fi cie, ale nie prze gi na cie, żad nej bra wury.

Nie mo głem wy trzy mać tego wzroku, poza tym Filo opo wia dał ja- 
kieś bzdety, za miast nam dać kon kretne tre ner skie rady, więc tro chę
od pły ną łem my ślami, za ga pi łem się za bu laj, za któ rym aku rat ktoś
prze pły nął, pew nie na sza pu blicz ność. Do piero po chwili zo rien to wa- 
łem się, że sie dzę w ab so lut nej ci szy i wszy scy pa trzą na mnie.

-- Po wta rzam: żad nej bra wury. Ro zu miesz, Le onar dzie?
Wes tchną łem ciężko.
-- Wes tchnij jesz cze raz i do prze pro wadzki nie wpusz czą cię na wet

do tego sek tora.
-- Tak, ro zu miem, pa nie tre ne rze -- od po wie dzia łem, bar dzo sta ra- 

jąc się nie wzdy chać. Co nie było ja kieś su per pro ste.
-- Do sko nale. Żad nej bra wury, żad nych kon tu zji, żad nej agre sji.

Gra cie czy sto. Nie chcę ni kogo stra cić przed roz gryw kami, wy star czy,
że Stan od cho dzi w po ło wie mi strzostw. Nie chcę też za mie sza nia, je śli
dziś ktoś zrobi z sie bie wa riata... -- Za wie sił głos.

-- Ro zu miem, pa nie tre ne rze -- wtrą ci łem grzecz nie, bez żad nych
wes tchnień.

-- ...je śli dziś ktoś zrobi z sie bie wa riata, to wszy scy jesz cze bar dziej
po czują się tre ne rami i będą za mną ła zić z "do brymi ra dami". A jaki
jest mój sto su nek do "do brych rad"?

-- Ne ga tywny, pa nie tre ne rze -- od po wie dzie li śmy chó rem.
-- Ujął bym to ina czej, ale wer sja dla dzie się cio lat ków też jest okej.

Do wody, dziew czyny, i wy też do wody, cho lerne głąby.



Cóż było ro bić, po szli śmy do wody. Z ka plicy przez ob ro towe drzwi
wcho dziło się do akwa rium, czyli po miesz cze nia nad sferą. Akwa rium
miało szklane dno, przez które można było ob ser wo wać roz grywki,
a po środku dna stud nię, przez którą wska ki wało się do sfery. Ci śnie nie
w akwa rium zmie niało się w taki spo sób, żeby woda nie wle wała się do
środka, i to da wało na prawdę ma giczny efekt. Za du żymi bu la jami
w ścia nach i na su fi cie wszę dzie była woda, pły wały ryby, mi go tało
świa tło, a po środku szkla nej pod łogi ziała okrą gła dziura wiel ko ści
stołu, w któ rej we soło plu skała woda.

Wła śnie przez stud nię za wod nicy wska ki wali do sfery. To też i my
ski nę li śmy na po wi ta nie głową kil ku na stu oso bom zgro ma dzo nym
w akwa rium, żeby ob ser wo wać mecz, wzię li śmy ze ściany tlen i jeża,
za ło ży li śmy ma ski i wsko czy li śmy do wody.

Uwiel biam ten mo ment. Se rio. Pierw sze ze tknię cie z wodą to ta kie
uczu cie, jak bym się wi tał z kimś, kogo bar dzo lu bię i kto bie rze mnie
w ob ję cia i przy tula, ale nie tak na spo koj nie jak mamy i nie tak na eks- 
cy tu jąco jak dziew czyna (żad nej nie przy tu la łem, ale wy obra żam so-
bie), tylko jak bym ca łym cia łem przy bił piątkę z su per przy ja cie lem. No
cześć, stary, ale eks tra, że się wi dzimy, zróbmy ra zem coś faj nego. Za- 
wsze na po czątku za my kam oczy i ro bię fi kołka, żeby po czuć ten stan,
kiedy nie wia domo, gdzie dół, gdzie góra, jak bym był za wie szony w ni-
co ści, jak bym był wolny, jak bym mógł po pły nąć, gdzie tylko chcę.

No, ale je stem w klatce, wia domo.
Oxy, tak jest, pa mię tam, miały być za sady. Do sfery wska kują dwie

trzy oso bowe dru żyny, każda w ja skra wych pian kach, żeby ła two było
roz po znać w wo dzie, kto jest kim. Pu blicz ność albo pa trzy z góry przez
pod łogę akwa rium, albo pływa wo kół siatki sfery, albo ogląda star cie
na ekra nach w ko lo nii. O co cho dzi? O zwy cię stwo, pro ste. A jak zwy- 



cię żyć? Ha, ile osób w ko lo nii, tyle po my słów. Punkty zdo by wamy, je śli
ude rzymy je żem w płytę prze ciw nika. Płyty są me ta lo wymi okrę gami
o śred nicy me tra ulo ko wa nymi po prze ciw nych koń cach sfery, a jeż to
nie wielka świe cąca kula z mięk kimi wy pust kami do okoła. Ma tę wła- 
ści wość, że ani nie opada na dno, ani nie unosi się do góry, lecz wisi
w wo dzie tam, gdzie się za trzyma. Trzeba zła pać jeża i od razu po dać
in nemu za wod ni kowi, je śli za długo go prze trzy mu jemy, to zmie nia ko- 
lor i mu simy go pu ścić.

My śli cie, że to pro ste? Po my śl cie jesz cze raz. Po pierw sze: wszystko
dzieje się w trzech wy mia rach, w wo dzie, w za mie sza niu, w walce
o jeża, w bą bel kach po wie trza nie jest ła two zna leźć wła ściwy kie ru nek.
Po dru gie: przez opór wody trudno jest rzu cić je żem da leko, więc wy- 
ścig do bramki to mi sterny ta niec, trzeba być na tyle bli sko ko goś
z dru żyny, żeby do rzu cił, ale na tyle da leko, żeby to miało sens, i w ta- 
kim miej scu, żeby jeża nie prze jął ktoś z dru żyny prze ciw nej. No i po
trze cie i naj waż niej sze: na sze ko chane oxy, czyli tlen.



Każde z nas ma stan dar dową awa ryjną bu tlę z tle nem do od dy cha- 
nia. Teo re tycz nie aż nadto na pięt na sto mi nu tową kwintę. Gdy by śmy
le ni wie pły wali i po dzi wiali wi doki. Ale my rzu camy się przez cały kwa- 
drans w tej wo dzie jak del finy ra żone prą dem. Mo że cie wzru szyć ra- 
mio nami i po wie dzieć: na styk, ale cią gle spoko. I mie li by ście ra cję.



Tyle tylko, że uży wamy tlenu nie tylko do od dy cha nia. Mo żemy wci- 
snąć w wo dzie spust ust nika, żeby zro bić za słonę z bą bel ków albo żeby
do dać so bie pręd ko ści i zy skać w klu czo wym mo men cie pół me tra,
które po zwoli zdo być punkty albo uciec prze ciw ni kom.

Te raz pew nie my śli cie: okej, ale co, je śli prze szar żu jemy i za brak nie
nam po wie trza do od dy cha nia? Od po wia dam: nie umie ramy. Do siatki
sfery przy cze pione są do dat kowe bu tle, jed nak je żeli ich uży jemy --
kwinta au to ma tycz nie koń czy się wy graną prze ciw nika. A jako że gra
się do trzech wy gra nych kwint, to już sami ro zu mie cie. Ra czej uni kamy
tej przy krej sy tu acji.

Kwinta za czy nała się od tego, że całą dru żyną trzy ma li śmy się siatki
przy swo jej pły cie i mo gli śmy od dy chać tym do dat ko wym po wie trzem
przy cze pio nym do siatki. Sę dzia wrzu cał do środka jeża -- na pi na li śmy
wtedy mię śnie jak po stronki i od dy cha li śmy głę boko, żeby na ła do wać
ciało tle nem -- a kiedy jeż za czy nał bły skać bia łym świa tłem, wy plu wa- 
li śmy ust niki, od bi ja li śmy się od siatki i pły nę li śmy jak wa riaci, go towi
na kwa drans walki.

Te raz jed nak za czę li śmy ina czej. Ja i Pepe zo sta li śmy przy pły cie,
a Stan po pę dził do jeża. Z Vir gi lią nie miał żad nych szans, śmi gnęła jak
po ma rań czowy po cisk, zła pała jeża, kiedy Sta nowi bra ko wało jesz cze
dwóch me trów, po dała do Su zie i po pły nęła w dół, wy pusz cza jąc z płuc
za słonę bą bel ków. Kla syczny, prze wi dy walny, ale dość sku teczny ma- 
newr. Znowu po da nie, od biór, nikt im nie prze szka dzał, po nie waż
Stan, za miast rzu cić się w po ścig, zo stał w cen trum sfery. Taki był plan,
mia łem swoje wąt pli wo ści, no ale ka zali cze kać, to cze ka łem. Pa trzy- 
łem, jak Pepe rzuca się w stronę dwóch ata ku ją cych dziew czyn i jak
zgod nie z pla nem nie udaje mu się prze chwy cić jeża. Mu siały zro bić
jesz cze jedno po da nie przed próbą strze le nia gola -- i wtedy wkro czy- 



łem ja. Sztach ną łem się tle nem, na prę ży łem wszyst kie mię śnie i ode- 
pchną łem z ca łej siły od prę tów sfery, a wtedy nie tyle po pły ną łem, co
po le cia łem mię dzy dziew czyny. Nie chcę się chwa lić, ale mo ment wy li- 
czy łem ide al nie. Ma cha łem płe twami, pły ną łem jak wa riat, nie mam
może ta kiej wy trzy ma ło ści jak Pepe, ale na krót kich dy stan sach je stem
nie do po ko na nia. Mia łem pręd kość, mo głem się rzu cić w każdą
stronę. Czego Vir gi lia by nie zro biła -- jeż mu siał być mój. Ja to wie- 
dzia łem, ona to wie działa, rów nie do brze mo głaby mi go po pro stu po- 
dać. Mój świat skur czył się tylko do ciała, do do tyku wody i do wi doku
Vir gi lii, jej opięta ja skrawą pianką smu kła syl wetka na prę żała się ryt- 
micz nie, wi dzia łem, jak szy kuje się do rzu ce nia je żem, już tylko jedną
dłu gość ciała ode mnie, tro chę mnie za tkało, bo jej kształt, jej ruch, jej
krótki czarny ku cyk -- wszystko to wy glą dało dość spek ta ku lar nie. Jeż
zmie nił ko lor, a Vir gi lia z ca łej siły miot nęła nim do góry.

Pra wie par sk ną łem śmie chem, tak to było roz pacz liwe. Wy gią łem
się w łuk, mach ną łem obiema no gami i wpa dłem w chmurę bą bel ków
roz py lo nych przez Su zie. Spo dzie wa łem się tego ge stu ostat niej szansy.
Bez sen sowne mar no wa nie po wie trza. Na tym eta pie po winny się po
pro stu po go dzić z utratą punktu. Wia domo, że zgarnę jeża, po dam do
Pepe, on do Stana, chło paki dwój kowo ro ze grają Re bekę na obro nie
i tyle. Na wet więc nie mru gną łem, prze le cia łem przez chmurę i... cóż.
I za brzmiały mi w gło wie słowa Fila, że "na wet nie o to cho dzi, że by ście
mieli oczy do okoła głowy, to każdy po trafi, ma cie mieć oczy w łok ciach,
ko la nach i jesz cze trzy pary w du pie, bo to jest oxy, tu taj każdy kom bi- 
nuje, jak was za sko czyć z naj mniej ocze ki wa nej strony".

Cóż, na wet je śli mia łem oczy i w łok ciach, i w du pie, to i tak wszyst- 
kie pary były skie ro wane na Vir gi lię. Nie mam po ję cia, jak Beka to zro- 
biła, pew nie górą, kiedy zro biło się ciem niej, ina czej zo ba czył bym cień.



No nie ważne, w każ dym ra zie była tam i mo głem jej co naj wy żej po ma- 
chać. Jedno po da nie, dru gie, płyta, po ma rań czowy błysk świa teł na
siatce oznaj mił, że dziew czyny zdo były punkt i wra camy na po zy cję,
gdzie za czniemy z je żem od swo jej płyty. Nie mo głem, nie stety, nie pa- 
trzeć na chło pa ków, bo Stan mu siał nam po ka zać, jaką sztuczkę pla nu- 
jemy te raz. No i zo ba czy łem w ich oczach wszystko, co usły szę na prze- 
rwie. Że da łem się ro ze grać jak dzie ciak, że jak mi się tak po do bają
dziew czyny, to może we zmę udział w za wo dach w pi sa niu mi ło snych li- 
ści ków i tak da lej, i tym po dobne.

A wie cie, co jest naj lep sze? Do sko nale wi dzia łem cień Beki, prze- 
my ka ją cej w tle za spryt nie wy pusz cza nymi przez Su zie bą bel kami, bo
od po czątku było po dej rzane, dla czego tak dużo od dy cha. Tylko uzna-
łem, że po zwolę wyjść Vir gi lii na kró lową tak tyki, która mnie wy ki wała,
bez względ nie wy ko rzy stu jąc, że mi się po doba. Bo po mysł, żeby zo stała
na szą ka pi tanką i że by śmy ra zem wy grali mi strzo stwa, to na prawdę
nie był zły po mysł.

Te raz już wie cie, na czym po lega oxy.





Roz dział 14. O sa mo dziel nym tre ningu

Mecz z dziew czy nami prze gra li śmy trzy do dwóch, po za ja dłej
walce, w któ rej pa ra dok sal nie to my wy gra li śmy pierw szą kwintę mimo
mo jego nie szczę snego startu. Beka zu żyła za dużo tlenu w cza sie swo- 
jego bły ska wicz nego rajdu po punkt i choć wy gry wały dwoma punk- 
tami, mu siała użyć bu tli na siatce, no i tyle im przy szło z szar żo wa nia.
Po tem one w dwóch kwin tach nas ra czej roz nio sły, na pę dzane naj pew- 
niej zło ścią, w czwar tej się od bi li śmy -- z tru dem -- i w pią tej spo koj nie
nas roz kle pały, co w su mie było dość spra wie dliwe, zde cy do wa nie ten
dzień nie na le żał do nas. Czemu? Mu szę szcze rze przy znać, że moje
ciało pły wało so bie w sfe rze w naj lep sze, ale głowa kom plet nie nie. My- 
śli cały czas ucie kały do spo tka nia z Ali cją, do afery przy re ak to rze,
w końcu do wi zyty ze Sta nem w ma szy nowni. Im bar dziej uświa da mia- 
łem so bie, że nie mogę z ni kim o tym po ga dać, tym bar dziej mi te my śli
cią żyły. Ech, ile ja bym dał za tamte cięż kie my śli, które te raz wy dają
mi się ta kie bez tro skie. Ale nie wy prze dzajmy fak tów.

Dwa dni po prze gra nym z ho no rem spa ringu po raz pierw szy po- 
szli śmy wie czo rem na sa mo dzielny tre ning, obie cany nam przez in ży- 
nie rów jako po dzię ko wa nie za bo ha ter skie oca le nie cy wi li za cji przed
za gładą przez pew nego chłopca, który śmiał się śmierci w twarz, ha, ha,
ha! Sze dłem pod śluzę sfery i tro chę nie wie rzy łem, że to się uda, że nas
zo sta wią sa mych bez żad nego do ro słego, nie za leż nie od wdzięcz no ści
za bo ha ter stwo i od wiary w od po wie dzial ność Stana. Swoją drogą po
jego ostat niej za ba wie z za wo rami w ko ry ta rzu wąt pi łem nie tylko
w jego od po wie dzial ność, lecz także w zdrowe zmy sły.



In tu icja mnie nie zwo dziła. Pod śluzą cze kali Stan, Pepe i tata Pepe
z książką pod pa chą. Wy glą dał na rów nie, mó wiąc de li kat nie, nie za- 
chwy co nego jak i my.

-- Tak, chłopcy, wi dzę wa sze miny. Wiem, że wam obie cali sa motne
tre ningi, i daję słowo, że będą sa motne. Wy ma cie go dzinę, żeby ro bić,
co chce cie, ja sie dzę w akwa rium, czy tam i re aguję tylko wtedy, je śli zo- 
ba czę chmurę krwi pod sobą. Ja sne?

-- Ja sne -- od po wie dział Stan z za ska ku jąco szcze rym en tu zja- 
zmem. -- To wspa niała wia do mość, bar dzo dzię ku jemy.

Spoj rza łem na niego jak na kre tyna. Tata Pepe też zdę biał.
-- Ty so bie ze mnie kpisz, chłop cze?
-- Kom plet nie nie. Pły wa nie sa memu jest wspa niałe, ale jak my śla- 

łem, że poza tym mamy być zdani tylko na sie bie ze ślu zo wa niem,
z akwa rium, z otwartą na mo rze sferą, to tro chę też czu łem lęk.

Uzna łem, że Stan coś kom bi nuje, więc po waż nie po ki wa łem głową,
co mu siało wyjść na tyle nie szcze rze, że tata Pepe za czął świ dro wać
mnie wzro kiem.

-- Zga dzasz się z tym, Elek?
Uzna łem, że nie mogę prze sa dzać ze sty li za cją.
-- Ja nie wiem, co to strach, pro szę pana -- wy zna łem, wzru sza jąc

ra mio nami. -- Ale skoro chło paki po trze bują niani, to ja się cie szę ich
szczę ściem. I jak pan zrobi ka napki, to obie cuję, że ja też zjem bez.

-- Bez czego?
-- Bez wy brzy dza nia, bez zwłoki i bez wa rzyw.
Otwo rzył usta, jakby chciał jesz cze coś po wie dzieć, ale tylko prze- 

wró cił oczami i mach nął ręką, że by śmy we szli za nim do śluzy. Co też
zro bi li śmy, cze ka jąc w mil cze niu, aż drzwi na ko ry tarz się za mkną



i otwo rzą te do ka plicy. Tata Pepe po wie dział, że on idzie się usa do wić
w akwa rium, a my mamy go dzinę, i że ciach ba jera.

I wy szedł.
Przez chwilę było tak dziw nie, że nie wie dzie li śmy, co po wie dzieć.

Pepe wy szep tał "kura przez w" i ro zej rzał się po dejrz li wie. Ale nic się
nie wy da rzyło. Po wie dział to samo gło śniej. Cią gle nic. I wtedy osza le li- 
śmy. Za czę li śmy wy krzy ki wać nie tylko "kura przez w", ale wszyst kie
naj gor sze, naj brzyd sze słowa, ja kie tylko zna li śmy. Łą czy li śmy je ze
sobą w zda nia, w dziwne frazy, byle tylko było brzy dziej, wul gar niej
i nie grzecz niej. Na po czątku trwoż li wie roz glą da li śmy się na boki, ale
z każdą chwilą, kiedy było ja sne, że nikt nie wpada, żeby nas ochrza nić
i uka rać, z każ dym prze kleń stwem wy wrza ski wa li śmy ra dość i szczę- 
ście. Łzy po pły nęły mi z oczu, kiedy zda łem so bie sprawę, że po raz
pierw szy w ży ciu nie słu cha mnie ża den do ro sły, po raz pierw szy w ży- 
ciu mo głem my śleć o tym, co JA chcę po wie dzieć, a nie o tym, co KTOŚ
może usły szeć. Nie są dzi łem, że wol ność to tak wspa niałe, obez wład- 
nia jące uczu cie. Po raz pierw szy zro zu mia łem, że w końcu znam od po- 
wiedź na to nudne py ta nie, w kółko za da wane przez do ro słych: a ty
kim chcesz zo stać, jak do ro śniesz, no, po wiedz.

Chcę być wolny.
Po pro stu.
Chcę być wolny.
Tak, wiem, na pewno pod glą dały nas ja kieś ka mery i pod słu chi wały

ja kieś mi kro fony, i tak na prawdę nie mo głem po wie dzieć nic waż nego,
ale nie psuj cie tej chwili, do bra?

-- Se rio mamy go dzinę? -- za py tał Pepe. -- Może po pro stu tu taj
siedźmy, ga dajmy i nie róbmy nic.

Stan za prze czył ru chem głowy.



-- To bę dzie wtedy nasz pierw szy i ostatni sa mo dzielny tre ning.
Szkoda by było, co nie? Za kła daj cie pianki i le cimy do wody, do póki je- 
ste śmy jesz cze przez chwilę jedną dru żyną.

Pepe zro bił zdzi wioną minę.
-- Jak przez chwilę? Prze pro wadzkę masz do piero za pół roku.
-- Wiem, ale nie ma żad nego sensu, że by śmy za czy nali roz grywki

w tym skła dzie. Vir gi lia musi mnie za stą pić jak naj szyb ciej.
Pepe par sk nął śmie chem, ja nie. Ro zu mia łem my śle nie Stana.
-- To je dyny lo giczny wy bór. Świet nie pływa, nie źle kom bi nuje, do- 

brze się znamy dzięki wspól nym tre nin gom. Elek bę dzie przy niej da- 
wał z sie bie trzy sta pro cent, żeby po ka zać, jaki jest wspa niały, ty bę- 
dziesz da wał trzy sta, żeby nie być gor szy od dziew czyny, trzeba was
zgrać i mi strzo stwo jest w za sięgu ręki.

-- I kto niby miałby być ka pi ta nem w ta kiej dru ży nie?
-- Oczy wi ście, że ona.
Te raz ra zem się ro ze śmia li śmy. W ogóle Vir gi lia tak, ale Vir gi lia ka- 

pi tanka to już ma jaki sza leńca. To jed nak NA SZA dru żyna. Stan tylko
wzru szył ra mio nami.

-- Lo giczny wy bór. Udo wod nię wam. Kto inny miałby być ka pi ta- 
nem?

-- Ja! -- krzyk nę li śmy z Pepe jed no cze śnie.
-- Udo wod nione. Za miast współ pra co wać, by ście się żarli bez końca

o to, który bar dziej za słu guje na do wo dze nie, a tak to pro blem roz wią- 
zany. Poza tym jest mą drzej sza od was, do brze o tym wie cie. Do wody!

Po szli śmy. Pepe coś tam ma ru dził, ja też dla nie po znaki, ale trudno
było prze stać my śleć o tym, czy to ozna cza, że na tych nie zwy kłych sa- 
mo dziel nych tre nin gach bę dziemy się spo ty kać z Vir gi lią.



Tata Pepe czy tał i fak tycz nie na wet nie pa trzył w na szą stronę, a my
na zmianę sie dzie li śmy na brzegu studni i słu cha li śmy po my słów tak- 
tycz nych Stana, a po tem pró bo wa li śmy wcie lić je w ży cie.

-- Ga da łem z mamą o płu cach -- mó wił Stan o swo jej ma mie, która
fak tycz nie była le karką. -- Żeby spró bo wać ja koś roz k mi nić, ile mamy
miej sca w płu cach, ile po wie trza zu ży wamy w cza sie od dy cha nia, ile
mamy w bu tli i czy to można ja koś le piej wy ko rzy stać.

-- Bzdury -- żach nął się Pepe. -- Filo też o tym mówi, a ko niec koń- 
ców wszystko jest pro ste. Szybko za su wasz, zu ży wasz dużo tlenu,
wolno za su wasz, zu ży wasz mało. I mu sisz wy brać, w ja kim mo men cie
kwinty za su wasz. Ty my ślisz, Stan, że jak zro bisz po sępną minę, po du- 
masz, po ga pisz się w su fit i zro bisz ta belkę, to świat się zmieni.

Stan prze wró cił oczami.
-- No fak tycz nie, nie jest mi obcy ten re wo lu cyjny kon cept, że my- 

śle nie ge ne ral nie się przy daje.
-- Chyba że je steś spor tow cem i po pro stu chcesz pierw szy do pły nąć

do jeża. Wtedy się przy dają siła i wy trzy ma łość.
-- Nie mo żesz być aż tak głupi.
-- Nie je stem głupi. Je stem pro sty, szczę śliwy, przy stojny, uwiel- 

biany przez ko biety.
Tata Pepe wes tchnął zza swo jej książki.
-- Tro chę głu chy, ale tata mówi, że dzięki temu wszyst kie moje

związki będą szczę śliwe. Prawda, tato?
Tata Pepe wes tchnął tak gło śno i tak ciężko, że woda w studni za fa- 

lo wała.
-- No więc ga da łem z mamą o płu cach -- wró cił do te matu Stan --

i wy cho dzi na to, że zwy kle w cza sie od de chu wcią gamy do płuc nie całe
pół li tra po wie trza. My nie od dy chamy zwy czaj nie, bo naj pierw sta- 



ramy się, jak po wta rza Filo do znu dze nia, po zbyć ca łego po wie trza
z płuc, a po tem wcią gnąć, ile się da. Czyli chcemy się zbli żyć do na szej
po jem no ści ży cio wej. Ro zu mie cie?

-- Przede wszyst kim to się nu dzi cie i mar nu je cie czas -- mruk nął
Pepe. -- Ale ro zu mie cie też.

-- Ta po jem ność ży ciowa to nie jest aż tak dużo, w na szym wy padku
dwa li try. Wy obraź cie so bie, że pół tora li tra to naj więk szy od dech, jaki
mo że cie wziąć, dwa li try to maks, je śli wcze śniej zro bi li ście naj więk szy
wy dech, a zwy kle ta kie czte ry sta mi li li trów, czyli dwie szklanki, wy star- 
czą do nor mal nego od dy cha nia.

Też już mia łem tego dość.
-- Czło wieku, po wiesz w końcu, o co cho dzi, czy nie?
-- O to -- po wie dział i pod su nął mi dłoń pod nos tak gwał tow nie, że

pra wie się prze wró ci łem, prze ko nany, że chce mnie ude rzyć.
-- Od biło ci kom plet nie?
-- Spójrz na moją dłoń.
-- Czło wieku, wku rzasz mnie.
-- Patrz! -- Naj pierw głę boko roz cza pie rzył palce, a po tem je za krzy- 

wił jak szpony Fau styny.
Aha, mu si cie wie dzieć, że na sze pianki są po łą czone w jedno z rę ka- 

wicz kami i te rę ka wiczki mają ela styczne błony mię dzy pal cami.
Wszystko po to, żeby móc za równo wy god nie zła pać jeża, jak i pły wać
jak naj szyb ciej. Czyli te raz dłoń Stana wy glą dała jak ku bek od wró cony
do góry dnem.

-- Ro zu mie cie? Te raz w mo jej dłoni mie ści się -- za czerp nął wody ze
studni -- ja kieś sto pięć dzie siąt mi li li trów. Tak my ślę, że gdy by śmy
pró bo wali za każ dym ra zem, kiedy ktoś robi chmurę albo używa do pa- 
la cza, zła pać tro chę tych bą bel ków w dło nie, to przez kwintę spo koj nie



mo gli by śmy zło wić z litr, pół tora. A to już je den głę boki od dech. A je- 
den głę boki od dech to mogą być dwie mi nuty bez na szego tlenu. Dzie- 
sięć se kund uży wa nia do pa la cza. Wy star czy na prze le ce nie przez pół
sfery, wy star czy na punkt.

Po my śla łem, że to cał kiem cie kawe. Pepe prych nął.
-- Je steś nie nor malny. To sport, li czą się szyb kość, siła, re fleks.

A nie ła pa nie bą bel ków mię dzy pa luszki, weź.
Stan wy glą dał na ura żo nego.
-- Spró bujmy, co ci za leży? Sprawdźmy cho ciaż, ile uwal niamy po- 

wie trza przy do pa la czu, sprawdźmy, ile mo żemy zła pać. Pa trz cie na ten
nie zwy kły me cha nizm, który spe cjal nie przy go to wa łem, i niech obu dzi
się w was duch na uko wej przy gody.

Po czym wy cią gnął i roz pro sto wał ka wa łek zwy kłej po gnie cio nej fo- 
lii. Spoj rze li śmy z Pepe po so bie zna cząco, nasz przy ja ciel nie stety
kom plet nie od le ciał. Cóż, wszy scy mamy gor sze dni.

Nie wiem, ile w tym było na uki, ale przy ła pa niu bą bel ków przy po- 
mnie li śmy so bie, że to tal nie je ste śmy dziećmi. Zu ży li śmy kilka bu tli,
przez co sfera wy glą dała, jakby była wy peł niona wodą ga zo waną. Pró- 
bo wa li śmy te bą belki ła pać w usta, ła pać w ręce, zro biła się z tego tak
dzika za bawa, że ja koś spe cjal nie nie wie rzę w na ukową war tość tego
eks pe ry mentu. Ale ufam Sta nowi. Dziwny jest to przy pa dek czło wieka,
który w ciele nie zbyt ład nego dziecka ma za mknięty bar dzo piękny
i dość do ro sły mózg.

Na sza go dzina do bie gała końca, ro biło się też ciemno -- niby pa liły
się świa tła na siatce, ale one ni gdy nie roz świe tlały wody tak do brze jak
dzień. Stan ge stami wy słał Pepe na górę, żeby pod łą czył wszyst kie zu- 
żyte bu tle do ła do wa nia i przy niósł nowe. My zo sta li śmy sami, spły ną- 
łem za Sta nem na samo dno sfery, wtedy wy cią gnął swoją fo liową



płachtę, zła pał za dwa rogi, mnie ka zał chwy cić za dru gie dwa -- nie
mia łem po ję cia, o co cho dzi -- i pu ścił od spodu tyle tlenu, żeby pod
wy brzu szoną płachtą ze brał się bą bel po wie trza.

Wtedy zro zu mia łem! Stan wy my ślił spo sób na to, żeby po roz ma- 
wiać, a cała reszta, po czy na jąc od sa mego po my słu z sa mo dziel nymi
tre nin gami, a koń cząc na dur nych wy kła dach o po jem no ści ży cio wej
płuc, miała słu żyć temu jed nemu mo men towi. Ja cię, nor mal nie, jak
będę duży, to chcę być taki mą dry jak Stan.

Za trze cim ra zem udało nam się tak zro bić, żeby wło żyć głowy pod
fo lię, nie wy pusz cza jąc stam tąd po wie trza. Nie wy obra żaj cie so bie, że
trzy ma li śmy głowy w wiel kim bą blu po wie trza, ra czej to miało wiel- 
kość mi ski. Przy ci ska li śmy do sie bie bo le śnie po liczki, wal cząc o to,
żeby mieć jed no cze śnie nad wodą usta i ucho. Ja sne było, że mo żemy
po wie dzieć tylko kilka zdań.

-- Ali cja mówi, że to wszystko ściema i że mu simy stąd uciec -- wy- 
krztu si łem.

-- Wiem -- po wie dział Stan. -- Po myśl o za wo rach w ko ry ta rzu
i o na świe tlarni.

-- Co?
-- Nie było na świe tlarni.
-- Co?! -- Ni cho lery nie ro zu mia łem.
Stan pró bo wał coś po wie dzieć, ale woda na lała mu się do ust i tylko

za bul go tał.
-- Uwa żajmy -- po wie dzia łem. -- Ali cja mówi, że wszę dzie słu chają.
-- Wiem -- wy pry chał.
-- Licz słowa! -- krzyk ną łem i chcia łem wy ja śnić Sta nowi szyfr, któ- 

rym po ro zu mie wa li śmy się z Ali cją, ale wtedy cały bą bel po wie trza
uciekł spod fo lii.



Ge stem spy ta łem, czy chcemy spró bo wać jesz cze raz, ale Stan po- 
krę cił prze cząco głową i wska zał na górę. Spoj rza łem, Pepe pły nął do
nas szybko i jed no staj nie jak ma szyna, jak to Pepe. Po my śla łem wtedy
z go ry czą, że co to jest za świat w ogóle, że trzeba się kilka dni przy go- 
to wy wać, żeby wy krztu sić kilka słów bez kon troli. Co to za świat, że nie
można ufać naj bliż szemu przy ja cie lowi.

Na pewno nie taki, w któ rym mogę być wolny.



Roz dział 15. O my śle niu na te ra pii

Na stęp nego dnia mia łem te ra pię, więc przez cały dzień by łem nie
do ży cia, ale przy naj mniej mo głem so bie po my śleć na spo koj nie, kiedy
mi fil tro wali krew, mniej sza o szcze góły. Nie chcę się tu taj skar żyć, że
je stem chory czy coś, bo za raz mnie za cznie cie ża ło wać, ojej, biedny
Elek, a to nie o to w tym wszyst kim cho dzi. Mia łem czas po my śleć
i tyle.

Dość ja sne jest, o czym my śla łem, prawda? O za wo rach i na świe- 
tlarni, tak jak ka zał Stan. I czu łem się po twor nie głupi, bo nie mia łem
po ję cia, o co cho dzi. Miesz ka li śmy w pod wod nej ko lo nii, wszę dzie były
ja kieś za wory, na no me try, rury, węże hy drau liczne. Tłu czono nam do
łbów od ma łego, że ze wzglę dów bez pie czeń stwa wszystko musi być na
wierz chu, żeby na tych miast było wi dać awa rię i żeby w każ dej chwili
in ży nie ro wie mieli do stęp do każ dego ele mentu in sta la cji. Chciał bym
się cze piać, ale aku rat w tym wy padku brzmiało to lo gicz nie. W każ- 
dym po miesz cze niu, w każ dej ślu zie i w re gu lar nych od stę pach na ko- 
ry ta rzach znaj do wały się czarne pa nele alar mowe z dwoma przy ci- 
skami: żół tym i czer wo nym. Żółty trzeba było wci snąć w wy padku za- 
uwa że nia awa rii, czer wony w wy padku nie bez pie czeń stwa. W pierw- 
szych Uzbach było na pi sane, że je śli nie mamy pew no ści, czy to na
pewno awa ria -- wci skamy żółty. Je śli nie mamy pew no ści, czy to aby
już nie bez pie czeń stwo -- wci skamy czer wony. Nie było żad nych kar za
prze sadną ostroż ność, bo w ko lo nii wy cho dzi li śmy z za ło że nia, że le piej
po fa ty go wać nie po trzeb nie in ży niera, niż na ra zić wszyst kich na za- 
gładę.



A w do datku aż na zbyt czę sto uświa da miano nam, czym jest za- 
głada. I to były jedne z naj gor szych mo men tów. Re gu lar nie pusz czano
nam filmy z za pi sem śmierci lu dzi, któ rzy uto nęli. Bez ostrze że nia, bez
przy go to wa nia, bo -- jak mó wili -- śmierć przy cho dzi nie za po wie dziana
i na szym obo wiąz kiem jest my śleć o niej przez cały czas, żeby być przy- 
go to wa nym. Kie dyś w ra mach tego nie za po wie dze nia pu ścili nam taki
film w szkole trzy razy w ciągu ty go dnia, jed nego dnia dwa razy. Ja się
po rzy ga łem, bo nie mo głem już tego wy trzy mać, wszy scy pła kali, Beka
ze mdlała. Nie można było tego nie oglą dać, co kilka se kund na fil mie
mi gały li tery, które mu sie li śmy za pi sy wać na kartce. Je śli zro bi li śmy
wię cej niż dwa błędy, cze kała nas naj gor sza moż liwa kara: obej rze nie
jesz cze raz. Tak, do brze się do my śla cie, Beka, jak już ją ocu cili, mu siała
zo stać i obej rzeć jesz cze raz.

Nie wiem, skąd oni to brali, u nas wy padki zda rzały się rzadko, więc
może z in nych ko lo nii. Wtedy, kiedy się po rzy ga łem, a Beka ze mdlała,
film po cho dził ze śluzy, w któ rej coś po szło nie tak, wsku tek czego zgi- 
nęła dziew czynka, miała z sześć lat, czarne dłu gie włosy, matko, ja na- 
wet nie mogę o tym pi sać. Trzy mała w rę kach za bawkę, taką ośmior- 
nicę, ści skała ją kur czowo. Kiedy w końcu za czerp nęła wody do płuc,
spazm bólu był tak silny, że ro ze rwała tę ośmior nicę na strzępy. Ale na- 
wet nie to było naj gor sze, tylko wy raz jej cią gle przy tom nych oczu. Od
mo mentu, kiedy ode tchnęła wodą, do chwili, kiedy w końcu brak tlenu
ode brał jej przy tom ność, mi nęło kilka dłu gich se kund. Nie są dzi łem, że
można tak cier pieć. Nie są dzi łem, że można tak bar dzo do kład nie wy- 
czy tać ból tylko z wy razu czy ichś oczu.

Po wietrzne istoty w wod nym świe cie. Su per. Co może pójść nie tak.
Nikt z nas nie chciał cier pieć jak ta dziew czynka. Strach przed uto- 

nię ciem, strach przed spro wa dze niem tego cier pie nia na in nych sta no- 



wił pod stawę na szych za cho wań. Strach spra wiał, że ak cep to wa li śmy
Uzby, wszech wła dzę in ży nie rów, in wi gi la cję, brak pry wat no ści --
czymże w końcu były te ogra ni cze nia w po rów na niu z utratą ży cia?

Za wory.
Po trzebne, żeby wszystko dzia łało, żeby było bez piecz nie; ko chane

za wory, sło dziut kie, ca cane, niu niu-niu niu. Co, do ja snej cho lery, mia- 
łeś na my śli, Stan?

Tę sy tu ację sprzed kilku dni, kiedy Łysy po pra wiał coś w ko ry ta rzu,
ty po tem za czą łeś prze sta wiać wskaź niki, a ja i Pepe mało nie umar li- 
śmy z prze ra że nia?

Hmm.
Czu łem, że nie mogę prze stać my śleć, ale jak zwy kle krę ciło mi się

w gło wie od te ra pii i spać mi się chciało tak, że oczy same się za my kały.
Za wory.
Wtedy, jak Trójka wy szedł z ko ry ta rza ser wi so wego i pod szedł do

pa nelu, wszyst kim nam się ści snęły żo łądki. Awa ria. Za gro że nie. Nie- 
bez pie czeń stwo. Coś za raz trza śnie, syk nie, po leje się woda, umrzemy
w mę czar niach. Kiedy po prze sta wiał wskaź niki i znik nął za ścianą, po- 
czu li śmy ulgę. Że wie dza i na uka zwy cię żyły nad chcą cym nas za mor- 
do wać ży wio łem oce anu. A po tem Stan, jak gdyby ni gdy nic, po prze- 
krę cał te kurki na chy bił tra fił.

I nic się nie stało. Mało tego, że nic się nie stało. Nic się nie zmie- 
niło. Nie za częły wyć alarmy, mi go tać czer wone świa tła, śluzy nie opa- 
dały, in ży nie ro wie nie wy ska ki wali.

Dla czego?
Od pły wa łem w che miczny sen, po któ rym wcale nie obu dzę się wy- 

po częty, tylko z bo lącą głową i pa skud nym sma kiem w ustach, se rio,
nie cier pię tego; od pły wa łem, ale sta ra łem się kmi nić do końca.



Czy to moż liwe, że tak na prawdę te za wory to tylko de ko ra cja? Że
ni czemu nie służą? Roz ba wiła mnie ta idio tyczna myśl, ale od razu
przy po mnia łem so bie Ali cję, która twier dziła, że wszystko to ściema.
Czyżby Stan do szedł do tego sa mego wnio sku i dla tego osten ta cyj nie
ba wił się za ka za nymi za baw kami in ży nie rów? W su mie ro zu miem jego
tok my śle nia. Je śli każda ga łeczka na ta blicy jest tak ważna, czemu to
jest AŻ TAK wy wa lone na wierzch? Ktoś może przy tym maj stro wać
z głu poty, z pa niki, z cie ka wo ści, ba, ktoś może przez przy pa dek się
o nie oprzeć.

Za łóżmy na chwilę, że te pa nele nie mają żad nego zna cze nia. Po co
w ta kim ra zie je za in sta lo wano i po co in ży nie ro wie udają, że dzieje się
tu ja kieś wiel kie na ukowe ba ja bongo? Je dy nym wy tłu ma cze niem, ja kie
przy cho dziło mi do głowy, było to, że cho dzi o trzy ma nie miesz kań ców
ko lo nii w stra chu i umac nia nie wła dzy in ży nie rów. "Spójrz cie -- mó- 
wiła ta sy tu acja -- gdy by śmy nie wie dzieli, gdzie i kiedy jaki gu zi czek
na ci snąć, dawno by łoby po was, ze żarłby was nie bez pieczny świat na
śnia da nie, chrup, chrup". Ale czy to zna czyło, że tak na prawdę świat
nie jest aż tak nie bez pieczny? Czy też, że wy gląda zu peł nie ina czej i że
za wory nie są ot, taką so bie małą ściemką, żeby lu dzie się pil no wali,
tylko czę ścią ja kie goś du żego kłam stwa, na któ rym zbu do wano ko lo- 
nię?

I o co cho dzi z na świe tlar nią? Uzna łem, że nic nie wy my ślę, że tu taj
to już Stan musi mi prze ka zać ja kieś do dat kowe in for ma cje, czy to
znowu w sfe rze, czy to za po mocą ja kie goś szy fru, i że mu szę z nim
o tym na stęp nego dnia po ga dać.

I od pły ną łem. Wie dzia łem, że prze wiozą mnie z lecz nicy do domu
i obu dzę się na stęp nego dnia we wła snym łóżku.



Na swoje wiel kie nie szczę ście. Wo lał bym się wtedy nie obu dzić. Se- 
rio.



Roz dział 16. O tym dniu

Obu dzi łem się jed nak. Zgod nie z prze wi dy wa niami -- we wła snym
łóżku, nie wy spany, sko ło wany, z ję zy kiem su chym jak kartka pa pieru
i z ta kim sma kiem w ustach, jakby ta kartka pa pieru była przez całą
noc owi nięta wo kół ka wałka gumy. Ale przy naj mniej wró ciło mi tro chę
ener gii, bo ostat nio już czu łem, że bez te ra pii z dnia na dzień co raz
bar dziej bym się mę czył, naj pierw w oxy, po tem od zwy kłego ży cia, aż
do mo mentu, kiedy do sta wał bym za wro tów głowy od przej ścia z łóżka
do ła zienki. Taka cho roba, cóż po ra dzić, wszyst kim tu taj nam coś do le-
gało, po dobno to kwe stia nie przy sto so wa nia istot po wietrz nych do ży- 
cia w za mknię tym pod wod nym świe cie. Cią gle któ ryś z dzie cia ków zni- 
kał ze szkoły, bo mie li śmy te ra pię albo za biegi. No nie ważne, jak pi sa- 
łem wcze śniej, nie ma co się uża lać.

Po sze dłem do szkoły. Na bio lo gii stwo rzeń mor skich cał kiem cie ka- 
wie, na Uzbach nudno, na kre atyw no ści w su mie też, bo w tym se me- 
strze ro bi li śmy ma lo wa nie, a to bez sen sowne ma za nie ni gdy mnie nie
in te re so wało. Rzeź bie nie w gli nie lu bi łem, coś z tego przy naj mniej zo- 
sta wało.

Cze ka łem na prze rwę obia dową i pra wie pod ska ki wa łem z pod nie- 
ce nia, idąc do sto łówki. Jest szansa, że je śli prze każę Sta nowi za sady
dzia ła nia szy fru Ali cji i mo jego, to za raz się do wiem, o co mu cho dziło
z tą na świe tlar nią. Mia łem już sporo wy my ślone, co po wiem, że cza- 
sami mam wra że nie, że z ni kim nie mogę się tu taj do ga dać, i że wtedy
tę sk nię za sio strą, że tylko z nią mo głem się swo bod nie ko mu ni ko wać.
To po winno przy kuć jego uwagę, bo prze cież wtedy w sfe rze pod ka- 



wał kiem fo lii udało mi się prze ka zać, co Ali cja po wie działa, że to
wszystko ściema. Po tem mia łem kilka spryt nych zdań o li cze niu, żeby
zro zu miał, że w ca łym tym spo so bie cho dzi o li cze nie słów. Se rio, przy- 
go to wa łem wer sję dla de bila, Stan zła pie w mig, w czym rzecz, a ja mię- 
dzy zupą i dru gim będę wszystko wie dział o na świe tlarni.

Sto łówka to dość wy jąt kowe miej sce w ko lo nii. Poza by ciem sto- 
łówką pełni też funk cję sali wi do wi sko wej, więc jest więk sza, taki mniej
wię cej po trójny stan dar dowy bą bel. Naj bar dziej jed nak różni się prze- 
szklo nymi ślu zami. Do środka -- oczy wi ście ze wzglę dów bez pie czeń- 
stwa -- wpusz czali ogra ni czoną liczbę osób, więc żeby wię cej z nas mo- 
gło oglą dać wy stępy na żywo, drzwi trzech śluz (z pię ciu w su mie) skła- 
dały się pra wie wy łącz nie z okien. Dzięki temu jesz cze kil ka dzie siąt
osób zgro ma dzo nych w trzech ko ry ta rzach mo gło pod glą dać, co się
dzieje na sce nie. Tłok, dźwięk z gło śni ków, no ale i tak było to lep sze
niż nie wy raźne trans mi sje na ma łych do mo wych ekra nach.

Trzy prze szklone śluzy pro wa dziły do szkol nych ko ry ta rzy i wpusz- 
czali nas tam gru pami na zmianę, tak żeby za wsze dwie po zo sta wały
za mknięte. Względy bez pie czeń stwa, wia domo. Na wy pa dek gdy na gle
z hu kiem za wali się su fit i ocean wtar gnie do środka, tylko jedne drzwi
będą otwarte. Tro chę to pi szę z prze ką sem, bo taka sy tu acja nie wy da- 
rzyła się NI GDY, no, ale na wet ja przy znaję, że ma to sens.

Ra zem z klasą prze szli śmy ślu zo wa nie, bar dzo zresztą krót kie.
W po rów na niu z resztą ko lo nii, gdzie sporo ele men tów wy glą dało na
dość zde ze lo wane i trzy ma jące się na drut i sznu rek, cały seg ment
szkolno-sto łów kowy wy da wał się now szy i jakby szyb ciej i spraw niej
dzia ła jący.

Ro zej rza łem się, Stana jesz cze nie było, cho ciaż jego klasa stała już
w ko lejce po je dze nie. Zer k ną łem z cie ka wo ści -- nie było źle, ko tlet ja- 



jeczny, fa solka, sa łatka z glo nów. Tak, wiem, zło śliwcy, że jajka to
dzieci Fau styny i że być może nie po wi nie nem ich sza mać z ta kim ape- 
ty tem, ale nie prze sa dzajmy, do bra?

Cie kawe, gdzie się po dział Stan.
Pod sze dłem do śluzy pro wa dzą cej do czę ści, gdzie mie ściła się jego

klasa. Za oknami ży wego du cha. Wes tchną łem, od wró ci łem się, żeby
spy tać jego kum pli, gdzie się ten gru bas po dziewa, kiedy zło wi łem ruch
ką tem oka. To Stan, co kol wiek zzia jany, wy szedł z jed nej z klas, pod- 
biegł do drzwi śluzy i wci snął przy cisk przy wo ła nia. Zro bi łem głu pią
minę i po ma cha łem mu, ale skrzy wił się tylko lekko. Wy glą dał na prze- 
stra szo nego. Co się ta kiego stało, że zo stał dłu żej i nie ślu zo wał ra zem
z całą klasą? Cóż, za raz się do wiem.

Do śluzy pod szedł nasz pan od przy jaźni (to zna czy, ofi cjal nie na- 
uczy ciel re la cji spo łecz nych, ale tak czę sto po wta rzał nam o zna cze niu
przy jaźni, że na zy wa li śmy go pa nem od przy jaźni), przy ło żył swoją
kartę do czyt nika i wy dał od po wied nią ko mendę. Drzwi z na szej strony
opa dły z lek kim sy kiem, ostrze gaw czy sy gnał ci cho za pisz czał. Kiedy
na sze drzwi do tknęły pod łogi i szczęk nęły blo ku jące zamki, pod nio sły
się te od strony Stana. Były w po ło wie, kiedy pan od przy jaźni mach nął
Sta nowi, żeby wła ził do środka śluzy. Niby wbrew Uzbom, ale nikt nie
chciał tra cić bez cen nego czasu prze rwy obia do wej, na wet na uczy ciele.

Stan schy lił się i wszedł, pan zmu sił ze wnętrzne drzwi, żeby się za- 
mknęły. Chrup nęło coś i zgrzyt nęło dość dziw nie i nie przy jem nie, Stan
pod sko czył, prze stra szony, ja też się wzdry gną łem i na wet pan miał
nie pewną minę. Ze wnętrzne drzwi opa dały. Stan spy tał ge stem, czy ma
wró cić na szkolny ko ry tarz, ale pan -- głowę bym dał, że po chwili wa- 
ha nia -- dał mu znak, żeby zo stał.

To też zo stał.



Ze wnętrzne drzwi się do mknęły. Stan stał te raz sam, dziw nie mały
w dość du żej ślu zie, na głu cho za mknię tej, zamki za równo przy wro- 
tach od strony ko ry ta rza, jak i od strony sto łówki mi go tały ryt micz nie
zie lo nymi lamp kami.

Pan od przy jaźni stał z ręką przy kon so le cie. Ja sta łem obok pana.
Stan py ta jąco pod niósł brwi.
-- Dla czego cze kamy? -- za py ta łem grzecz nie.
-- Nie po do bał mi się ten dźwięk.
-- Więc może tym bar dziej po win ni śmy wpu ścić Stana do środka?
-- Je śli coś jest nie tak, nie mogę na ra zić was wszyst kich, otwie ra jąc

drzwi do wa dli wej śluzy.
Wes tchną łem w du chu; po wie dze nie przez do ro słego "coś jest nie

tak" ozna czało co naj mniej prze pro wa dze nie dia gno styki, co po trwa
dwa dzie ścia mi nut i za bie rze pra wie całą prze rwę obia dową. A i tak
naj czę ściej, po nie waż jak ma wiają Uzby, "le piej być prze sad nie ostroż- 
nym niż mar twym", wzy wano in ży nie rów, żeby zba dali po dej rzany ele- 
ment od środka i od ze wnątrz. Co dla Stana ozna cza łoby sie dze nie na
pod ło dze śluzy i krę ce nie młynka pal cami przez dwie go dziny. Co naj- 
mniej dwie go dziny, o ile w in nych czę ściach ko lo nii nie dzieje się nic
bar dziej pil nego.

-- Może pan zrobi tak jak z dru giej strony -- za pro po no wa łem.
-- Co masz na my śli, Le onar dzie?
-- Niech pan pod nie sie drzwi na pół me tra, Stan się wśli zgnie

do środka i od razu pan za mknie. Te drzwi tak szybko dzia łają, że to
bę dzie mi nuta. A ina czej on tam bę dzie sie dział kilka go dzin, wie pan,
jak to jest.

Spoj rzał na mnie po dejrz li wie, ale nie ka zał spa dać, co uzna łem za
do bry znak.



-- Naj gor sze, że wtedy z tre ningu nici -- wes tchną łem, do brze wie- 
dząc, że pan od przy jaźni mieszka w na szym sek to rze. -- A Filo, to zna- 
czy pan tre ner Ed mund, miał dziś ze Sta nem ob ga dy wać, kto bę dzie
no wym ka pi ta nem.

-- No wym ka pi ta nem? Wiesz, kto bę dzie no wym ka pi ta nem?
-- No gdzie by mi tam coś po wie dzieli -- łga łem jak z nut. -- Wie

pan, że mnie mają za nie od po wie dzial nego ło buza.
-- Na prawdę? Nie może być! -- od rzekł pan od przy jaźni ze zdzi wie- 

niem, w któ rym tylko głu chy nie usły szałby sar ka zmu.
A jed nak wci snął gu zik in ter komu.
-- Stan, sły szysz mnie? Od biór.
Stan po swo jej stro nie pod szedł do kra wę dzi okna, gdzie znaj do wał

się in ter kom.
-- Gło śno i wy raź nie. Od biór.
-- Dziwne były te dźwięki, mu simy zro bić dia gno stykę i we zwać in- 

ży nie rów, ale naj pierw cię wy pusz czę. Otwo rzę wrota na tyle, że byś się
zmie ścił. Przej dziesz do piero wtedy, jak wy raź nie po wiem. Zro zu- 
miano? Od biór.

-- Tak jest. Od biór.
-- Cze kaj na mój sy gnał. Bez od bioru.
Pan przy ło żył kartę, włą czył ręczne ste ro wa nie i ka zał wro tom pod- 

no sić się na czter dzie ści pro cent nor mal nej pręd ko ści. Czyli wolno. Po
mi nu cie prze je chały trzy dzie ści cen ty me trów -- ja już bym się zmie ścił,
ale nie je stem taki spuch nięty jak Stan -- kiedy u góry znowu coś
zgrzyt nęło i chrup nęło, tym ra zem znacz nie gło śniej. Stan, prze ra żony,
spoj rzał w górę, ja zresztą też i pan od przy jaźni, i w ogóle wszy scy.
Roz mowy w sto łówce uci chły mo men tal nie, po wie trze w sali zgęst niało
od na pię cia i stra chu.



-- Może le piej jak naj szyb ciej... -- za czą łem mó wić przez ści śnięte
gar dło, bo wrota pod nio sły się na pół me tra i Stan dałby już radę
przejść do łem, i w tej sa mej chwili coś szczęk nęło me ta licz nie i gdzieś
z su fitu śluzy try snęła woda. Stan rzu cił się na pod łogę, chcąc uciec do
sto łówki, ale czuj niki wody za dzia łały szyb ciej i wrota ru nęły na dół ca- 
łym swoim cię ża rem, przy gnia ta jąc rękę Stana w ra mie niu. Chrup nęło,
ręka wy gięła się pod dziw nym ką tem, palce sku liły się jak szpony, Stan
za skom lił.

Woda ka skadą wla ty wała do śluzy i wle wała się do sto łówki wart- 
kim stru mie niem przez szparę na dole, Stan krzy czał z bólu, dzie ciaki
krzy czały ze stra chu, sy reny alar mowe wyły.

-- Szybko! Do mnie! -- krzyk nął pan od przy jaźni.
Więk szość dzie cia ków tylko się cof nęła, ale sporo fe rajny, w tym

Pepe i dziew czyny z dru żyny, za raz zna la zło się przy nas, wal cząc z co-
raz sil niej szym prą dem wody.

-- Wszy scy łap cie za kra wędź i cią gnij cie z ca łej siły do góry. Ina czej
wrota obe tną mu rękę. Szybko! Bę dzie tylko se kunda.

Na ci snął gu zik in ter komu. Z prze ra że niem pa trzy łem przez okno
śluzy, jak szybko za peł nia się wodą. Przy gwoż dżony do pod łogi Stan
już z tru dem ła pał po wie trze, wy cią ga jąc z ca łej siły głowę do góry.

-- Stan! -- krzyk nął pan od przy jaźni. -- Kiedy wrza snę, spró buj
uwol nić rękę, masz jedną próbę! Bez od bioru.

Wpi sał ja kiś skom pli ko wany kod na kon so le cie i za wie sił palce nad
mi ga ją cym gu zi kiem RE START.

-- Cią gnij cie z ca łej siły!!!
Na prę ży łem się tak, że zęby mi za zgrzy tały, a mię śnie w ple cach za- 

trzesz czały. Obok mnie stał Pepe i cią gnął tak mocno, że ję zyk wy sko- 
czył mu z gęby, a oczy pra wie wy sko czyły z czaszki. Kilka osób krzy- 



czało z wy siłku. Wrota na wet nie drgnęły, przy się gam wam, ani o uła- 
mek mi li me tra. Zro zu miałe, uczy li śmy się o tym na in ży nie rii, nie spo- 
sób wy grać siłą mię śni z hy drau licz nymi si łow ni kami.

Pan wci snął RE START.
Po czu li śmy, jak opór się zmniej sza, te raz si ło wa li śmy się tylko

z wagą wie lo to no wych drzwi. Słowo "tylko" w tym zda niu na leży czy tać
z dużą iro nią.

-- Z ca łej siły!!! -- wrza snął pan. -- Stan, te raz!
Ry cząc i krzy cząc z wy siłku, pod nie śli śmy, ra zem z pa nem, chyba

w dwa dzie ścia osób, drzwi o mi li metr, o dwa, o trzy, o pięć.
-- Moc niej!!! -- darł się pan.
Wie dzia łem dla czego. Na mo ni to rze bły skały cy fry do końca re- 

startu. Pięć, cztery, trzy... Kiedy pro ce dura do bie gnie końca, si łow niki
do ci sną z całą siłą wrota, za mie nia jąc w żwi rek nie tylko ra mię Stana,
lecz także wszyst kie na sze sto pal ców.

Trzy, dwa, je den...
-- Pusz czamy!!!
Pu ści li śmy, od ska ku jąc w tył. Syk nęły hy drau liczne węże, drzwi

grzmot nęły o gniazdo w pod ło dze z taką siłą, że dreszcz prze szedł po
ca łej kon struk cji, lampki w gniaz dach bły snęły na zie lono, woda prze- 
stała wpły wać do sto łówki.

Naj pierw spraw dzi li śmy, czy mamy wszyst kie palce, po tem rzu ci li- 
śmy się do okna. Stan pły wał po co raz szyb ciej uno szą cej się, spie nio- 
nej po wierzchni wody, pła cząc z bólu i trzy ma jąc się za dłoń po ła ma nej
ręki, a spo mię dzy za ci śnię tych pal ców wy pły wała mgiełka krwi.



-- Stan, po każ dłoń -- po wie dział pan przez in ter kom.
Stan po ka zał. Oca lił ra mię, ale dwa palce miał po waż nie po ka le- 

czone. Nie wy glą dało to naj le piej.
-- Prze stań się ma zgaić! -- Pan nie wy da wał się prze jęty. -- Masz

my śleć i ro bić, co mó wię, od tego za leży twoje ży cie.



Stan przez mo ment pa trzył na nas nie wi dzą cym wzro kiem, ale opa- 
no wał się i po ki wał głową.

-- Śluza za raz wy pełni się wodą, mu sisz ja koś do trwać do przy by cia
in ży nie rów, któ rzy osza cują od ze wnątrz, co się stało, i albo na tyle pro- 
wi zo rycz nie za ła tają, żeby można było osu szyć śluzę i cię wy pu ścić,
albo roz prują po szy cie i wy cią gną cię na ze wnątrz. Ro zu miesz?

Wody przy by wało w za stra sza ją cym tem pie, nie wi dzie li śmy już po- 
wierzchni, tylko nogi pły wa ją cego na po wierzchni Stana, ubrane
w spodnie i buty.

-- Stan, za raz prze sta niesz mnie sły szeć. Na bierz głę boko po wie trza
i za nur kuj do awa ryj nych po jem ni ków z oxy po two jej pra wej stro nie.
Po winny być cztery. Uży waj oszczęd nie, żeby ci star czyło do przy by cia
in ży nie rów. Wiem, że to bar dzo trudne, że je steś prze stra szony i że cię
bar dzo boli, ale spró buj me dy to wać, tak jak się uczy li ście u pani Klary.
Od tego, na ile star czy ci tlenu, za leży, czy w ogóle prze ży jesz. Po wo- 
dze nia, chłop cze. Bez od bioru.

Przez chwilę jesz cze ob ser wo wa li śmy nogi Stana, a po tem wierz- 
gnął, za nur ko wał i prze pły nął obok okna. Ma chał równo no gami, po- 
ma gał so bie jedną ręką, tę po kie re szo waną trzy mał przy ci śniętą do
brzu cha. Jego ja sne, cien kie włosy, z któ rych tyle razy się śmia li śmy,
po wie wały wo kół otwar tych czer wo nych od pła czu i bólu oczu.

Cztery po jem niki? Na wet je śli w tej sy tu acji nie uda mu się me dy to- 
wać, to i tak po winno star czyć mi ni mum na go dzinę. Go dzina, ile to
go dzina? Na me czu w oxy trzy kwinty ra zem z prze rwami, chwila. Na
ćwi cze niach z za sad bez pie czeń stwa go dzina trwa tyle, co pół dnia. Ile
bę dzie trwała dla Stana?

Po sta no wi łem uznać, że go dzina to bar dzo dużo.



-- Do bra, dzie ciaki -- zwró cił się do nas pan od przy jaźni. -- Trzeba
was stąd ewa ku ować na spo koj nie. Po dziel cie się na grupy po dzie sięć
osób, zgod nie z pro ce du rami, wy bierz cie w każ dej gru pie naj star szą
osobę, która po kie ruje ewa ku acją.

I na gle nie tyle zbladł, co zro bił się prze zro czy sty. W jego oczach,
skie ro wa nych do śluzy, zo ba czy łem prze ra że nie. Zaj rza łem do środka
i za krę ciło mi się w gło wie. Stan krzy czał, darł się wła ści wie, z jego ust
wy la ty wały chmury bą bel ków po wie trza, ma chał rę kami i po ka zy wał
gdzieś na bok, a po tem przy ło żył do szyby kciuk i pa lec wska zu jący
zdro wej ręki, po łą czone w li terkę "o". Albo w sym bol zera.

Zro zu mia łem. Nie było awa ryj nych bu tli z oxy. Pa trzy łem na ostat- 
nie chwile swo jego naj lep szego przy ja ciela.



Roz dział 17. O nie na wi ści

Na wet nie o to cho dzi, że chcę wam oszczę dzić opisu śmierci Stana.
Nie wi dzia łem jej, bo od wa liło mi tak, że mu sieli mnie siłą od cią gnąć
od śluzy. Słabo to pa mię tam, ale po dobno rzu ca łem się na pa nel, na
pana od przy jaźni, dar łem się, klą łem, wrzesz cza łem na in nych, żeby
po mo gli mi ode brać panu kartę. Nie mo gli mnie utrzy mać i do piero
kiedy mama Liza wpa dła do sto łówki, udało jej się mnie uspo koić. To
zna czy uspo koić to nie jest do bre słowo, udało jej się mnie obez wład- 
nić.

Ech.
Nie wi dzia łem, jak umiera. Ale wi dzia łem zwłoki Stana uno szące się

w wo dzie. Pa trzę te raz na to zda nie i nie wie rzę, że je na pi sa łem. Do- 
strze gam w ogóle po raz pierw szy w ży ciu kształt li ter, mrużę oczy
i przy glą dam się im z bli ska, jakby nie były zna kami, tylko za sty głymi
na chwilę ma gicz nymi stwo rze niami. Które to po sta no wiły uło żyć się
w kształt słów "zwłoki Stana" i w ten spo sób przy wo łały re ak cje wszyst- 
kich zmy słów z tam tej chwili. Pie cze nie po draż nio nego od krzyku gar- 
dła, za pach sto łówki, krzyki i pła cze dzie cia ków, po wta rzane mi do
ucha lo do wate "spo kój, Elek, spo kój" mamy Lizy, jed no stajny ból wy- 
krę co nych przez nią ra mion. No i ten ob raz, od któ rego nie po tra fi łem
od wró cić wzroku. Mój naj lep szy przy ja ciel, spoko typ, na prawdę mą- 
dry gość, mie li śmy mieć ra zem przy gody.

Wy daje mi się, że to wtedy za czą łem nie na wi dzić wszyst kiego
i wszyst kich. Nie od razu, naj pierw kom plet nie nie wie dzia łem, co się
dzieje, spa łem przez dwa dni. Przy cho dziły do mnie mamy, Filo, Pepe,



Vir gi lia, od wra ca łem się tylko ple cami i mil cza łem. Po wie dzia łem, że
chcę, żeby przy szła Ali cja. Usły sza łem, że to nie moż liwe. Chcia łem po- 
wie dzieć, żeby w ta kim ra zie się wy no sili, uży wa jąc naj brzyd szego, naj- 
gor szego zna nego słowa, ale uzna łem, że nie za słu gują na wet na wul ga- 
ryzm. I wtedy ta go rycz za częła się we mnie zbie rać, jakby mnie coś
pie kło we wnątrz ciała.

Trze ciego dnia od był się po grzeb Stana. Przy szły mamy i oznaj miły,
że dały mi dwa dni na doj ście do sie bie i że ten czas się skoń czył, a te- 
raz mu simy po zbie rać się po tej tra ge dii. I że jako naj lep szy przy ja ciel
Stana zo sta łem wy brany, żeby móc uczest ni czyć w po grze bie. Tu taj
mała uwaga: po nie waż do po miesz cze nia bio re ak tora mo gła wejść
ogra ni czona liczba lu dzi, udział w po grze bie trak to wano jako wy raz za- 
ufa nia i wy róż nie nia. Po mysł, że chciał bym ra do śnie stać się czę ścią
wrzu ca nia trupa naj lep szego przy ja ciela do bio re ak tora, wy da wał mi
się tak idio tyczny, że par sk ną łem śmie chem.

-- To cię bawi? -- za py tała chłodno mama Liza.
-- Że uwa ża cie, że chciał bym tam iść? Tro chę.
-- Przy kro mi to sły szeć.
Wzru szy łem tylko ra mio nami. Mama Betty usia dła obok, ob jęła

mnie ra mio nami, na chwilę zro biło mi się do brze i miło, łza po cie kła
mi z oka.

-- Chodź z nami, Elek, po tem bę dziesz ża ło wał, że cię tam nie było -
- wy szep tała mi miękko do ucha. -- Ta kie po że gna nia są ważne, na wet
je śli cza sami nam się wy daje ina czej.

Pra wie mnie prze ko nała.
-- Ro zu miem -- po wie dzia łem spo koj nie, a one wes tchnęły z taką

ulgą, że można było po czuć, jak znika wy peł nia jące nasz bą bel na pię- 
cie. -- Ro zu miem, ale bar dzo dzię kuję. Nie idę. Nie mam ochoty.



Na pię cie wró ciło, jak bym pstryk nął za cza ro wa nym prze łącz ni kiem.
-- Nie ob cho dzi nas, czy masz ochotę -- wark nęła mama Liza. -- Po

pro stu tam idziesz. Na tych miast.
-- Nie.
-- Zo sta niesz uka rany.
-- Jak?
-- Su rowo.
Mil cza łem, wzro kiem da jąc do zro zu mie nia, że będę po trze bo wał

wię cej szcze gó łów, je śli mam zmie nić zda nie. Chyba by łem kiep ski we
wzro kach, bo pa trzyły na mnie, naj wy raź niej cze ka jąc, aż się ru szę.

-- Na prawdę su rowo. -- W gło sie mamy Lisy sły chać było lód, stal,
grozę, ciem ność i pustkę. Nor mal nie w in nej sy tu acji chy ba bym się ze- 
srał.

-- Czyli? -- drą ży łem.
Spoj rzały po so bie. Se rio, na prawdę by łem cie kaw, co wy my ślą.

Uto pić nie uto pią, do re ak tora nie wrzucą, do strefy kon troli tra fiało się
za na ra że nie ko lo nii na nie bez pie czeń stwo, a nie za nie grzecz ność.
W świe cie ogra ni czeń, za ka zów, braku wol no ści i kon tro lo wa nia każ- 
dego kroku nie jest ła two wy my ślić ko muś karę.

-- Zero ży cia to wa rzy skiego.
-- I tak was mia łem o to po pro sić. Dzię kuję.
-- Zero oxy.
-- Jak wy żej. Bez Stana to nie ma sensu. Dzię kuję raz jesz cze.
-- Nie wyj dziesz stąd ani na mi nutę do od wo ła nia.
-- Znowu mnie uszczę śli wi ły ście. A co z tymi ka rami?
Mama Betty pa trzyła smutno i po waż nie, ma mie Li zie z wście kło ści

żyła pul so wała na szyi, wszystko to pew nie uznał bym za wielce dra ma- 
tyczne, gdyby mnie ob cho dziło. Nie czu łem stra chu, je dy nie spo kój.



I na wet coś w ro dzaju współ czu cia dla mam, które zna la zły się w bez- 
na dziej nej sy tu acji wszyst kich ro dzi ców, kiedy zdają so bie sprawę, że
ich wła dza nad dziec kiem jest grą, a dziecko do sto so wuje się do jej re-
guł, po nie waż za leży mu na na gro dach i boi się kar. Ale je śli -- jak
w moim wy padku -- nie za leży mu na żad nej na gro dzie i nie robi na
nim wra że nia żadna kara, to co? Nico. Psińco. Bziańco. Pew nie dał bym
się zła mać fi zyczną prze mocą, bó lem, tor tu rami, ale to -- za pewne --
nie wcho dzi w grę, co ozna cza, że zwy czaj nie prze stały mieć nade mną
wła dzę.

Mu siały się pod dać i to też zro biły. Lo giczne.
-- Długo, bar dzo długo bę dziesz ża ło wał, cier piąc z po wodu kon se- 

kwen cji two jego dzi siej szego za cho wa nia -- mno żyła czcze po gróżki
mama Liza. -- My idziemy, ale wró cimy do tej roz mowy.

Z li to ści je dy nie nie par ska łem śmie chem i nie wy wra ca łem oczami.





Roz dział 18. O zro zu mie niu

Wy my śliły, że zła mią mnie sa mot ność i bez czyn ność. I mu szę przy- 
znać, że wy my śliły to cał kiem nie źle.

Nie cho dzi łem do szkoły, nie tre no wa łem w oxy, nie wy cho dzi łem,
nikt do mnie nie przy cho dził. Matki gdzieś się wy nio sły, raz dzien nie
uzu peł niały je dze nie i py tały, czy już. Od po wia da łem, że nie, dzię kuję,
je stem bar dzo szczę śliwy, o ta kim wła śnie ży ciu ma rzy łem. Cze ka łem,
aż za mknie się za nimi śluza, i ry cza łem, no bo to sie dze nie sa memu
było nie do znie sie nia. Wie dzia łem, że pod słu chają i pod glą dają, ale
było to sil niej sze ode mnie. Jed nego dnia po pół go dzi nie śluza się
otwo rzyła, we szły matki, całe za tro skane. Że wie dzą, że ja pła czę, że
jest mi źle, że im też jest źle, że prze cież się mo żemy po ro zu mieć.

Spy ta łem, skąd wie dzą, że pła ka łem.
Zro biły głu pie miny.
Spy ta łem, czy to prawda, że przez cały czas ktoś nas ob ser wuje

i słu cha.
Po wie działy, że to dla bez pie czeń stwa, że wie dza ozna cza spo kój dla

wszyst kich.
Za su ge ro wa łem, że skoro wie dza ozna cza spo kój, to może w końcu

po dzielą się ze wszyst kimi wie dzą o po wierzchni, o na szej hi sto rii, o in- 
nych ko lo niach, o ma szy nowni, na prawdę całą wie dzą, wszyst kimi in- 
for ma cjami. Że by śmy, wie cie, byli wszy scy spo kojni i bez pieczni.

Po wie działy, że je stem nie po prawny, i po szły.
Tym ra zem nie pła ka łem, za bar dzo mnie trzę sło z wście kło ści.



Z tru dem wy trzy my wa łem ko lejne dni. Za brały mi książki, przy bory
do pi sa nia i ry so wa nia, każda chwila trwała ty go dnie. Ale się za wzią- 
łem. Fau styna po mo gła. Tłu ma czy łem so bie, że i ona, i ja je ste śmy
tylko zwie rzę tami. I skoro ona nie po trze buje przy ja ciół, po ga du szek,
oxy, ksią żek, przy gód i nie sa mo wi tych wy da rzeń, tylko sie dzi so bie
i wy gląda na szczę śliwą, to ja też po tra fię. Po pierw sze: wy sy pia łem się
za wszyst kie czasy. Po dru gie: dużo me dy to wa łem, tak jak nas uczyła
pani Klara. Sto ty sięcy razy sły sza łem: "skup się na od de chu, a je śli
twoje my śli ucie kają, skup się na od de chu". Tak też pró bo wa łem, co
go dzinę. Ro bi łem ćwi cze nia si łowe z tre nin gów oxy, mię sień po mię- 
śniu. Bie ga łem go dzinę dzien nie wo kół bą bla. Szu ka łem cze goś dla mó- 
zgu i w końcu wpa dłem na to, żeby mno żyć przez sie bie co raz więk sze
liczby w pa mięci. Każdy po trafi po mno żyć dwa razy dwa i osiem razy
osiem, ale na przy kład trzy na ście razy pięt na ście wy maga już sku pie- 
nia, trzeba po mno żyć trzy na ście razy dzie sięć i trzy na ście razy pięć, do- 
dać do sie bie i tak da lej, im wię cej cyfr, tym trud niej. Dużo też pa trzy- 
łem za okna, ob ser wo wa łem świt i zmierzch, grę świa tła w wo dzie.

Dużo my śla łem.
W su mie dość fajny czas.
Taki tylko dla mnie.
Miały mnie zła mać sa mot ność i bez czyn ność? To ja, na złość wam,

osią gną łem spo kój. Mo że cie się te raz wy pchać, głąby.
Po pię ciu dniach przy szły matki z in for ma cją, że mu szę iść do na- 

świe tlarni. Grzecz nie od par łem, że nie. One na to, że to nie wcho dzi
w grę, na świe tla nie to kwe stia zdro wia. Za py ta łem spo koj nie, czy za- 
mie rzają mnie tam za brać siłą.

Cóż, bez dal szych kon wer sa cji to wła śnie zro biły. Mama Liza wy- 
krę ciła mi rękę, mama Betty zwią zała pla sti ko wymi ta siem kami ręce



i nogi i za nio sły mnie do na świe tlarni. Tak mnie to za sko czyło, że na- 
wet się za bar dzo nie rzu ca łem. Na miej scu roz cięły ta siemki, ro ze brały
mnie do naga, przy wią zały do stołu i po wie działy, że wrócą za pół go- 
dziny, żeby prze wró cić ko tlet na pa telni. Co było na wet dość za bawne,
przy znaję.

Na świe tla łem się sam. Pew nie uznano, że ina czej bę dzie to miłe
mo jemu sercu ży cie to wa rzy skie. Nie ukry wam, by łoby to miłe mo jemu
sercu ży cie to wa rzy skie. Ale le że nie sa memu w ogrom nej, ośle pia jąco
ja snej, cie płej i ci chej na świe tlarni -- wow, żadna to była, mu szę wam
po wie dzieć, kara. Wręcz prze ciw nie. Za mkną łem oczy i ką pa łem się
w świe tle, wsłu chany w kom pletną ci szę.

Pra wie kom pletną ci szę.
W ko lo nii coś ta kiego jak "kom pletna ci sza" nie ist niało, za wsze

gdzieś ka pała woda, szu miała kli ma ty za cja, szu rały drzwi śluz, kli kały
zamki, stu kały buty, drga nia roz no siły się po kon struk cji, od drgań
brzę czały szklanki i sztućce na ta ler zach. Te dźwięki były nie odzow nym
tłem każ dego mo mentu na szego ży cia do tego stop nia, że sły sze nie
TYLKO tego ha łasu uwa ża li śmy za miłą, kom pletną ci szę.

Ale tym ra zem jesz cze ja kiś dźwięk prze bi jał się przez tak zwaną
kom pletną ci szę.

Chlu po ta nie.
Cie kawe.
Cie kawe, po nie waż pa ra dok sal nie w ko lo nii nic nie chlu po tało. Je śli

już, to na tych miast ogła szano alarmy, bo to ozna czało, że woda do stała
się do środka. Je dyne miej sce, gdzie chlu po tało przez cały czas -- i być
może dla tego zna łem ten dźwięk -- to akwa rium ze stud nią do sfery.
Chlu po tało przy wska ki wa niu do studni, chlu po tało przy wy cho dze niu,
chlu po tało po pro stu od ru chu wody. Chlu po ta nie -- tak, wiem, przy- 



się ga cie so bie te raz, że prze sta nie cie czy tać, je śli jesz cze raz użyję tego
słowa, ale na prawdę do cze goś zmie rzam i na prawdę nie mam go czym
za stą pić -- jest sły szalne tylko wtedy, kiedy po wierzch nia wody o coś
ude rza.

Ale skąd niby w za nu rzo nej pod wodą na świe tlarni po wierzch nia
wody?

I wtedy w mo jej gło wie bły snęło.
Po nie waż, de bilu, po my śla łem do sie bie nie sym pa tycz nie, na świe- 

tlar nia nie jest pod wodą! Tłu ma czyli nam prze cież, że jako istoty po- 
wietrzne po trze bu jemy świa tła do pra wi dło wego roz woju i w ogóle dla
zdro wia, że wię cej świa tła jest bli żej po wierzchni i dla tego mu simy się
co ty dzień wspi nać po tych scho dach. Ale prze cież po co bu do wać na- 
świe tlar nię bli sko po wierzchni, skoro można ją wy bu do wać nad po- 
wierzch nią, bez po śred nio pod słoń cem, to prze cież lo giczne roz wią za- 
nie.

Sze roko otwar tymi z eks cy ta cji oczami wo dzi łem wzro kiem po
świe cą cej ośle pia jąco mlecz nej ko pule, ma cha łem głową na wszyst kie
strony. Na prawdę? Na prawdę za tą ko pułą jest świat nad po wierzch- 
nią? Po wie trze? Wol ność? Wzrok nie za trzy mu jący się aż po kra niec
świata, tak jak to oglą da li śmy w ma szy nowni? Dla czego w ta kim ra zie
tam nie wy cho dzimy? Bo po wie trze nie na daje się do od dy cha nia? Ale
prze cież mamy ma ski, mamy kom bi ne zony i hełmy, więc skoro mo- 
żemy od dy chać wła snym po wie trzem pod wodą, to tak samo mo żemy
nim od dy chać na po wierzchni. Dla czego w ta kim ra zie w ogóle na świe- 
tlar nia jest za mknięta, dla czego nie jest otwartą na słońce i świa tło
plat formą?

I wtedy w mo jej gło wie bły snęło po raz drugi.



De bil. Idiota. Kre tyn. Pół głó wek. Ćwierć mózg. Tu man. Głąb. Bę- 
cwał. Je łop. Du reń. In nymi słowy: Elek.

O to cho dziło Sta nowi. Jak mo głem nie do my ślić się tego od razu?
Na świe tlar nia.
Je śli wy sta wała po nad po wierzch nię wody, dla czego jej nie wi dzie- 

li śmy, roz glą da jąc się po po wierzchni oce anu z ma szy nowni?



Roz dział 19. O po wro cie

Wi zyta w na świe tlarni stała się po cząt kiem mo jej wiel kiej od nowy.
Mamy przy szły na bz dy czone i spięte, go towe na ko lejną walkę, ale
przy wi ta łem je łzami, skru chą, po kutą i obiet nicą szcze rej po prawy.
Nie łyk nęły od razu, do domu wra ca łem nie siony i spę tany, ale po ja- 
wiła się w nich na dzieja.

Trzy dni jesz cze pła ka łem i prze pra sza łem, po sze dłem na wet do
bio re ak tora, żeby uczcić Stana mi nutą ci szy, aż w końcu po zwo liły mi
iść do szkoły, a po tem na tre ningi. Dziew czyny opo wia dały, że po dobno
w ko lo nii plot ko wano, że po wy padku Stana i moim za ła ma niu mają
od wo łać całe mi strzo stwa, ale szcze rze w to wąt pię, wy padki zda rzały
się przez cały czas i od dziecka wpa jano nam, że nie za leż nie od tego, co
się wy da rza, my idziemy na przód, ucząc się na błę dach i tym bar dziej
pa mię ta jąc, że od Uzbów i ich prze strze ga nia za leży na sze ży cie.

Mi strzostw nie od wo łano, tre no wa li śmy jak dzicy. Ofi cjal nie zgło- 
szona do roz gry wek pię cio oso bowa dru żyna skła dała się z Vir gi lii, Pepe
i mnie oraz Beki i Su zie w re zer wie. Vir gi lia oczy wi ście jako ka pi tanka,
jak wró ci łem, to Pepe był już z tym po go dzony i na wet wpa try wał się
w nią z na bożną czcią, co mnie jed nak tro chę wku rzało, bo V była
MOIM mrocz nym obiek tem fa scy na cji. Za mie rza łem jej o tym po wie- 
dzieć w ja kimś do god nym ter mi nie, jak będę bar dzo stary, będę miał
trzy dzie ści lat czy coś. Mój po wrót do nor mal no ści naj bar dziej roz cza- 
ro wał Bekę, która miała szczerą na dzieję, że albo umrę ze zgry zoty,
albo w końcu wy ślą mnie do strefy kon troli, a ona dzięki temu za grzeje
so bie miej sce w pierw szym skła dzie.



Tre no wa li śmy, tre no wa li śmy i tre no wa li śmy bez prze rwy, tak że
na wet ja cza sami za po mi na łem o wszyst kim, co mnie gnębi, i o swo ich
pla nach. Vir gi lia -- uwa ża łem, że to moja za sługa -- roz kwi tła w jed nej
dru ży nie ze mną i Pepe, ro zu mie li śmy się pra wie bez ge stów, wszyst kie
plany re ali zo wa li śmy z szyb ko ścią i pre cy zją, w spa rin gach nikt nie
miał z nami szans. Nie po wie dział bym tego gło śno, ale tu taj mogę na- 
pi sać, bo i tak to wszystko nie ma już żad nego zna cze nia, że z Vir gi lią
pły wało się le piej niż ze Sta nem. Jej po my sły tak tyczne nie były tak do- 
pra co wane, nie skła dały się ze zmyłki na zmyłce na zmyłce -- ale pro- 
ściej je było zre ali zo wać, na sza sku tecz ność zy skała. Jed nak miał tro- 
chę ra cji Pepe, kiedy się wy śmie wał, że oxy to nie sza chy, wy star czy być
tro chę szyb szym, tro chę le piej zgra nym, zdo być o je den punkt wię cej.
I już.

Ale my ślę, że cza sami warto pla no wać kilka ru chów do przodu.
O tym za chwilę.

Pró bo wa łem -- kiedy uzna łem, że bu rza wo kół mnie już tro chę
przy ci chła -- na po mknąć o sa mo dziel nych tre nin gach, ale za bój czy
wzrok Fila nie po zo sta wiał wąt pli wo ści co do tego, że na dłu giej li ście
osób, do któ rych ma za ufa nie, je stem na ostat nim miej scu, za nie mow- 
la kami i kurą Fau styną. Choć było wi dać, że nad tym ubo lewa. Oprócz
tre no wa nia na szej fan ta stycz nej trójki miał obo wiązki na far mie, nie- 
spełna roczne dziecko i żonę nie mniej su rową niż moja mama Liza
(wiem, że żona to nie mama, ale ona mó wiła do niego ta kim sa mym to- 
nem, se rio). Na pewno z ra do ścią po zwo liłby nam na sa motne tre ningi.
No, ale nie mógł, bo -- ro zu mie cie -- bali się, że bym nie wy wi nął ja kie- 
goś nu meru.

Mimo to czę sto zda rzało mu się przy cho dzić na tre ningi póź niej
i wy cho dzić wcze śniej. Py ta cie, jak mo gli śmy bez do ro słego prze cho- 



dzić przez śluzę mię dzy ko ry ta rzem ko lo nii a ka plicą? Otóż Filo da wał
kartę do ob sługi śluzy Vir gi lii.

Ob ser wo wa łem uważ nie, jak ona to robi, uważ nie, ale z od dali, żeby
nie wzbu dzać po dej rzeń. Nie po trze bo wała żad nych ko dów ani nic.
Przy kła dała kartę do pa nelu ste ro wa nia, na ekra nie po ja wiał się zie- 
lony ob szar, w który stu kała pal cem, i tyle. Tro chę mnie to mar twiło,
mia łem na dzieję, że Vir gi lia jest po sia daczką se kret nych ko dów, jak
ten, który po zwo lił panu od przy jaźni obejść au to ma tyczne sys temy za- 
bez pie czeń w ślu zie. Ale sama karta też po zwa lała wy ko nać mój plan.

Uzna łem, że na de szła epoka mi ło ści. Mo żemy ją na wet po etycko
na zwać epoką trzech mi ło ści. Do kury, do dziew czyny i tej naj waż niej- 
szej, bez któ rej wszyst kie inne nie mają sensu: umi ło wa nia wol no ści.



Roz dział 20. O wy cho wa niu na praw czym

W ra mach uspo ka ja nia czuj no ści ma tek i od gry wa nia spek ta klu po- 
go dze nia się ze świa tem i z lo sem przy zna łem, że po cza sie ża łuję, że
nie po sze dłem na po grzeb Stana. Na wet było w tym tro chę prawdy.
Spo dzie wa łem się po ga danki, ale za pro po no wały coś za ska ku ją cego:
może chciał bym wy brać się do domu Stana. Nie mia łem po ję cia, czy
chciał bym, więc się zgo dzi łem − we dle pod sta wo wej ce chy swo jej oso- 
bo wo ści, która każe mi naj pierw coś wy krę cić, a po tem się za sta na- 
wiać, czy to ma sens.

Stan miesz kał z mamą, tatą i dwiema ma łymi sio strami w tym sa- 
mym sek to rze, ale na dru gim jego końcu, po dro dze trzeba było się trzy
razy prze ślu zo wać mię dzy seg men tami i trwało to na tyle długo, że zdą- 
ży łem na brać wąt pli wo ści.

-- Dziew czynki będą? -- za py ta łem w jed nej ze śluz ze ści śnię tym
gar dłem. Nie wy obra ża łem so bie kon fron ta cji z roz pa cza ją cymi po
śmierci brata przed szko la kami.

-- Nie -- od po wie działa su cho mama Liza. -- Tylko Magda. Znasz ją.
Zna łem. Mama Stana była le karką i choć nie by łem jej pa cjen tem,

wpa dała do mnie za każ dym ra zem, kiedy by łem na za biegu w sek to rze
szpi tal nym. Lu bi łem ją.

-- Czy gdy bym nie do szedł do sie bie -- zmie ni łem nie ocze ki wa nie
na wet dla sie bie te mat -- to wy lą do wał bym w stre fie kon troli?

Mama Liza wes tchnęła.
-- Elek, po pierw sze je steś na tyle duży, żeby nie wie rzyć w bajki, że

strefa kon troli to ja kiś ocie ka jący krwią obóz tor tur, w któ rym straż- 



nicy z za ostrzo nymi zę bami każą dzie ciom łu pać ka mie nie, śmie jąc się
przy tym de mo nicz nie.

-- Ro bią to na po waż nie? Bez uśmie chu?
Żart, moim zda niem udany, prze szedł bez echa.
-- Są dzieci, które swoim za cho wa niem sta no wią ta kie nie bez pie- 

czeń stwo dla ko lo nii, że mu szą zo stać od izo lo wane i pod dane re so cja li- 
za cji.

-- Czyli?
-- Jak by to po wie dzieć... Wy cho wa niu na praw czemu, po któ rym

mogą spró bo wać wró cić do ko lo nii.
-- Ale nie tej sa mej?
Mama Liza się za wa hała.
-- Róż nie bywa, w na szej pa mię tam tylko trzy przy padki wy sła nia

dziecka do strefy kon troli i było to na tyle bli sko ter minu prze pro- 
wadzki, że nie było sensu, aby tu taj wra cały.

-- A je śli nie uda się ich na pra wić?
Sta li śmy przed śluzą pro wa dzącą do bą bla Stana. To zna czy: do bą- 

bla, w któ rym kie dyś miesz kał Stan.
-- Elek. Na prawdę? Te raz?
-- A czemu nie?
-- Do brze, pro szę. Je śli nie uda się ich na pra wić do mo mentu, aż

wejdą w do ro słość, i cią gle ist nieje nie bez pie czeń stwo, że sta no wi łyby
za gro że nie dla Hy dro po lis, po no szą karę dla do ro słych, czyli zo stają
wy eli mi no wani, a ich zwłoki tra fiają do bio re ak tora. Ale po słu chaj
mnie, ty nie by łeś na dro dze do strefy kon troli, po pro stu ciężko prze- 
ży łeś śmierć swo jego przy ja ciela i oka zy wa łeś swoje emo cje w for mie
nie po słu szeń stwa. Za mknięty roz dział. Tak?



Mia łem na końcu ję zyka, że to ja de cy duję, jaki roz dział w moim ży- 
ciu jest za mknięty, a jaki nie, ale po ki wa łem grzecz nie głową. Jak bar- 
dzo na pra wiony chło piec.

A po tem we szli śmy do bą bla. Ba łem się, że się roz kleję, ze mdleję
albo za cznę szlo chać zwi nięty w kłę bek, ale ja koś tak wszystko za- 
mknęło się we mnie. Przy wi ta łem się z cio cią Magdą, która na szczę ście
nie ka zała mi ze sobą roz ma wiać, tylko po wie działa, że mogę sie dzieć
w po koju Stana, ile będę chciał, i za brać, co tylko chcę. Po tem zo sta- 
wiły mnie sa mego.

Sie dzia łem na łóżku Stana, ta kim sa mym jak moje, w iden tycz nym
po koju, w pra wie iden tycz nym bą blu -- ten Stana chyba był now szy
i miał więk sze okna, za wsze mi się to po do bało -- i wspo mi na łem. Za- 
przy jaź ni li śmy się nad długo przed oxy, cho ciaż był klasę wy żej, mia- 
łem wtedy sześć lat i chli pa łem na te ra pii, a on aku rat przy szedł ze
swoją mamą do kli niki. Bar dzo po waż nie, jak na doj rza łego sied mio- 
latka przy stało, po ra dził mi, że różne ła mi główki i za gadki po ma gają
w cięż kich chwi lach, bo od ry wają nas od smut nych my śli. Na zwa łem
go gru bym de bi lem i ka za łem spa dać, a on spy tał, w ilu ru chach prze- 
ślu zo wać trzy re kiny i trzy flą dry, za kła da jąc, że można ślu zo wać tylko
dwa zwie rzęta, że w ślu zie za wsze musi być zwie rzę i że je śli gdzie kol- 
wiek zo sta nie wię cej re ki nów niż flą der, to re kiny zje dzą flą dry. Wku- 
rzy łem się strasz nie, ale za czą łem roz k mi niać pro blem, no i tak mi mi- 
nęła te ra pia, aż za sną łem. A na stęp nego dnia zna la złem go w szkole
i już po szło.

Przy jaźń to fajna rzecz, tyle wam po wiem.
Sie dzia łem, wspo mi na łem, zro biło się ciemno, nie po ga niali mnie,

coś tam matki szep tały mię dzy sobą we wspól nym. Ale ro zu mia łem, że
nie mogę tu sie dzieć przez ty dzień.



-- Bar dzo dzię kuję -- po wie dzia łem szcze rze, kiedy wy sze dłem
w końcu z po koju Stana. -- Chciał bym to za brać, je śli mogę.

-- I tak chcia łam ci to przy nieść. -- Cio cia Magda uśmiech nęła się
smutno.

Przy tu li li śmy się mocno, po że gna łem się grzecz nie i wró ci li śmy
z ma mami do so bie.

-- My ślisz, że dasz radę to uło żyć? -- Mama Betty wska zała w ślu zie
na trzy maną przeze mnie kostkę, pie kielną ła mi główkę, która po dobno
była pa miątką po pierw szych po wietrz nych lu dziach. Te raz ro zu mia- 
łem, że mu siała ra zem z nimi prze je chać przez tę wielką ni cość, jesz cze
z ich świata.

Każda ścianka kostki miała inny ko lor i była po dzie lona na dzie więć
pól, wszyst kie te pola można było wy mie szać i uło że nie ich z po wro- 
tem, zda niem moim i w ogóle wszyst kich, nie wcho dziło w grę. Pani
nam to po ka zy wała na ma te ma tyce jako za byt kową cie ka wostkę. Stan
się uparł, że da radę, trzy ty go dnie ry so wał ja kieś sche maty i któ re goś
dnia przy szedł do szkoły i ją uło żył. A po tem twier dził, że jak raz się na
to wpad nie, to jest ła two i rze czy wi ście po kilku ty go dniach po tra fił
uło żyć kostkę jedną ręką w cza sie zja da nia ka napki. Pani od ma te ma- 
tyki oczy wi ście była tak za chwy cona, że dała Sta nowi kostkę w pre zen- 
cie i ob wo ziła go z nią po in nych kla sach, se rio, bra ko wało tylko, żeby
bi lety sprze da wała.

-- To nie ważne -- od po wie dzia łem.
-- Jak to: nie ważne? -- Matki jed no cze śnie zro biły zdzi wione miny.

-- Chyba o to cho dzi, żeby roz wią zać ła mi główkę?
Śmieszni są ci do ro śli, cza sami tak bar dzo nic nie ro zu mieją.
Nie chciało mi się wy ja śniać, otwo rzyły się ze wnętrzne drzwi i wy- 

sze dłem z bą bla miesz kal nego dwa-sie dem-dwa. Tak na prawdę nie



my śla łem już o tym, że Stan nie żyje. My śla łem tylko o tym, jak roz wią- 
zać pewną ła mi główkę.

Aha, z tymi re ki nami i flą drami, można to zro bić w je de na ście ślu- 
zo wań.



Roz dział 21. O randce

Je śli aku rat nie tre no wa łem, sie dzia łem u Fau styny albo krę ci łem
się po far mie. Mamy pró bo wały to tro chę ogra ni czyć, ale da łem ja sno
do zro zu mie nia, że bez farmy czeka mnie ko lejne za ła ma nie ner wowe,
i uznały naj wi docz niej, że czę ste gła ska nie kury to nie wiel kie wa riac- 
two na li ście mo ich po ten cjal nych wa riactw.

Cho dzi łem, gła ska łem, prze rzu ca łem zie mię, szu ka łem ro ba ków,
uśmie cha łem się miło do wszyst kich i cze ka łem na oka zję. Oka zja przy- 
tra fiła się ja kiś czas póź niej i od tej pory przy cho dzi łem na farmę nie
tyle dla Fau styny, ile dla pew nego bez cen nego na rzę dzia, które ukry- 
łem głę boko w po jem niku z jej pa szą.

Tego dnia, kiedy zdo by łem bez cenne na rzę dzie, wró ci łem do domu,
prze ko nany, że już po mnie. Że in ży nie ro wie na pewno to wi dzieli
w ma szy nowni, że mamy cze kają na mnie z opa skami i z bi le tem
w jedną stronę do strefy kon troli, że to nie moż liwe, żeby taki nu mer
uszedł mi na su cho. Ale nie, nic się nie wy dało, moje ob ser wa cje, że do
tych za py zia łych sza fek na rzę dzio wych nikt ni gdy nie za gląda, oka zały
się słuszne.

Mia łem na rzę dzie. Po trze bo wa łem randki. Pierw szej i za ra zem
ostat niej.

Vir gi lia pa trzyła po dejrz li wie.
-- Za pra szasz mnie na randkę?
O matko, ona jed nak była od ważna, żeby tak użyć tego słowa jak

gdyby ni gdy nic i na wet nie mru gnąć okiem.
-- Nie wy obra żaj so bie. Za pra szam cię na spa cer po far mie.



-- Spa cer? Sama nie wiem. Nie brzmi zbyt in te re su jąco. Moi sta rzy
cho dzą na spa cery.

Uśmiech ną łem się szel mow sko, pró bu jąc nie ze mdleć, i z jed nej
strony chcia łem się ze wszyst kiego wy co fać, za po mnieć, uciec, z dru giej
-- kie dyś w końcu trzeba.

-- Na mó wi łaś mnie. W ta kim ra zie za pra szam cię na randkę -- po- 
wie dział ktoś mo imi ustami. -- Bę dziemy się trzy mać za ręce i mó wić
so bie miłe rze czy.

-- Ale bez ca ło wa nia?
-- Na wet w po li czek?
Udała, że się głę boko za sta na wia.
-- W po li czek, mó wisz? No, może, za de cy duję "na do wi dze nia".

Jesz cze nie wiem, czy po do bają mi się randki, nie by łam ni gdy na żad- 
nej.

-- Ja też nie -- po wie dzia łem i ro ze śmia li śmy się ra zem, i, kur czę, to
było na prawdę fan ta styczne uczu cie, śmiać się gło śno z Vir gi lią z tego
sa mego. Niby śmiech to śmiech, ale zu peł nie inny niż z ma mami albo
chło pa kami. Po pro stu faj nie było tak stać bli sko sie bie i się śmiać,
mia łem wra że nie, że ta chwila mo głaby trwać ty dzień i bym się nie
znu dził. Śmiał bym się i by łoby mi wspa niale.

Za dzwo ni łem z au to matu przy sfe rze do mamy Betty, a Vir gi lia do
swo jego taty, który pra co wał w pro duk cji po wie trza, i po szli śmy przez
ko lo nię do śluzy far mer skiej, o któ rej już mó wi łem, że wielka była,
straszna i groźna. To zna czy, ja już tego nie za uwa ża łem, ostat nio by- 
wa łem w niej co dzien nie, ale Vir gi lia prze cho dziła przez nią tylko raz
z całą klasą i nie pew nie pa trzyła na za my ka jące się ogromne wrota,
kiedy by li śmy tam sami.



-- Nie bój się, to wbrew po zo rom naj bar dziej za dbana śluza w ko lo- 
nii, cho dzi bez prze rwy. Przez cały czas pod nad zo rem. -- Po ma cha łem
do ope ra tora wi docz nego wy soko za oknem ste rówki. Od ma chał.

Spoj rzała na mnie i otwo rzyła usta, żeby coś po wie dzieć, ale szybko
od wró ciła głowę. Do my śli łem się, o co cho dzi. Pew nie przy szło jej na
myśl to samo, co mnie przy cho dziło przy każ dym ślu zo wa niu. Że śluza,
w któ rej uno siły się zwłoki Stana, też dzia łała jak ma rze nie. Do póki nie
prze stała. Cie szy łem się, że tego nie po wie działa. Że ro zu miała, że wo- 
lał bym o tym nie roz ma wiać. Lu bi łem tę dziew czynę i od ga nia łem od
sie bie na trętną myśl, że po tym po po łu dniu ni gdy jej już nie zo ba czę.

-- Te raz bę dzie taka nie zręczna tro chę sy tu acja -- po wie dzia łem --
że chcę ci przed sta wić moją drugą dziew czynę.

-- Nie wie dzia łam, że masz pierw szą.
Za śmia li śmy się ra zem. I wtedy zro zu mia łem, że fak tycz nie Vir gi lia

jest moją dziew czyną, od kąd zgo dziła się przyjść na farmę. A może
wcze śniej? Mama Betty tak mó wiła i że je stem durny jak wszyst kie
chłopy, ale my śla łem wtedy, że się na bija.

Przed sta wi łem jej Fau stynę. Ba łem się tro chę, że zrobi coś głu piego,
dziob nie, za gdaka albo zrobi kupę, wia domo, to w końcu kura. Ale
Fau styna za cho wy wała się jak praw dziwa dama, krę ciła słodko główką
i nad sta wiała piórka do gła ska nia. Vir gi lia nie mo gła się od niej ode- 
rwać, nor mal nie czu łem się po rzu cony. Nie je stem pe wien, czy ta kie
uczu cie po winno to wa rzy szyć czło wie kowi na pierw szej randce.

-- Jest taka cie plutka pod piór kami!
-- Czuć, jak jej bije serce!
-- I jak od dy cha!
-- Ja cię, ona pa trzy na mnie, jakby mnie ro zu miała!



Cóż, wy gląda na to, że za pro si łem Vir gi lię na randkę, żeby od na la- 
zła swoją praw dziwą mi łość.

-- Czy ona coś my śli?
-- Wtedy, jak Stan umarł i mi od biło, i mu sia łem sie dzieć przez cały

czas w domu, to Fau styna mi po mo gła, wiesz? -- po wie dzia łem na gle,
zdzi wiony, że ko muś to opo wia dam. -- Dużo my śla łem o tym, że ona
ja koś tak, jak by to po wie dzieć, jest, po pro stu. Nie wy gląda, jakby
przez cały czas kmi niła, jak to zno siła jajko po przed niego dnia i jak bę- 
dzie dzio bała zia renka ty dzień póź niej. Tylko po pro stu jest, i tyle. Też
tak pró bo wa łem, po pro stu być i tyle. Jak Fau styna.

I na gle za lała mnie taka fala smutku, że już nie mo głem nic po wie- 
dzieć. Vir gi lia ja koś mu siała to po czuć, spoj rzała na mnie i miała
w oczach ta kie do bre zro zu mie nie, któ rego nie wi dzia łem ni gdy u ni- 
kogo. Po de szła i mnie przy tu liła, a ja za czą łem pła kać, tak strasz nie
pła kać, jak bym po raz pierw szy mógł wy lać z sie bie cały ten smu tek.
Osu ną łem się na pod łogę i szlo cha łem, ona ra zem ze mną i nic nie mó- 
wiła, tylko mnie cały czas mocno przy tu lała, a ze mnie ten smu tek
przez cały czas wy pły wał, ale wcale nie było mi co raz go rzej, tylko co raz
spo koj niej. Cią gle by łem smutny, ale już mnie ten smu tek tak nie gryzł
od środka.

-- Nie zła randka -- wy krztu si łem, wy cie ra jąc gile -- nie ma co.
-- Na pewno nie za po mniana -- po wie działa. -- Po raz pierw szy ktoś

mi za pła kał ko szulkę, po raz pierw szy do ty ka łam kurę i po raz pierw szy
się ca ło wa łam.

Szyb ciej mnie po ca ło wała, niż do tarło do mnie zna cze nie tych słów.
Nie chcę tu taj o tym pi sać, bo nie umiem tego zro bić tak ład nie, że by- 
ście so bie to do kład nie wy obra zili, a nie do kład nie nie chcę. Poza tym
czuję, że to ja kieś nie wła ściwe, że to po winno być tylko moje i Vir gi lii.



Niech tak zo sta nie. Po wiem tylko, że ten po ca łu nek sma ko wał jak zie- 
lona her bata.

Po ba wi li śmy się tro chę z Fau styną, po cho dzi li śmy po far mie, po ka- 
za łem Vir gi lii kilka upraw i ce lowo nie za bie ra łem jej w naj bar dziej
śmier dzące miej sca, żeby jej nie obrzy dzić farmy. Opo wia da łem o zia- 
renku ży cia i o gą sie ni cach. Trzy ma li śmy się za ręce i było na prawdę
su per. Randki to fan ta styczna sprawa, je śli jesz cze nie pró bo wa li ście,
to ser decz nie po le cam.

Wy cho dząc, w ślu zie znowu po ma cha li śmy ope ra to rowi, tylko tym
ra zem Vir gi lia wy da wała się wy lu zo wana, a ja le dwo żywy z prze ra że- 
nia, prze ko nany, że jak od suną się ze wnętrzne wrota, czeka już na
mnie pod wózka pro sto do strefy kon troli. Py ta cie dla czego? Bo w tor- 
bie z rze czami na oxy mia łem ski trane wy grze bane z karmy Fau styny
na rzę dzie, a w kie szeni kartę do śluzy, którą świ sną łem Vir gi lii, kiedy
ko iła mój smu tek.

No wiem, nie uka zuje mnie to w naj lep szym świe tle, co po ra dzę.
Na skrzy żo wa niu ko ry ta rzy Vir gi lia uśmiech nęła się ło bu zer sko

i osten ta cyj nie za pięła kie szeń na rę ka wie, z któ rej wy cią gną łem kartę.
Czyli wszystko wie działa. Zmar twia łem.

-- Znaj dziesz mnie kie dyś? -- za py tała.
-- No ja sne.
Uśmiech nęła się w dziwny spo sób, jakby nie zga dzała się ze mną,

ale nie chciała tego przy znać.
-- Su per. Będę cze kać.
Cmok nęła mnie w po li czek i od bie gła w stronę swo jego bą bla.



Roz dział 22. O ucieczce

Mia łem tylko jedną szansę. Pew nie jesz cze miną ze dwie, trzy go- 
dziny, za nim mamy się zo rien tują, że coś jest nie tak. Ko lejne dwie, za- 
nim po ga dają z Vir gi lią, pójdą do cen trali, obej rzą na gra nia z ka mer
kon tro l nych. Niby dużo, ale też mało. Czyli mu sia łem dzia łać bły ska- 
wicz nie, za nim do trze do mnie, że to nie ma żad nego sensu.

Raźno i na lu zie, o mało nie umie ra jąc z prze ra że nia, do sze dłem do
śluzy, pro wa dzą cej do sfery. Po nie waż ostat nie ślu zo wa nie wy pusz- 
czało za wod ni ków ze środka, ze wnętrzne drzwi na ko ry tarz były
otwarte. Wla złem do śluzy i przy ło ży łem kartę do czyt nika, prze ko- 
nany, że albo nic się nie sta nie, albo -- co gor sza -- za czną wyć ja kieś
alarmy. Ale nie, naj wi docz niej nie za mon to wano czuj ni ków je de na sto- 
let niego prze ra że nia, na ekra nie wy świe tlił się zie lony na pis, py ta jący,
czy chcę przejść pro ce durę ślu zo wa nia.

Po twier dzi łem.
I cze ka łem, aż naj pierw za mkną się drzwi od strony ko ry ta rza, co

trwało tak około stu lat, po tem dia gno styka − dwa dzie ścia lat, a po tem
otwo rzą się drzwi od ka plicy, co trwało ko lejne pięć dzie siąt. Po sta rza-
łem się tak, że nie py taj cie.

Wie dzia łem, co mu szę zro bić, bo my śla łem o tym bez prze rwy
w ciągu ostat nich ty go dni. Za ło ży łem piankę, ma skę, uprząż, re duk tor,
wzią łem ze sto jaka dwie duże bu tle do nur ko wa nia z za pa sem tlenu na
kilka go dzin każda, i przy pią łem do pa ska uprzęży cztery awa ryjne, ta- 
kie, z ja kimi pły wa li śmy na za wo dach.



Ze żar łem trzy ba tony ener ge tyczne i wy pi łem litr izo to niku, będę co
prawda si kał do pianki jak głupi, no ale umówmy się, że to nie pierw- 
szy raz, a dzięki temu będę na wod niony.

Prze sze dłem przez ob ro towe drzwi do akwa rium, cią gle pe wien, że
w środku czeka mama Liza i po wita mnie okrzy kiem "nie spo dzianka!".

Nie cze kała. Akwa rium było pu ste i ci che, na wet woda w studni nie
chlu po tała, mo głem się przej rzeć jak w lu strze w nie ru cho mej ta fli.
Czu łem strach. Zbli żał się wie czór, cie płe, ja sne akwa rium wy da wało
się lep szym roz wią za niem niż ciemna, nie przy ja zna, od py cha jąca
woda. Co ja w ogóle ro bię? Mam je de na ście lat, dla czego nie mogę po
pro stu żyć tak, jak wszy scy tego ode mnie ocze kują? Nu dzić się
w szkole, wku rzać w domu, mę czyć na oxy, wzru szać na rand kach. Nie
za da wać py tań. Nie bun to wać się. Nie spra wiać kło po tów. Nie szu kać
wol no ści.

Jak do ro snę, chcę zo stać wol nym czło wie kiem.
Wrzu ci łem do studni bez cenne na rzę dzie pod pie przone z farmy

i wsko czy łem za nim do zim nej, ciem nej wody. Z tym ca łym sprzę tem
szybko opa dłem na dno sfery, wy ma ca łem na rzę dzie i pod pły ną łem po
dnie do me ta lo wej siatki, która od dzie lała sferę od oce anu.

Za wa ha łem się. Ostat nia chwila, żeby zre zy gno wać. Gdy bym te raz
za wró cił, to może na wet nikt ni gdy nie do wie działby się o moim sza lo- 
nym pla nie. A może skoń czy łoby się, jak zwy kle, na ja kiejś śmiesz nej
ka rze. Ale czy na prawdę do sze dłem tak da leko, żeby zo stać te raz
grzecz nym? Bez sensu.

Włą czy łem czo łówkę, żeby wi dzieć, co ro bię. Zła pa łem we wła ściwy
spo sób swoje bez cenne na rzę dzie, czyli aku mu la to rową diaksę do cię- 
cia me talu, uważ nie spraw dza jąc, czy po włą cze niu ostrze nie utnie mi



kilku pal ców. Do piero po tem ją od bez pie czy łem i za wa ha łem się po raz
ostatni.

Se rio, jak by tak po my śleć na trzeźwo, moje po czy na nia nie miały
żad nego sensu.

To też od pa li łem diaksę, prze cią łem w kil ku na stu miej scach me ta- 
lową siatkę i po zwo li łem wy cię temu frag men towi opaść na dno, wzbu- 
dza jąc małą chmurę pia sku. Od rzu ci łem diaksę, po pra wi łem sprzęt do
nur ko wa nia, po do cią ga łem pa ski, ode tchną łem i wy pły ną łem
w ciemny ocean.



Roz dział 23. O oce anie

Przy pusz czam, że mo że cie się te raz za sta na wiać, jaki wła ści wie
mia łem plan. Jest to bar dzo do bre py ta nie i nie stety mu szę was roz cza- 
ro wać, je śli spo dzie wa cie się, że bę dzie to za pis osta tecz nego wa riac- 
twa, pa mięt nik chłopca, który wy pły nął w czarny ocean, aby stać się
rybą i ra zem z ry bami szczę śli wie spę dzać ży cie.

Naj bar dziej, oczy wi ście, ku siła po wierzch nia -- po pły nąć w górę,
spraw dzić, czy fak tycz nie ko puła na świe tlarni wy staje nad wodę,
wspiąć się na nią i cze kać, aż się zrobi ja sno. A po tem ro zej rzeć się NA- 
PRAWDĘ, a nie przez ja kieś kłam liwe urzą dze nia z ma szy nowni.
O matko, ale mnie swę działo w gło wie, żeby to zro bić i spraw dzić, czy
fak tycz nie wo kół nas do końca pa trze nia jest tylko woda. Bo może jed- 
nak jest tam ja kieś dno nad po wierzch nią. Ląd, jak oni to na zy wali. Jak
to może wy glą dać? Pew nie taki pia sek jak na dnie, tylko su chy. Bar dzo
to musi być za bawne: wy staje so bie pia sek, a do okoła woda. Dużo jest
tego pia sku? Je śli w ogóle?

A może wi dać na świe tlar nie na le żące do in nych ko lo nii?
Cie kawe.
Ale.
Ale nie mia łem pod staw, żeby za kła dać, że wszystko, czego do wia- 

dy wa li śmy się w ko lo nii, to kupa bzdur. Po dej rze wa łem oczy wi ście, że
opo wie ści o tym, jak za bój cze jest pły nię cie w górę, to ściema wy my- 
ślona tylko po to, że by śmy nie sko rzy stali z ja kiejś oka zji, nie po pły nęli
na po wierzch nię i nie do wie dzieli się, jak jest na prawdę. Ale wszyst kie
eks pe ry menty z ci śnie niem po ka zy wały, że cię żar wody to po tężna siła.



Skoro po trafi zgnieść wszystko, co scho dzi głę biej, to może fak tycz nie
coś dziw nego dzieje się w na szym ciele w cza sie wy nu rza nia.

Wy pły nąć na po wierzch nię, zo ba czyć prawdę i umrzeć? Nie, dzię- 
kuję.

Czło wieku, mia łeś po wie dzieć, jaki masz plan, a nie ja kiego nie
masz planu! He, he, wi dzi cie, na prawdę sły szę wa sze my śli.

Pa mię ta cie przy godę z bio re ak to rem i rurą, kiedy wasz Elek zo stał
wa szym bo ha te rem? Otóż przez tę chwilę, za nim mama mnie ścią gnęła
z po wro tem, kiedy roz wod nił się już szlam z rury i było coś wi dać, mia- 
łem oka zję, żeby rzu cić okiem na ko lo nię i świat do koła. Jak pi sa łem
wcze śniej, ko lo nia wy glą dała spek ta ku lar nie ze wszyst kimi bą blami
i z cha rak te ry stycz nymi punk tami, jak słup klatki scho do wej na świe- 
tlarni, cy lin der po miesz cze nia bio re ak tora, Sala Zgro ma dzeń, akwa- 
rium nad sferą do oxy.



Ko lo nia wy da wała się bar dzo roz wle czona, ni ska, ni czym na je żona
bą blami za grze bana w pia sku ryba płaszczka. Oto czona, hmm, oto- 
czona wła ści wie ni czym. Pia chem. Wodą. Nudą. Poza jed nym miej- 
scem. W od dali, mniej wię cej tam, gdzie bie gła rura od pły wowa od pa- 
dów z bio re ak tora, wi dzia łem COŚ. Co? Nie mam po ję cia. Może ja kieś
tech niczne za bu do wa nia na szej ko lo nii, czyli nic. Może inną ko lo nię.
Może co kol wiek.

Tak czy owak, to ta jem ni cze coś sta no wiło mój cel. Nie je stem
idiotą, wie dzia łem, że mnie wcze śniej czy póź niej zgarną i wy lą duję
w stre fie kon troli, ale przy naj mniej zo ba czę coś wię cej niż to, co zga- 
dzają mi się po ka zać, do wiem się cze goś wię cej, przez kilka go dzin to ja
będę de cy do wał, gdzie i jak płynę, co ro bię. Le piej być wol nym przez
chwilę, niż wcale.

Od bi łem się od dna i mach ną łem kilka razy płe twami. Z do dat ko- 
wym ob cią że niem pły nęło się cię żej, ale bez prze sady. Mi ną łem prze- 
szklone, bę dące źró dłem świa tła akwa rium i zna la złem się nad ko lo nią.
Za tkało mnie.

I niech mi ktoś po wie, że wol ność nie ma sensu, że trzeba do ce niać
małe rze czy, bli skość, przy jaźń i co dzienne ra do ści. No pew nie, że
trzeba, nie mó wię, że nie, ale ile są te wszyst kie małe rze czy warte, je śli
raz na ja kiś czas coś (albo ktoś) nas tak nie za chwyci, że w ogóle prze- 
sta jemy być sobą, a sta jemy się tylko tym po dzi wem i za chwy tem,
i zdu mie niem.

Oglą dana z ze wnątrz ko lo nia nocą ta kim wła śnie wy peł niła mnie
za chwy tem. Ogromne pole mniej szych i więk szych bą bli cią gnęło się
da leko, pa da jące z okien świa tła roz ja rzały ocean stoż kami róż nej wiel- 
ko ści i ja sno ści, wy glą dało to, jakby ja kiś wielki po twór za grze bał się na
dnie i wy sta wały z niego tylko świe tli ste kolce. Pły ną łem so bie spo koj- 



nie kilka me trów nad bą blami w stronę cen trum ko lo nii, prze pły wa łem
przez świa tła i przez ciem no ści, za glą da łem lu dziom do ich bą bli, wi- 
dzia łem, jak je dli, jak roz ma wiali, jak grali w karty, no ja cię, mógł bym
co noc tak pły wać nad ko lo nią.

Dla czego wła ści wie tego nie ro bi li śmy? Dla czego nie wy pusz czali
nas poza klatkę do oxy na dzienne i nocne wy cieczki? Dla czego przez
cały czas ta nie wola, to bez sen sowne ogra ni cze nie?

Może dla tego, że by śmy cze goś nie zo ba czyli?
Pa mię ta łem, że w cen trum ko lo nii znaj duje się cen trala in ży nie rów,

od któ rej wo la łem trzy mać się z da leka, do swo jego bą bla też nie mia- 
łem ochoty się zbli żać, więc prze pły ną łem kra wę dzią sek to rów, nie opo- 
dal be to no wego, po zba wio nego okien słupa, w któ rym mie ściła się
klatka scho dowa na świe tlarni. Za trzy ma łem się tam na chwilę i spoj- 
rza łem z cie ka wo ścią w górę -- oczy wi ście wszystko to nęło w mroku.

Ku siło.
Ku siło nie wy obra żal nie.
Ale jed nak zbyt wia ry god nie brzmiały opo wie ści o za bój czym wy nu- 

rza niu, o pę che rzy kach po wie trza, które pod wpły wem zmiany ci śnie- 
nia ro sły w na szym ciele i spra wiały, że eks plo dują nam na rządy we- 
wnętrzne. Na wet je śli ta kosz marna wi zja zo stała wy my ślona, to na tyle
do brze, żeby nie chciało mi się ry zy ko wać.

Po pły ną łem da lej, w kie runku, gdzie po wi nien znaj do wać się bu dy- 
nek bio re ak tora. Nie było to ja kieś su per pro ste, nie zo stał w ża den spo- 
sób oświe tlony i wszyst kie zo rze miesz kal nych bą bli przy ca łym swoim
pięk nie ra czej utrud niały, niż po ma gały go zna leźć. W końcu zna la złem
farmę, znacz nie mniej roz świe tloną od reszty, i na jej końcu zło wiesz- 
czo czarny na tle ciem no gra na to wego oce anu duży cy lin der, w któ rym
mie ścił się bio re ak tor.



Ko lejny dzień, ko lejny suk ces.
Za nur ko wa łem do dna, wzdłuż ściany i zna la złem rurę, którą nie

tak dawno się czoł ga łem, żeby ra to wać ko lo nię. Mia łem wra że nie, że to
wszystko się przy da rzyło ko muś in nemu, w ja kimś in nym ży ciu.
Spraw dzi łem, zo stało mi jesz cze pół bu tli, któ rej uży wa łem, cała za pa- 
sowa i cztery awa ryjne po jem niki. Czyli mia łem jesz cze dwie go dziny,
żeby szu kać przy gody, po tem będę mu siał za wró cić i za pu kać grzecz nie
do ja kiejś śluzy, żeby mnie wpu ścili. Spoko, co może pójść nie tak.



Roz dział 24. O srebr nej lam pie

Po pół go dzi nie za czą łem czuć się nie pew nie, po go dzi nie by łem tak
prze ra żony, że po wie trze z tru dem do sta wało się do płuc przez za ci- 
śnięte gar dło. Świat wo kół mnie znik nął. Kom plet nie. Jakby go ni gdy
nie było. Jakby mnie ni gdy nie było. Ciem ność wo kół stała się to talna,
a kiedy za pa la łem świa tło, żeby spraw dzić, czy rura przez cały czas jest
obok mnie, ba łem się jesz cze bar dziej, bo wtedy na gra nicy pola wi dze- 
nia w tym ma łym bą belku męt nego zie lon ka wego świa tła po ja wiał się
plank ton, dro binka pia sku, cza sem mi gnęła mała ryba.

Ło wi łem ruch ką tem oka, prze ko nany za każ dym ra zem, że to mor- 
ski po twór. Po tem wkrę ci łem so bie, że prze cież tymi ru rami pły nęły
szczątki wszyst kich zmar łych wrzu co nych do bio re ak tora i że jak dojdę
do końca rury, znajdę tam białe czaszki i stertę ko ści, a na sa mej gó rze
zwłoki Stana, który wy cią gnie do mnie swoją białą rękę. W pew nej
chwili tak mocno uwie rzy łem w tę idio tyczną wi zję, że za wró ci łem
i przez kilka mi nut mu sia łem prze ko ny wać sam sie bie, że to tylko
sztuczki roz sza la łej wy obraźni.

Pły ną łem da lej.
Czy ta cho lerna rura ni gdy się nie koń czy?
Gdzie jest to COŚ, co wzią łem wtedy za drugą ko lo nię?
No do bra, jesz cze go dzina. Na wet je śli będę mu siał za wró cić, to na

pewno usta no wi łem ja kiś re kord dzie cię cego od da le nia się od ko lo nii
i na tę oko licz ność zro bię so bie pa miąt kowy me dal z ziem niaka w stre- 
fie kon troli.



Po kwa dran sie zo ba czy łem dziwną po światę w ko lo rze jakby stali.
Nic zna nego, spo dzie wa łem się ra czej da le kich kro pek świa tła, czyli ko- 
lo nij nych świe tli ków, tym cza sem sta lowa po świata wi siała dość wy- 
soko nad dnem, jakby nad drugą ko lo nią za wie szono ogromną lampę.
Im da lej pły ną łem, tym bar dziej po świata za mie niała się, cóż, w lampę
wła śnie, co raz więk szą i co raz bar dziej wy raźną, aż w końcu przy brała
po stać ogrom nego świe tli stego dysku o sre brzy stej bar wie, po kry tego
róż nymi cie niami.

Zdzi wi łem się. Czy to źró dło świa tła dla dru giej ko lo nii? Nie było
tego świa tła zbyt wiele, woda wo kół po zo sta wała czarna, może lekko
tylko po sre brzona. Pły ną łem te raz bar dzo po woli, roz glą da jąc się
uważ nie, w po świa cie wy raź nie wi dzia łem za rys bie gną cej przez cały
czas obok rury. Rura obok, za mną ciem ność, wy żej przede mną świe- 
tli sty dysk, a po ni żej -- PO NI ŻEJ! -- małe świa tełka, jakby druga ko lo- 
nia znaj do wała się w dole. Spoj rza łem pod nogi. Pod sobą wi dzia łem
nie równą po wierzch nię pia sku, ale tro chę da lej, w dole, pod srebrną
lampą, ja rzyły się biało, żółto i czer wono świa tełka, nie które z nich na- 
wet się prze su wały. W ży ciu, w ży ciu nie wi dzia łem nic tak dziw nego!

Za czą łem szyb ciej ma chać płe twami, żeby zna leźć się nad tymi cu- 
dami, za nim do trę do po łowy swo jego za pasu tlenu i będę mu siał zde-
cy do wać, czy za wra cać.

I wtedy ktoś mnie wal nął w łeb. Bo le śnie, w czu bek głowy, do kład- 
nie w to samo miej sce, które do piero co mi się za go iło po przy go dzie
w ru rze, krzyk ną łem, wy plu wa jąc ust nik au to matu od de cho wego,
przed oczami po ja wiły się małe białe eks plo zje, za krę ciło mi się w gło- 
wie i za chciało rzy gać. Prze ra zi łem się nie na żarty. Je śli stracę te raz
przy tom ność, za nim znajdę au to mat, to po mnie. Za ci sną łem mocno
usta, żeby nie na brać wody, zmu si łem się do tego, żeby na spo koj nie



się gnąć do bu tli na ple cach, zna leźć prze wód, au to mat, wło żyć go do
ust i za czerp nąć po wie trza. Do brze, od dy cha łem. Spo koj nie, Elek, tylko
spo koj nie.

Jed no cze śnie strze la łem oczami na wszyst kie strony, chcąc zo ba- 
czyć na past nika, ale nie wi dzia łem ni kogo. Uspo ko iłem się tro chę,
zdją łem rę ka wiczkę i ob ma ca łem głowę. Mia łem guza, ale na szczę ście
żad nej krwa wią cej rany, która mo głaby przy cią gnąć cza jące się w głę bi- 
nach mię so żerne stwory, cze ka jące tylko na pyszny po si łek z Elka.

Kto mnie wal nął? Chyba duch Stana, in nej moż li wo ści nie wi dzia- 
łem.

Cóż, wzią łem kilka głę bo kich od de chów i po woli, roz glą da jąc się na
wszyst kie strony, ru szy łem w kie runku świa teł. I za raz od kry łem prze- 
ciw nika. Nie ktoś mnie wal nął, tylko coś mnie wal nęło. "Czymś" była
prze zro czy sta ściana, która od dzie lała mnie od dru giej ko lo nii.

Se rio. Uwie rzy li by ście?
Nie miała końca w żadną stronę. Po pły ną łem kilka mi nut w lewo,

kilka w prawo, nie koń czyła się. Na dole gi nęła w pia sku. Od wa ży łem
się pod pły nąć kilka me trów do góry i wy da wała się się gać aż do po- 
wierzchni.

Skoń czył mi się tlen, mu sia łem wy mie nić bu tlę. Po wi nie nem był za- 
wró cić, ale zwy czaj nie nie mo głem uwie rzyć w swo jego pe cha. Jaja so- 
bie ro bi cie? To ja znaj duję drugą ko lo nię z dziwną lampą i ru cho mymi
świa tłami i nie mogę jej od wie dzić, bo ja kieś głąby wy bu do wały ścianę
przez ocean? Se rio? Se rio?!

Po co? Dla czego?
Sie dzia łem przy tej ścia nie i nie mo głem się ru szyć, jakby od jej ma- 

ca nia miało się otwo rzyć ma giczne przej ście. Przy kła da łem do niej ma- 
skę, żeby przyj rzeć się jak naj le piej światu po dru giej stro nie.



Coś było nie tak. Coś było bar dzo, bar dzo nie tak.
I kiedy zro zu mia łem, co jest nie tak, mało się nie udu si łem, po nie- 

waż za po mnia łem o od dy cha niu. Świa tła za szybą, świe cący dysk, wi- 
doczne nie wy raźne kształty ko lo nii na dnie wy glą dały ina czej, po nie- 
waż nie znaj do wały się pod wodą.

Świat za szybą był świa tem po wietrz nym.
I wtedy zła pali mnie in ży nie ro wie.



Roz dział 25. O stre fie kon troli

Jak ła two się do my ślić, pi szę te słowa, sie dząc w stre fie kon troli.
Py ta cie: jak jest? W skró cie: bez na dziej nie. Coś wię cej? O matko, niech
bę dzie.

Jak na ra zie nie wy pu ścili mnie z mo jego po koju. Jest dość duży,
ma łóżko, biurko, tro chę przy bo rów pla stycz nych, tro chę ksią żek,
zresztą tych sa mych, które mie li śmy w ko lo nii. Po kój jest ni ski, pro sto- 
kątny i nie ma żad nych okien.

Nie wi dzia łem żad nej zna jo mej twa rzy od mo mentu, kiedy za cią- 
gnęli mnie do ko lo nii. W ślu zie, kiedy opa dła woda, zo ba czy łem mamę
Lizę, która mnie do go niła ra zem z in nymi in ży nie rami, a za śluzą cze- 
kała mama Betty. Nie po wie działy ani słowa. Ja zresztą też. Za pro wa- 
dzili mnie do szpi tala, tam do sta łem za strzyk i obu dzi łem się już tu taj.
Od tam tej pory, a to już ty dzień, nie wi dzia łem żad nej mamy, żad nego
zna jo mego do ro słego, o dzie ciach nie wspo mnę, nie ma cze goś ta kiego
jak od wie dziny w stre fie kon troli.

Po nie waż, tak jak wcze śniej tłu ma czyły mi mamy, strefa kon troli to
po dróż w jedną stronę. Tra fiają tu dzie ciaki, które od wa liły tak grubą
ak cję, że gdyby to byli do ro śli, zo sta liby wrzu ceni do bio re ak tora.
W stre fie kon troli, w od cię ciu od świata, cze kają na prze pro wadzkę,
gdzie -- po dobno -- do stają drugą szansę. Nikt nie wraca ze strefy kon- 
troli do swo jej ko lo nii. Ni gdy dziecko ze strefy kon troli po prze pro- 
wadzce nie od wie dza swo jej dzie cię cej ko lo nii, jak to się nor mal nie
zda rzało -- pa mię ta cie od wie dziny Ali cji.



Czyli ile będę sie dział w tym po koju bez okien, kom plet nie sam?
Rok i trzy mie siące mi zo stały do prze pro wadzki. Jaka jest szansa, że
przez ten czas nie osza leję? Ze rowa.

Jak na ra zie za działy się dwie rze czy. Obie dziwne.
Za raz na stęp nego dnia po tym, jak tu taj tra fi łem, obca ko bieta ka- 

zała mi iść ze sobą. Po sze dłem, bo ton jej głosu bar dzo czy tel nie in for- 
mo wał, że użyją siły, za nim dojdę do po łowy swo jej cel nej ri po sty. Szli- 
śmy ko ry ta rzem z kil kor giem drzwi, iden tycz nych jak te pro wa dzące do
mo jego po koju. Na końcu we szli śmy do ma łego po miesz cze nia. Ko- 
bieta ka zała mi się ro ze brać do naga i przejść przez drzwi z mlecz nego
szkła do śluzy hi gie nicz nej. Po dru giej stro nie miały cze kać na mnie
ubra nia. Cóż, nie pro te sto wa łem, bo przy naj mniej działo się coś cie ka- 
wego. Wy sko czy łem z ciusz ków i wla złem przez szklane drzwi. Tam
try snęła we mnie para o gorz kim za pa chu, taka ani zimna, ani cie pła,
na wet dość przy jemne wra że nie, sta łem tak ze dwie mi nuty. Po tem
para się roz wiała, drzwi po prze ciw nej stro nie się roz su nęły i wsze dłem
do szatni, gdzie cze kały na mnie klapki, spodnie i ko szulka, wszystko
w iden tycz nym zie lon ka wym ko lo rze. Tro chę za duże, ale wło ży łem
i wy sze dłem. Za drzwiami stał męż czy zna, po pro sił, że bym po szedł za
nim.

Ko ry tarz po dru giej stro nie wy glą dał na bar dziej, jak by to po wie- 
dzieć, zu żyty. Na pod ło dze pod ścia nami ze brał się kurz, nie które drzwi
miały inny ko lor, ściany przy włącz ni kach świa teł za bru dziły się od czę- 
stego uży wa nia. Aha, za po mnia łem o waż nej rze czy. To zna czy nie
wiem, czy waż nej, ale na pewno to ja kaś cie ka wostka. Nie mieli tu ab- 
so lut nie żad nych okien i wszystko było pro sto kątne. W mó zgu mi tro- 
chę od tego trzesz czało, bo w ko lo nii wszystko jest obłe, za okrą glone,
bo bą ble, bo na cisk wody, wia domo, tłu ma czy łem wam.



Wy tłu ma czy łem so bie, że strefa kon troli musi mie ścić się w jed nym
du żym bą blu -- być może po mię dzy róż nymi ko lo niami -- który za bu- 
do wano w środku ta kimi po miesz cze niami w kształ cie kostki. Cie kawe,
że nie mia łem jesz cze żad nego szko le nia bez pie czeń stwa, a to za wsze
pierw sza rzecz w no wym miej scu. W Uzbach jest za pi sane, że każda
osoba prze by wa jąca w po miesz cze niu musi wie dzieć, gdzie są naj bliż- 
szy pa nel alar mowy, awa ryjny tlen oraz śluza ewa ku acyjna. Tu taj nikt
mnie nie prze szko lił, poza tym nie wi dzia łem ni g dzie pa neli awa ryj- 
nych, po jem ni ków z oxy ani śluz. Z jed nej strony dziwne, z dru giej bar- 
dzo cie kawe, ni gdy nie wi dzia łem wnę trza, które choć tro chę przy po- 
mi na łoby strefę kon troli. Też tro chę prze ra ża jące, bo nie miał bym
kom plet nie po ję cia, jak się za cho wać w przy padku roz sz czel nie nia albo
ja kie go kol wiek alarmu.

Z męż czy zną prze sze dłem bez słowa pół ko ry ta rza, otwo rzył drzwi,
za pro sił mnie ge stem, a jak wsze dłem, za mknął je za mną. W środku
przy stole sie dział star szy fa cet, siwy i po marsz czony -- ni gdy nie wi- 
dzia łem ko goś tak sta rego i z wło sami kom plet nie bez ko loru -- oraz
ko bieta w wieku mo ich mam, mniej wię cej. Ale brzyd sza, gruba i kan- 
cia sta. Znowu -- ni gdy wcze śniej nie wi dzia łem tak gru bej osoby, w ko- 
lo nii to się nie zda rzało.

Za py tali, jak się czuję.
Od po wie dzia łem, że spoko.
Czy wiem, gdzie je stem.
W stre fie kon troli.
Uśmiech nęli się, jakby ich to roz ba wiło.
A czy wiem, co się ze mną sta nie.
Od par łem, że we dle mo jej naj lep szej wie dzy zo stanę tu taj aż do

prze pro wadzki.



Po pro sili, że bym opo wie dział wszystko, co się wy da rzyło. Że chcie- 
liby to usły szeć ode mnie. Co ro bi łem, co my śla łem, co czu łem, dla- 
czego po dej mo wa łem ta kie, a nie inne de cy zje.

Nie czu łem się przez nich ata ko wany ani prze słu chi wany, trak to- 
wali mnie z sza cun kiem, jak czło wieka, z któ rym można roz ma wiać,
miłe i za ska ku jące uczu cie.

Ale i tak po wie dzia łem, że nie chce mi się z nimi ga dać.
Spy tali, czy je stem pe wien.
Po twier dzi łem.
Spy tali, czy może chciał bym to spi sać.
Na ję zyku ro sło mi już zda nie, że nie chce mi się z nimi pi sać.
Ale nic nie po wie dzia łem. Nie wiem dla czego. Może czu łem, że to

nie jest zły po mysł, wy rzu cić to wszystko z sie bie, ale na mo ich wa run- 
kach, ta kimi sło wami, ja kimi będę chciał.

Mil cza łem i tyle.
Po wie dzieli, że to nie jest ża den pod stęp. Że oni na prawdę chcą

wie dzieć i zro zu mieć, co się wy da rzyło. Wy ja śnili, że miej sce, w któ rym
te raz je stem, jest nie za leżne od ko lo nii. Że prze cież do brze wiem, że ni- 
gdy tam nie wrócę, więc mogę pi sać, co chcę, że nie od bije się to na
mo ich re la cjach z ro dzi cami, ko le gami i w ogóle z ni kim, kogo zna łem
do tej pory.

Mil cza łem. Bo nie chcia łem się roz pła kać, a na pewno za czął bym
szlo chać, gdy bym tylko otwo rzył usta. Bo niby wie dzia łem wszystko, co
po wie działa gruba baba, ale to na zimno i spo koj nie wy po wie dziane
po twier dze nie prze szyło mnie ta kim smut kiem, że mia łem ochotę stra- 
cić przy tom ność, żeby tylko tego nie czuć. Tak, wszystko, co do tej pory
zna łem, lu bi łem, ko cha łem -- wszystko to skoń czyło się nie odwo łal nie
i bez pow rot nie. Rów nie do brze wszyst kie te osoby mo głyby umrzeć



w cza sie ko lej nej ka ta strofy, z mo jego punktu wi dze nia efekt byłby
iden tyczny.

Męż czy zna po wie dział, że da mi radę, choć oczy wi ście nie mu szę
z niej sko rzy stać. Że po pierw sze, to pi sa nie mi po może, na wet je śli te- 
raz nie wie rzę w to, że może mi po móc co kol wiek. A po dru gie, je śli to
ma mieć sens, że bym nie pi sał dla sie bie, bo to bar dzo trudne, nie da
się sa memu so bie opo wia dać wła snego ży cia. I że bym nie pi sał z my ślą
o nich albo o ma mach, bo wyj dzie z tego ocen zu ro wane wy pra co wa nie
szkolne. Że bym pi sał tak, jak bym chciał swoim przy ja cio łom opo wie- 
dzieć ja kąś wielką przy godę i bar dzo mi za le żało, żeby wszystko so bie
do kład nie wy obra zili.

Po wie dzia łem, że prze my ślę sprawę.
Od po wie dzieli, że bar dzo się cie szą i że nie ma po śpie chu.
Na to ja za py ta łem grzecz nie, czy każ demu wię zio nemu wbrew swo- 

jej woli dzie cia kowi sprze dają gadkę o tym, że tak na prawdę zo stał ob- 
da ro wany spo ko jem i bra kiem po śpie chu.

Męż czy zna uśmiech nął się lekko, a ko bieta pra wie par sk nęła śmie- 
chem. Po czu łem ukłu cie głę bo kiego smutku, bo mama Betty do kład nie
tak samo ro biła, kiedy ją roz ba wi łem żar tem, który po winna po tę pić.
Ech, ni gdy już nie zo ba czę swo ich mam, to jest jed nak słabe tro chę.
Z jed nej strony. Bo z dru giej, kiedy przy po mnia łem so bie te nie ru- 
chome, mil czące, bez li to sne twa rze dwóch ko biet, nie ra czą cych wy ja- 
śnić żad nego z kłamstw, któ rymi kar miły mnie od uro dze nia -- chrza- 
nić to, nie będę tę sk nił.

Ko bieta od chrząk nęła i po wie działa, że to wszystko jest tro chę bar- 
dziej skom pli ko wane i że ona obie cuje, że wszyst kiego się do wiem.
W swoim cza sie.



W swoim cza sie. Jak żeby ina czej. Cie kawe kiedy, po my śla łem,
kiedy będę już stał nad gro bem jak ten sę dziwy sta rzec? Mu siał mieć
chyba z pięć dzie siąt lat.

Tego nie po wie dzia łem.
No to by było na tyle. Wró ci łem do sie bie, po dro dze prze cho dząc

jesz cze raz od ka ża nie i od zy sku jąc ciu chy. Na stęp nego dnia do sta łem
mały kom pu ter, taki jak sprzęt edu ka cyjny w szkole, ale je dy nie z funk- 
cją pi sa nia. Naj pierw my śla łem, że to nie moż liwe, wszystko to opo wie- 
dzieć, że za dużo się wy da rzyło, nie mia łem po ję cia, gdzie za cząć. Od
pierw szego wspo mnie nia? Bez jaj, nie będę opi sy wał ca łego dzie ciń- 
stwa. Ży cie i czasy Elka Ucie ki niera w dwu dzie stu to mach. Od po zna- 
nia Stana? Od prze pro wadzki Ali cji? Od jej wi zyty? W su mie to wtedy
wszystko się za częło.

Za czą łem i... i mam wra że nie, że do sze dłem do końca, nie wiem, czy
coś jesz cze mam do na pi sa nia. Chyba nie.

A, wiem! Wspo mi na łem, że w stre fie kon troli przy da rzyły się dwie
cie kawe rze czy. Jedna to wi zyta u sta rego dziada i jego gru bej kum- 
pelki. Druga to ta, że od kilku dni -- a sie dzę tu już po nad trzy ty go dnie
-- mam są siadkę. To talna dzi ku ska. Drze się za każ dym ra zem, kiedy
ktoś przy cho dzi, ze słów udaje mi się wy ło wić tylko naj gło śniej wy krzy- 
czane prze kleń stwa i przy znaję z sza cun kiem, że są one spek ta ku larne.
Wczo raj wie czo rem za czą łem pu kać de li kat nie w ścianę w na dziei na
na wią za nie ja kie goś po ro zu mie nia. Przy ło ży łem ucho, li cząc na od zew,
długo nic się nie działo, a po tem mu siała grzmot nąć z ca łej siły
w ścianę czymś cięż kim, aż mi głowa od sko czyła. Wy krzy czała też bar- 
dzo gło śno jedno słowo, które, hmm, za wie rało w so bie pro po zy cję, że- 
bym szybko się od da lił. Nie za bar dzo mia łem gdzie, więc po pro stu
wró ci łem do łóżka.



Ju tro prze każę swoją opo wieść i zo ba czę, co wy da rzy się da lej.



* * *

Ko bieta na lała so bie go rą cej kawy z dzbanka i usia dła przy stole.
Przed nią, tak samo jak przed męż czy zną sie dzą cym na prze ciwko, le żał
gruby plik kar tek.

-- I co są dzisz? -- za py tała. -- Fa scy nu jąca lek tura, nie sa mo wita jest
pla stycz ność tych dzieci nie za leż nie od tego, czy do staną za jawkę na
sport, na ukła da nie kostki Ru bika czy na pi sa nie, po chwili są w tym
mi strzami. Kto to w ogóle wy my ślił, że by śmy byli naj lep szą wer sją sie- 
bie w wieku je de na stu lat, kiedy nie mamy po my słu, co z tym zro bić.

-- Aku rat temu bła znowi po my słów nie bra kuje.
-- Nie lu bisz go? Na prawdę? Ale chyba nie masz do niego żalu, po- 

nie waż opi sał mnie jako grube kan cia ste bab sko, a cie bie jako umie ra- 
ją cego starca w nie wy obra żal nym wieku pięć dzie się ciu lat?

Męż czy zna się żach nął.
-- Daj spo kój, mają mnie ob ra zić wy nu rze nia je de na sto latka? Bar- 

dziej mnie za sta na wia, czy tak się wy rwało ze szcze rego mło dego serca,
czy to ce lowa zło śli wość, na pi sana z my ślą o pierw szych czy tel ni kach,
żeby im wło żyć szpilę.

-- Po dej rze wam, że jedno i dru gie. Bar dzo mą dry chło piec. Wspa- 
niały na by tek.

Męż czy zna wy rów nał swój plik kar tek, scho wał do gru bej, peł nej
już in nych pa pie rów teczki, za ty tu ło wa nej "Le onard Ka rol M., K2,
160311".

-- Teo re tycz nie tak, ale chyba tylko teo re tycz nie. Bu dzi sym pa tię
i zbyt do brze go oce niasz. Jest mą dry, ale kom plet nie nie ste ro walny.



Obieca ci jedno bez mru gnię cia okiem, już wtedy bę dąc pe wien, że i tak
zrobi dru gie, a jak przyj dzie co do czego, to od pali trze cie, bo coś mu
strzeli do głowy. Dziś mó wię: zo baczmy. Ale in tu icja pod po wiada, żeby
jak naj szyb ciej się go po zbyć. Za dużo mie li śmy ostat nio wpa dek, jesz- 
cze jedna i po Hy dro po lis zo sta nie wspo mnie nie. A prze cież wiesz, że
bez Hy dro po lis....

Ko bieta upiła kawy i skrzy wiła się, jakby nie mo gła się zde cy do wać
albo jakby wo lała nie zdra dzać swo jego zda nia.

-- Za sta na wiam się... -- po wie działa w końcu. -- Te wszyst kie szy fry,
które tam ukrył, te kłam stwa, zmy śle nia, wy mie sza nie fik cji z rze czy wi- 
sto ścią? Po co to? Na prawdę wie rzył, że poza nami ktoś to prze czyta?

-- Nie wiem, też o tym my śla łem. Dwa wy tłu ma cze nia przy szły mi
do głowy. Albo uznał, że się za bawi na szym kosz tem, albo po pro stu
spodo bała mu się za bawa w nar ra tora, że może na pi sać co chce, ubar- 
wić rze czy wi stość. Idziesz?

-- Idę, idę, i tak się za sie dzia łam. Chodź, jesz cze na nich spoj rzymy.
Męż czy zna i ko bieta wstali, ze brali swoje rze czy i prze szli do po- 

miesz cze nia obok. Po zba wione okien, jak wszyst kie inne, pełne było
sprzętu elek tro nicz nego, ka bli, mo ni to rów. Dzia łały dwa, po ka zu jące
w sze ro ko kąt nym uję ciu bliź nia cze po koje. W jed nym, w po zy cji siadu
skrzyż nego sie dział me dy tu jący chło piec. Dość wy soki jak na swój
wiek, ra czej o bu do wie ho ke isty niż ba let mi strza, z gę stą czu pryną wło- 
sów w ko lo rze cy na monu nad cią gle dzie cięcą bu zią, już mó wiącą, że
wy ro śnie z niego męż czy zna nie tyle in te re su jący, co po pro stu kla sycz- 
nie przy stojny.

W dru gim po koju na łóżku z rę kami pod głową le żała ob cięta na
jeża bar dzo ja sna blon dynka w po dob nym wieku, tak szczu pła, że wła- 
ści wie chuda, już po na sto let niemu nie fo remna. Miała nie zwy kłą de li- 



katną urodę śre dnio wiecz nej ma donny, ale o ta kim wy ra zie twa rzy,
jakby ta ma donna bar dzo chciała ko muś wy je chać z dyni albo przy naj- 
mniej zblu zgać naj gor szymi słowy. Na ścia nie wid niał sche ma tyczny,
ale nie po zo sta wia jący wąt pli wo ści co do tre ści duży ry su nek dłoni
z wy pro sto wa nym środ ko wym pal cem.

-- Czym ona to na ma lo wała? -- Ko bieta zmarsz czyła brwi. -- Prze- 
cież wszystko jej za bra li śmy.

-- Do myśl się.
-- Och.
-- No wła śnie. Cią gle uwa żasz, że to wspa niałe na bytki, które ura- 

tują Hy dro po lis? Po zby cie się ich to naj lep sza opcja. Im szyb ciej, tym
le piej, i mo żemy wra cać do ro boty.

-- Nie wiem, może masz ra cję... -- Ko bieta wes tchnęła z re zy gna cją.
-- My śla łam też o tym wszyst kim, co ten chło piec na pi sał, o tym wy- 
mie sza niu rze czy wi sto ści z fik cją, o tych ko dach. My ślisz, że to może
być ja kaś wia do mość? Że oni coś pla nują?

Męż czy zna prych nął.
-- Daj spo kój, to tylko durne dzie ciaki.

KO NIEC TOMU PIERW SZEGO



O au to rze

Zyg munt Mi ło szew ski -- je den z naj bar dziej lu bia nych pi sa rzy
w Pol sce i za gra nicą. Lau reat wielu na gród li te rac kich, tłu ma czony na
kil ka na ście ję zy ków, ekra ni zo wany. Mię dzy na ro dową sławę przy nio sła
mu try lo gia kry mi nalna o pro ku ra to rze Teo do rze Szac kim (Uwi kła nie,
Ziarno prawdy, Gniew). Au tor ksią żek przy go do wych Bez cenny
i Kwe stia ceny oraz po wie ści Jak za wsze -- ko me dii ro man tycz nej,
dzie ją cej się w al ter na tyw nej hi sto rii Pol ski. Trzy mane przez Was Hy- 
dro po lis to pre zent dla na sto let niego syna -- uka zuje się pięt na ście lat
po pre mie rze Gór Żmi jo wych, fan ta stycz nej ba śni na pi sa nej dla do ro- 
słej dziś córki. Że glarz, mieszka w War sza wie lub na peł no mor skim
jach cie.
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